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I bateria koksownicza 
huty im. Lenina 

rozpoczęła pracę
W hucie Im. Lenina 17 bm, roz­

poczęła pracę I bateria koksow­
nicza. Wszystkie czynności są 
zautomatyzowane i zmechanizo­
wane.

Bateria produkować będzie koks 
dla wielkiego pieca. Wraz z kok­
sem bateria wytwarzać będzie wy- 
sokowartoąciowy gaz, który prze­
robiony w fabryce chemicznej 
produktów ubocznych służyć bę­
dzie do otrzymywania ważnych ar­
tykułów dla przemysłów: chemi­
cznego, farmaceutycznego, rolnego 
i spożywczego.

Równocześnie z I baterią ruszy­
ła tzw. droga nawęglania. Trans­
portery i przenośniki z silosów 
dostarczają węgiel do wieży wę­
glowej, skąd sypie się on do zbior­
nika maszyny wsadowej.

Współpraca 
naukowo-techniczna 
pomiędzy Polską a ZSRK

W tych dniach w Moskwie odbyła 
się Siódma Sesja Polsko-Radzieckiej 
Komisji Współpracy Naukowo-Tech­
nicznej między Polską Rzeczpospolitą 
Ludową i ZSRR.

Na sesji zostały rozpatrzone zagad­
nienia współpracy naukowo-technicz­
nej obu krajów.

Zgodnie z podpisanym protokółem 
strony będą sobie udzielać wzajemnie 
dalszej pomocy naukowo-technicznej 
w różnych gałęziach gospodarki naro­
dowej przez delegowanie specjalistów 
i przekazywanie dokumentacji tech­
nicznej.

Zw. Radziecki udzieli w latach 1954 
— 1955 Polskiej Rzeczpospolitej Lu­
dowej pomocy technicznej w zakresie 
projektowania i budowy przemysło­
wych, miejskich i rolniczych budyn­
ków i urządzeń, ulepszania technolo­
gicznych procesów produkcji w hut­
nictwie, przemysłach: maszynowym, 
włókienniczym i spożywczym, wpro­
wadzania nowych rodzajów pro­
dukcji oraz innej pomocy technicznej 
dotyczącej rozwiązywania szeregu waż 
nych zagadnień gospodarki narodowej 
Polski.

Polska Rzeczpospolita Ludowa ze 
swej strony przekaże Zw. Radzieckie­
mu w latach 1954—1955 doświadcze­
nia naukowo-techniczne z dziedziny 
budownictwa linii i obiektów kolejo­
wych, produkcji urządzeń dla przemy­
słu węglowego i transportu kolejowe­
go, technologii produkcji artykułów 
chemicznych i wydobycia węgla.

Wrażenia parlamentarzystów brytyjskich
z wizyty w Polsce

15 bm. grupa parlamentarzystów 
brytyjskich goszczących w Polsce, po­
wróciła do Warszawy.

Goście brytyjscy przyjęci zostali 
przez 'min. Handlu Zagranicznego — 
K. Dąbrowskiego.

16 bm. goście wzięli udział w spot­
kaniu z posłami na Sejm PRL. Przy­
byłych do gmachu Sejmu parlamen­
tarzystów powitał wicemarszałek Sej­
mu prof. S. Kulczyński. W spotkaniu 
uczestniczyli członkowie poszczegól­
nych wojewódzkich zespołów posel­
skich oraz członkowie Polskiej Sekcji 
Międzynarodowej Unii Parlamentar­
nej z przewodniczącym Sekcji — prof. 
O. Lange na czele.

W godzinach popołudniowych par­
lamentarzyści spotkali się w gmachu 
CRZZ z przewodniczącym CRZZ — 
W. Kłosiewiczem i członkami Sekre­
tariatu CRZZ.

W godzinach 
brytyjscy wzięli 
wydanym przez 
Kulturalnej z Zagranicą z okazji ich 
pobytu w Polsce. Gości 
kretarz generalny KWKZ 
K. Wende.

Na przyjęcie przybyli: 
Rządu PRL z kierownikiem 
Spraw Zagr. — wicemin. M. Nasz- 
kowskim, przewodniczący CRZZ W.

wieczornych goście 
udział w przyjęciu 

Komitet Współpracy

powitał se-
— amb. J.

członkowie
Min.

Szybkie tempo prac 
w PK i N

Prące wykończeniowe w skrzydłach 
bocznych Pałacu Kultury i Nauki im. 
Stalina posuwają się szybko naprzód.

W ogrodzie zimowym kończy się 
wykładanie akwarium £ ałym marmu­
rem. W bibliotece części młodzieżowej 
ustawiono już półki metalowe. W szyb­
kim tempie prowadzone są roboty 
związane z wykładaniem szkłem ma­
towym o grubości 4 mm sufitu nad 
basenem pływackim.

Radzieccy budowniczowie okładają 
obecnie boazerią z kaukaskiego orze­
cha salę bufetową i palarnię.

Za działalność naukową w okresie 10-lecia Polski Ludowej
WYSOKIE ODZNACZENIA DLA UCZONYCH POLSKICH
Wręczenie dypłomów nowym członkom PAN

17 bm. odbyła się w Warszawie uroczystość wręczenia dyplomów nowo- 
wybranym członkom Polskiej Akademii Nauk. Uroczystość połączona była 
z wręczeniem wysokich odznaczeń państwowych, nadanych przez Radę 
Państwa członkom PAN i pracownikom naukowym i administracyjnym 
PAN za działalność naukową i organizacyjną w okresie 10-lecia Polski 
Ludowej.
Zagajając uroczystość, prezes PAN, 

prof. J. Dembowski, złożył wybra­
nym na sesji zgromadzenia ogólnego 
PAN nowym członkom Polskiej Aka­
demii Nauk serdeczne życzenia owoc­
nej pracy dla dobra nauki i Polski 
Ludowej oraz wręczył im dyplomy.

Dyplomy członków-korespondentów 
PAN otrzymali profesorowie: T. Ba­
ranowski, A. Biernacki, W. Bobrow- 
nicki, J. Bonder, S. Bretsznajder, H. 
Brokman, E. Chroboczek, M. Czaja,
S. Doktorowicz-Hrebnicki, L. Heck, 
J. Grochowski, F. Groer, A. Gruca,
T. Hobler, Z. Klemensiewicz, J. Koch-
man, I. Małecki, A. Musierowicz, W. 
Olszak, A. Polak, Z. Stieber, H. Teis- 
seyre. ' —

Prezes PAN, prof. J. Dembowski, 
dokonał następnie uroczystego aktu 
wręczenia wysokich odznaczeń pań­
stwowych, nadanych przez Radę 
Państwa członkom PAN i pracowni­
kom naukowym i administracyjnym 
PAN.
Order „Sztandar Pracy“ I klasy o- 

trzymali: prof. dr F. Fiedler, prof. 
dr L. Infeld, prof. dr O. Lange, prof. 
dr S. Mazur, prof. dr W. Sierpiński, 
prof. dr W. Wierzbicki.

Order ^SzUndar Pracy“ U klasy: 
prof. dr R. Kozłowski, prof. inż. A. 
Krupkowski, prof. dr H. Łowmiański,

PAN uczci pamięć
Marii Curie-Skłodowskiej

Polska Akademia Nauk, a wraz z 
nią polski świat nauki i całe społe­
czeństwo, zło^y w początkach paź­
dziernika br. hołd pamięci Marii 
Curie-Skłodowskiej. W br. przypada 
bowiem 20 rocznica śmierci tej wiel­
kiej uczonej polskiej.

W związku z 20 rocznicą śmierci 
Marii Curie-Skłodowskiej, PAN przy­
gotowuje uroczystą sesję naukową 
poświęconą naszej wielkiej rodaczce. 
Liczne referaty oraz swój udział w 
sesji zgłosili uczeni z wielu krajów. 
PAN przygotowuje też uroczystą<ka- 
demię d- wystąp poświęconą Marii 
Curie-Skłodowskiej.

Ponadto w miejscu urodzenia Marii 
Curie-Skłodowskiej w Warszawie, 
przy ul. Freta 16, zostanie otwarty 
„Dom Pracownika Nauki“, który po­
mieści muzeum poświęcone uczonej 
oraz ośrodek pracy twórczej i spot­
kań dyskusyjnych pracowników nau­
ki.

I sekre- 
w War-

Wende,

Kłosiewicz, posłowie na Sejm PRL 
z wicemarszałkiem Sejmu —- prof. S. 
Kulczyńskim, przedstawiciele organi­
zacji społecznych, duchowieństwa i 
inni.

Na przyjęciu obecny był 
tarz Ambasady brytyjskiej 
szawie — p. J. A. Turpin.

W czasie przyjęcia amb. 
wznosząc toast na cześć przyjaźni pol­
sko-brytyjskiej, zapewnił gości bry­
tyjskich, że naród polski pragnie po­
kojowego współżycia ze wszystkimi 
narodami, niezależnie od ich syste­
mów społecznych. „Pragniemy — 
stwierdził amb. Wende — by wizyta 
parlamentarzystów brytyjskich w 
Polsce przyczyniła się do zacieśnienia 
stosunków między obu naszymi kra­
jami“.

Odpowiadając na toast amb. Wende 
zabrał głos przewodniczący grupy par­
lamentarzystów brytyjskich, b. min. 
w rządzie Attlee — lord Silkin. Po­
dzielił się on niektórymi osobistymi 
wrażeniami z pobytu w Polsce.

Mówiąc o swym pobycie w Warsza­
wie lord Silkin stwierdził m. in.:

„Kiedy byłem w Polsce dwa lata 
temu, odniosłem wrażenie, że duża 
część Warszawy znajdowała się jesz­
cze w gruzach. Dzisiaj widzi się już 
kształt Warszawy przyszłości. Widzi 
się jak wszystko się zmienia, jak wy­
glądać będzie nowa Warszawa. Moim 
zdaniem Warszawa za 
będzie najpiękniejszym 
Europie“.

Przewodniczący grupy 
rzystów omówił następnie sprawę pol­
skich Ziem Zachodnich, podkreślając 
przy tym. że krótki pobyt na Zie­
miach Odzyskanych nie umożliwił 
członkom grupy gruntownego zapo­
znania się z sytuacją, jaka tam pa­
nuje.

„Jednakże — stwierdził mówca — 
na podstawie tego co zobaczyliśmy 
oraz na podstawie udzielonych nam 
informacji sądzę, iż trzeba podkre­
ślić, że Ziemie Zachodnie stąuibwią

(A) DOKOŃCZENIE NA STR. B 

lat dziesięć 
miastem w

parlamenta-

prof. dr W. Stefański, prof. dr B. 
Świętochowski.

Order Odrodzenia Polski I klasy — 
prof. dr K. Nitsch.

Krzyż Komandorski z Gwiazdą Or­
deru Odrodzenia Polaki otrzymali: 
prof. dr J. Chałasiński, prof. dr M. 
Czaja, prof. dr S. Leszczycki, prof. 
dr T. Marchlewski, prof. dr & Pe- 
trusewicz, prof. dr W. Szafer, prof. 
dr P. Szulkin, prof. dr W. Swięto- 
sławski, prof. dr R. Taubenschlag, 
prof. dr W. Trzebiatowski, prof. dr 
K. Wyka, prof. dr S. Żółkiewski.

Krzyż Komandorski Orderu Odro­
dzenia Polski: prof. inż. W. Budryk, 
prof. inż. R. Cebertowicz, prof. dr J. 
Dąbrowski, prof. dr L. Grosfeld', prof. 
inż. J. Groszkowski, prof. dr W. Hahn, 
prof. dr H. Jabłoński, prof. dr L. J. 
Jakubowski, prof. dr J. Kleiner, prof. 
dr K. Kuratowski, prof. dr T. Man­
teuffel, prof. dr W. Nowacki, prof. 
dr S. Pigoń, prof. dr J. Samsonowicz, 
prof. dr A. Schaff, prof. dr T. Lehr- 
Spławiński, prof. dr M. Smiałowski, 
prof. dr K. Tymieniecki, prof. dr J. 
Wasilkowski, prof. dr Z. Wojciechow­
ski, prof. dr Wacław Żenczykowski.

Krzyż Oficerski Orderu Odrodzenia 
Polski: prof. dr S. Barbacki, prof. dr 
J. Bonder, prof. dr K. Borsuk, prof. 
dr inż. E. Czetwertyńskf, prof. dr W. 
Doroszewski, prof. dr B. Leśnodorski, 
prof. dr K. Majewski, prof. dr W. 
Michajłow, prof. dr inż. W. Olszak, 
prof. dr S. Pieniążek, prof. dr J. 
Stach, prof. dr R. Szewalski, prof. dr 
T. Urbański, prof. dr A. Zajączkow­
ski.

Krzyż Kawalerski Orderu Odrodze­
nia Polski: prof. dr B. Bobrański, 
prof. dr K. Budzyk, prof. dr E. Chro- 
boczek, prof. dr K. Kumaniecki, prof. 
dr M. Lunc, prof. dr S. Minc, prof. 
dr A. Musierowicz, prof. dr inż. J. 
Nowiński, prof. dr L. Sosnowski, prof.

Między Waszyngtonem, Londynem i Bonn
„Serdeczne rozmowy” Dullesa z Adenauerem—
chłodne przyjęcie w Anglii

BERLIN (PAP). — Z Bonn donoszą, że rozmowy między Dullesem i Ade­
nauerem zakończyły się w czwartek wieczorem. W piątek przed pcaidniem 
ogłoszony został komunikat o wynika ch rozmów.
Amerykański sekretarz stanu Dul­

les i kanclerz Adenauer — głosi ko­
munikat — dokonali 16 i* 17 bm. wy­
czerpującego pi*zeglądu sytuacji poli­
tycznej w Europie. Rozmowy toczyły 
się „w przyjaznej i serdecznej atmo­
sferze, jaka charakteryzuje stosunki 
między dwoma rządami“. Obaj part­
nerzy są „całkowicie zgodni“ w opi­
nii, że integracja Europy (tj. plany 
tzw. zjednoczenia Europy zachodniej 
i remilitaryzacji Niemiec zach.) jest 
rzeczą „tak doniosłą dla pokoju i bez­
pieczeństwa“, że trzeba kontynuować 
zdecydowanie wysiłki w celu jej zrea­
lizowania i że „nie należy rezygno­
wać z osiągnięcia tego wielkiego celu 
z powodu jednego niepowodzenia“ 
(Dulles i Adenauer określają w ten 
sposób bankructwo „europejskiej 
wspólnoty obronnej“, które pociągnę­
ło za sobą obecne gorączkowe poszu­
kiwania „rozwiązań zastępczych“).

W dalszym ciągu komunikat o- 
świadcza, że „w możliwie najszyb­
szym czasie należy przywrócić su­
werenność Niemiec“ (tzn. nadać re­
publice bońskiej prawo do niezwło­
cznego uzbrojenia się). Cały powyż­
szy program, „tak bardzo doniosły 
dla losów Niemiec i wolnego świa-

Przywrócenie praw Chinom w ONZ
leży w interesie

MOSKWA (PAP). W dzienniku 
„Prawda“ ukazał się artykuł pt.: 
„600-milio<nowe Chiny a ONZ“.

— We wszystkich dosłownie kra­
jach świata — pisze autor artykułu 
— spotęgował się ostatnio ruch na 
rzecz przywrócenia praw Chińskiej 
Republiki Ludowej w ONZ. Stanowi 
to jeden z dobroczynnych wyników 
konferencji genewskiej, o której po­
myślnym zakończeniu zadecydował w 
wielkim stopniu aktywny udział wiel­
kiego mocarstwa chińskiego. Nawet 
wieiu polityków burżuazyjnych, któ­
rzy na ogół niechętnie odnosili się 
i odnoszą do Chińskiej Republiki Lu­
dowej, dokonuje obecnie pewnego 
zwrotu pod tym względem.

Kwestia przywrócenia praw Chiń­
skiej Republiki Ludowej w ONZ ma 
ogromne znaczenie międzynarodowe. 
Jest to jedno z najbardziej aktual­
nych zagadnień. Nie jest dla nikogo 
tajemnicą, że usiłując nie dopuścić do 
udziału Chińskiej Republiki Ludowej 
w pracy ONZ koła rządzące USA liczą

pokoju
na to, że w tych warunkach będzie 
im łatwiej prowadzić politykę „zi­
mnej wojny“. Boją się one głosu 
przedstawicieli 600-milionowych Chin, 
a jednocześnie nie chcą stracić w 
ONZ swej najposłusźniejszej agentu­
ry — kliki czangkaiszekowskiej.

Rozwój stosunków międzynarodo­
wych w ostatnich latach świadczy 
wymownie o tym, że nieobecność 
Chin w ONZ jest nie tylko pogwał­
ceniem świętych praw narodu chiń­
skiego, lecz i jaskrawym naruszeniem 
podstawowych zasad ONZ.

Przywrócenie praw Chińskiej Repu­
bliki Ludowej w ONZ — stwierdza 
„Prawda“ — leży w interesie wszy­
stkich narodów miłujących pokój. 
Podniesie ono autorytet ONZ i przy­
czyni się do złagodzenia napięcia mię­
dzynarodowego. Wielkie mocarstwo 
chińskie powinno zająć należne mu 
miejsce zarówno w Organizacji Na­
rodów Zjednoczonych, jak i w całym 
systemie stosunków międzynarodo­
wych.

Leningradzki przemysł

CENA 30 gr

dr B. Suchodolski, Inż. mgr S. Szym­
borski, inż. mgr T. Tlllinger, prof. dr 
T. Ważewski, prof. dr. W. Zonn.

Złotymi Krzyżami Zasługi udekoro­
wane zostały 32 osoby.

Srebrne Krzyże Zasługi otrzymały 
22 osoby, a Brązowe Krzyże Zasługi 
— 6 osób.

Na zakończenie uroczystości prezes 
PAN podejmował zasłużonych uczo­
nych, pracowników naukowych i ad- 
ministracyjnyc)i PAN lampką wina.

Fabryka im. Stalina w Leningradzie. Obróbka walu turbiny wodnej dla 
elektrowni w Górkach. Foto SiB

W wielkiej kampanii likwidacji odłogów

Pierwsi pionierzy stanęli do pracy w PGR
Dalsze zgłoszenia do zaciągu

Setki dziewcząt i chłopców, w odpowiedzi na apel ZG ZMP, zgłaszają 
się w dalszym ciągu ochotniczo do zaciągu pionierskiego. W nowozorgani- 
zowanych PGR czynione są ostatnie przygotowania do przyjęcia patrio­
tycznej młodzieży z różnych stron kraju. W woj. zielonogórskim i olsz 
tyńskim — dokąd przybyły już pierwsze grupy ochotników zaciągu pio­

nierskiego, młodzież po zapoznaniu się z nowymi zadaniami, przystąpi­
ła do pierwszych prac — podejmując walkę o dalszy wzrost produkcji 
rolnej.

Patriotyczna młodzież stolicy 1 woj. 
warszawskiego i tym razem daje 
przykład swym kolegom z innych 
miast i powiatów. W ciągu ostatnich 
2 dni chęć wyjazdu do nowozorgani- 
zowanych PGR zgłosiło w stolicy 
36 chłopców i dziewcząt, a w woj. 
warszawskim ponad 50.

Na licznych zebraniach, 
odbywają się w 
Warszawy, Lodzi, 
sklm i w innych 
młodzież omawia 
ZMP.
Słowa apelu Żarz. Gł. ZMP znala­

zły głęboki oddźwięk wśród młodzie­
ży wiejskiej i miejskiej woj. łódzkie­
go. Ogółem w woj. łódzkim zgłosiło 
się do zaciągu pionierskiego 80 mło-

które 
pracy 

bydgo- 
kraju,

zakładach 
w woj. 
częściach 
apel Żarz. Gł.

ta“ powinien być omówiony jak 
najszybciej — konkluduje komuni­
kat — z innymi zainteresowanymi 
rządami i powinien doprowadzić do 
„konkretnych posunięć po zebraniu 
ministrów NATO“.

W związku z tym komunikatem 
Adenauer — jak donosi korespondent 
agencji Reutera — oświadczył dzien­
nikarzom, że rozmowy z Dullesem by­
ły „bardzo owocne“, a że sam komu­
nikat jest „bardzo zadowalający“. Za­
pytany czy może inne kraje nie u- 
znają tego komunikatu za zadowala­
jący, Adenauer powiedział: „Żaden 
komunikat nie mo^e być zadowalający 
dla wszystkich“.

Z Bonn Dulles udał się samolotem 
w zapowiedzianą podróż do Londy­
nu. Na lotnisko towarzyszył Dulleso- 
wi Adenauer. Między obu partnerami 
rozmów bońskich nastąpiła wymiana 
uprzejmości. Adenauer dziękował Dul- 
lesowi, że raczył przybyć do Bonn. 
Prosił również o przekazanie podzię­
kowań prezydentowi USA Eisenhowe­
rowi za „wielkie zainteresowanie, ja­
kie w ubiegłych 9 latach Stany Zje­
dnoczone okazały dla sprawy budowy 
Europy i zapewnienia pokoju na świe-

mieszkańcówdych patriotów 
miast i wsi.

Zwiększa się stale liczba uczestni­
ków zaciągu pionierskiego w woj. 
bydgoskim. Na apel ZG ZMP odpo­
wiedziało tam już ponad 170 chłop­
ców i dziewcząt. Najliczniej w tym 
województwie zgłasza się młodzież 
wiejska.

W woj. szczecińskim zgłosiło się do 
pracy nad likwidowaniem odłogów 
ponad 60 dziewcząt i chłopców ze 
Szczecina oraz ośrodków wiejskich.

17 bm. na Placu Zwycięstwa w 
Radomiu liczne delegacje młodzieży 
i robotników oraz przedstawiciele 
KW PZPR, ZMP i organizacji maso­
wych żegnali pierwszą, 153-osobową 
grupę ochotników zaciągu pionier­
skiego z woj. kieleckiego.

cle“ (!). Dulles dziękował Adenauero- 
wi za „serdeczną gościnność“.

LONDYN (PAP). 17 bm. w godzi­
nach rannych Eden poinformował ga­
binet brytyjski o przyjęciu, z jakim 
spotkał się w Europie zach. jego plan 
uzbrojenia Niemiec zach. przez wyko­
rzystanie paktu brukselskiego z 1948 r. 
Sprawozdanie Edena dotyczyło rów­
nież sprawy zwołania konferencji 9 
państw do Londynu.

Londyński . korespondent agencji 
amerykańskiej Associated Press pod­
kreśla, że „jak dotąd, nowy brytyjski 
plan remilitaryzacji Niemiec zach. do­
znał chłodnego przyjęcia ze strony St. 
Zjednoczonych i uzyskał tylko częścio­
wą zgodę ze strony Francji“.

Mimo oświadczenia brytyjskiego 
MSZ, iż wita ono z zadowoleniem 
przyjazd Dullesa do Londynu, więk­
szość dzienników brytyjskich daje 
wyraz swemu zaniepokojeniu w 
związku z możliwością nowego na­
cisku amerykańskiego w sprawie 
Niemiec.
Boński korespondent „Daily Tele­

grach“ wskazuje, że podróż DulJ^sa
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19 listopada II Zjazd ZMP
Uchwały plenum Zarządu Głównego

Plenum Żarz. Gł. ZMP postanowiło 
zwołać 19 listopada br. do Warszawy 
II Zjazd Związku Młodzieży Polskiej.

Plenum ZG ZMP ustaliło następu­
jący porządek obrad Zjazdu: 1. Spra­
wozdanie Żarz. Gł. ZMP. 2. Sprawoz­
danie Komisji Rewizyjnej, 3. Referat 
o zmianach w Statucie ZMP. 4. Wy­
bory do centralnych władz ZMP.

Plenum ZG ZMP ustaliło następu­
jące normy przedstawicielstwa i tryb 
wyborów delegatów na II Zjazd ZMP: 
1. — jeden delegat z głosem decydu­
jącym na 2.000 członków. 2. — dele­
gaci na II Zjazd ZMP wybierani bę­
dą na powiatowych, miejskich i dziel­
nicowych konferencjach ZMP.

Plenum Żarz. Gł. ZMP z radością 
powitało uchwałę Rady Światowej 
Federacji Młodzieży Demokratycznej 
o zwołaniu w Warszawie latem 1955 r. 
V Światowego Festiwalu. Młodzieży i 
Studentów o Pokój i Przyjaźń.

Plenum wyraża przekonanie — czy­
tamy w uchwale — że Festiwal po­
może jeszcze bardziej zacieśnić wię­
zy przyjaźni łączące młodzież polską 
z młodzieżą całego świata. ZMP i ca-' 
ła młodzież polska uczyni wszystko, 
aby godnie przyjąć swych zagranicz­
nych przyjaciół, by V Światowy Fe­
stiwal Młodzieży i Studentów w War­
szawie stał się wielką manifestacją 
pokoju i przyjaźni.

Plenum zobowiązuje Prezydium ZG 
ZMP do opracowania dokładnego pla-upiacuwarua aoKiaanego pia- warszawskie, stali] 
nu i rozpoczęcia przygotowań dla za- j s&e i białostockie.

do pracy pionierów 
zespołu otoczyło opie- 
tu mieszkanie w kil- 
pokojach, odzież ro-

W hall Zrzeszenia Sportowego 
„Włókniarz“ w Lodzi odbyło się uro­
czyste pożegnanie pierwszej grupy 
młodzieży — 196 dziewcząt i chłop­
ców, którzy w szeregach pionierskie­
go zaciągu postanowili walczyć o 
pełne zagospodarowanie odłogów.

Już pracują
Młodzież zaciągu pionierskiego, 

która przybyła do pracy w gospo­
darstwach zespołu PGR Słubice w 
woj. zielonogórskim, od pierwszych 
chwil pobytu na swej nowej placów­
ce rzetelnie wzięła się do pracy. Już 
17 bm., następnego dnia po przyjeź- 
dzie, na pola gospodarstw Górzyca, 
Laski, Radówek, Czerwone i innych 
wyruszyły grupy pionierów.

Przybyłych 
kierownictwo 
ką. Otrzymali 
kuosobowych 
boczą i obuwie, mają też dobre 
wyżywienie. Zadomowili się szyb­
ko. Wielu myśli już o wzięciu 
udziału w spartakiadzie zespołu 
PGR i założeniu kółek artystycz­
nych.
Przybyła na Ziemię Olsztyńską do 

kilku zespołów PGR młodzież zacią­
gu pionierskiego przystąpiła nie­
zwłocznie do zagospodarowania odło­
gów.

W gospodarstwie PGR Majmławki, 
należącym do zespołu PGR Gierkiny 
pow. Kętrzyn, w< pierwszym dniu po­
bytu ’ W 'gospodarstwie młodzież obej- 
'rzaja leżące odłog em pole oraz za­
poznała się z czekającymi ją zada­
niami. A niełatwe to zadania. Majm­
ławki przyjęły do zagospodarowania 
blisko 300 ha odłogów, z czego do­
tychczas zaorano niecałe 100 ha.

Już następnego dnia grupa pionie­
rów, włączona do brygady polowej, 
wzięła się do roboty. Rozpoczęto 
pierwszy siew na ziemi, która dotąd 
leżała odłogiem.

Dalsze wstrząsy podziemne
w Orleansville

PARYŻ (PAP). Miasto Orleansville, 
zburzone niedawnym straszliwym 
trzęsieniem ziemi, doznało w nocy z 
czwartku na piątek nowych uszkodzeń 
wskutek dalszych dwóch wstrząsów 
podziemnych.

Uległy m. in. zniszczeniu silnie już 
nadwerężone poprzednio gmachy re­
zydencji mera i jednej ze szkół. 
Wstrząsy uszkodziły znów sieć elek­
tryczną, prowizorycznie naprawioną 
i spowodowały przerwę w doraźnie 
odbudowanej komunikacji telefonicz­
nej. Kilka osób odniosło rany.

pewnienia właściwego wkładu mło­
dzieży polskiej w przygotowanie i 
przeprowadzenie Festiwalu.

(Na str. 2 poda jemy skrót referatu 
sekretarza ZG ZMP Janiny Balcerzak: 
„O zadaniach ZMP w pracy z or­
ganizacją harcerską“).

55 powiatów zwolnionych
od miarek i odsypów

17 bm. dalsze trzy powiaty przekro­
czyły 9Ö proc, rocznego plapu dostaw 
zboża dla państwa. Są to: Brodnica w 
woj. bydgoskim, Międzychód — w po­
znańskim i Strzelce — w opolskim.

Chłopi tych powiatów, którzy do­
starczyli w całości przypadającą na 
nich w br. ilość ziarna nie będą pod­
legali obowiązkowi oddawania miarek 
i odsypów. Z przywileju tego korzy­
stają już rolnicy 55 powiatów, którzy 
wywiązali się całkowicie z tegorocz­
nych dostaw zboża.

Oprócz powiatów, które zostały już 
zwolnione od miarek i odsypów, ok. 
40 powiatów zbliża się do wykonania 
w 90 proc, rocznych planów.

Najwięcej pow atów, w których 
chłopi przekroczyli 90 proc, rocznych 
planów dostaw i w których niedalekc 
są tej granicy, mają woj. poznańskie, 
warszawskie, stalinogrodzkie, bydgo-
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»Pierwszy krok na drodze do nawiązania bliższych stosunków«



Polepszyć pracę z organizacją harcerską
Referat sekretarza ZG ZMP J Balcerzak

16 bm. odbyto się XV Plenum Zar». Gl. Związku Młodzieży Polskiej, 
na którym referat „O zadaniach ZMP w pracy a organizacją harcerską“ — 
WygtosHa sekretarz ZG ZMP e- Janina Balcerzak. Referat podajemy 
w skrócie.
Dla utrwalenia zdobytych Już no­

wych form życia społecznego i walki 
o zbudowanie społeczeństwa bezkla- 
sowego, zasadniczą sprawą Jest wy­
chowanie naszych dzieci — pokolenia, 
które będzie w tym ustroju żyć i 
twoesyć, To wielkie ogólnonarodowe 
zadanie Jest Jednym z najważniej­
szych nadań ZMP, Partia, powierzając 
Związkowi Młodzieży Polskiej, kie­
rownictwo organizacją harcerską, u- 
czyniła nas, aktyw ZMP-owski, w peł­
ni współodpowiedzialnymi za to, Jak 
rosną i rozwijają się nasze dziecL Na 
dzisiejszym Plenum mamy się wspól­
nie zastanowić, Jak to trudne, ale za- 
szczytne zadanie realizowaliśmy do­
tąd i co trzeba zrobić, żeby znacznie 
polepszyć naszą pracę z organizacją 
harcerską,

Naszym zadaniem jest wychowanie 
młodzieży w duchu głębokiego patrio­
tyzmu, Towarzysz Bierut uczy:

^Patriotyzm «— to gorące, szczere, 
pełne ofiarności uczucie społeczne, 
uesude przywiązania do postępo­
wych dziejów narodu, do jego kul­
tury, do ziemi ojczystej, to duma 
K najlepszych jego tradycji, to po­
czucie odpowiedzialności za za­
szczytny współudział ojczystego kra­
ju w postępowych dziejach ludz­
kości“.
Miłość ojczyzny, w której wycho­

wuje się nasza młodzież, wląże się 
nieodłącznie z budzeniem miłości do 
wszystkich narodów walczących z 
imperializmem o pokój i wolność,

Kraj nm potrzebuje ludzi mądrych 
i silnych, dzielnych i wytrwałych, u- 
miejących łamać wszelkie przeszkody, 
wolnych od przesądów i zabobonów, 
pełnych radości życia. Takich właśnie 
ludzi chce wychować w organizacji 
harcerskiej Związek Młodzieży Pol­
skiej,

Każdy 
mieć, że 
młodego _ _ _
Zadaniem drużyny harcerskiej Jest 
zrobić wszystko, aby ten obowiązek 
nie byt dla dziecka ciężarem, by stał 
się wewnętraną potrzebą, nakasem 
serca i »umienia*

Natfha — to główna praca ucsnla, 
ale nie Jedyna: zadaniem drużyny 
harcerskiej jest również kształtować 
szacunek i zamiłowanie do pracy fi- 

‘ zycznej*
... Nasg ustrój, csesphmy »0ę a twór­
czej inicjatywy i a&tywności mas, 
stworzył warunki a zarazem koniecz­
ność powstania organizacji dziecięcej, 
jako nieodłącznego pomoenfea szkoły

harcerz i uczeń musi n»u- 
podMawowym obowiązkiem 
patrioty Jeet dobra nauka.

Parlamentarzyści brytyjscy 
o pobycie w Polsce 

(A) DOKONCZENIB SB STR. 1 
dziiUj Rlewntaiü« żywotną
część poWej gospodaiid narodowej“. 
^Na podstawie tageą co słyaseRśmy, 
doszliśmy do wniocku, że przemyśl 
tych terytoriów stanowi jedną czwai> 
tą całego potencjału próemyitóowego 
Waszego kraju, a w zakresie produk­
cji rokiej procent tętn jest nawet wyż­
szy. Dlatego też rozumiemy Wasze 
uczucia i Wasz stosunek do Ziem Za­
chodnich“,

Podkreślając międzynarodowe zna­
czenie sprawy Ziem Zachodnich lord 
Silkin stwierdza, że po swym powro­
cie do kraju parlamentarzyści brytyj­
scy poświęcą wiele uwagi temu za­
gadnieniu, odnosząc się do niego ze 
zrozumieniem 1 sympatią«

wChdałbym Was zapewnić mó­
wi dalej przewodniczący grupy parła* 
mentarsystów brytyjskich —• że cala 
nasza delegacja uważa za rzecz niez­
miernie cenną osiągnięcie pokojowego 
współistnienia sytuacji, w której 
nasze dwa narody mogłyby żyć w 
warunkach pokojowego współistnie­
nia^

^Nasza wizyta miała poważne zna* 
czenie dla stosunków między naszymi 
krajami, Wydaje nam się, że znamy 
Was obecnie lepiej i że podoba nam 
się to, z czym zapoznaliśmy się. Są­
dzę, że Jest to pierwszy krok na dro­
dze do nawiązania między naszymi 
krajami stosunków bliższych od ist­
niejących dotychczas“4

Przyjęcie upłynęło w ciepłej atmo­
sferze,

Przed wyborami do Izby Ludowej
Orędzie Frontu Narodowego Niemiec Demokratycznych

BERLIN (PAP). Na posiedzeniu 
Rady Narodowej Frontu Narodowego 
Niemiec Demokratycznych uchwalono 
tekst orędzia przedwyborczego Fron­
tu Narodowego Niemiec Demokratycz­
nych do ludności NRD,

Orędzie wskazuje, że zjednoczone 
we Froncie Narodowym partie demo­
kratyczne i organizacje masowe po­
stanowiły zgłosić w wyborach do Izby 
Ludowej 
NRD w 
wspólną

Partie 
masowe, 
rodowym, wzywając wyborców do gło­
sowania na kandydatów Frontu Naro­
dowego Niemiec Demokratycznych oś­

i do rad samorządowych 
dniu 17 października jedną 
listę kandydatów.
demokratyczne i organizacje 
zjednoczone we Froncie Na-

Wiadczają, iż będą walczyły przeciw* wrócenia jedności narodowej kraju.

w rozwijaniu inicjatywy i samodziel­
ności uczniów. Tworzenie nowego har­
cerstwa, opartego na wzorach organi­
zacji pionierskiej, wykuwanie Jego 
ideologicznych podstaw, mogło się do­
konać jedynie w aaclętej walce z tra­
dycjami i wpływami burtuazyjnego 
Związku Harcerstwa Polskiego,

Organizacja harcereka w okresie 
eatereoh lat swojej działalności 
przeszła poważną drogę rozwojową, 
wyrosła na masową, wychowawczą 
organizację dziecL Skupia dziś w 
swych szeregach około półtora mi­
liona uczniów,
W wielu szkołach praca drużyn 

przyczynia się wydatnie do polepsze­
nia wyników nauczania, Żywa jest 
więź młodzieży z życiem kraju, żywy 
oddźwięk na wszystkie ważniejsze 
wydarzenia,

Dorobek organizacji harcerskiej jest 
wynikiem ofiarnej pracy przewodni­
ków drużyn, nauczycieli i aktywu 
22MP, opiekującego się drużynami,

Jednak obok niewątpliwych osią­
gnięć trzeba widzieć w naszej pracy 
poważne niedomagania, nienadążanie 
harcerstwa za wielkimi zadaniami, za 
wzrostem poziomu ideowego dzieci, za 
rozwojem ich potrzeb i zaintereso­
wań,

I młodsze dzieci i starsze słuchają 
aa zbiórkach nudnych referatów, „dy­
skutują“, od czasu do czasu mają 
akademie z nieodzowną „częścią arty­
styczną“, Takie naśladowanie doro­
słych męczy harcerzy i zniechęca do 
udziału w zbiórkach, które w wielu 
szkołach traktowane są jak pańsz­
czyzna, Nawet ciekawą skądinąd za­
jęcia takie jak sport, wycieczki, 
wspólne czytanie książek, które mo­
głyby dać dzieciom wriele radości 
prowadzone są baz uwzględnienia ich 
zainteresowań, przekształcone ezęsto 
w jeszcze jeden obowiązek.

Poważną trudność sprawia naszemu 
aktywowi, pracującemu s dziećmi, 
prawidłowe rozumienie samodzielności 
organizacji harcerskiej,

Samodzielność dzieci w organizacji 
harcerskiej *• to stworzenie im wa- 
runków pełnego rozwoju inicjatywy 
i aktywności, mądra rada wychowaw­
ców w kłopotach 1 trudnościach, dy­
skretnie podsunięty pomysł ciekawe­
go zadania, pomoc w obmyśleniu 
środków realizacji 1 kontroli wyko*

SżteoU i organizacja harcerska po­
winny pogłębiać w dziecku jego wie­
dzę o człowieku i o świacie, uczyć 
stosować ją w praktyce, rozwijać ini­
cjatywę dzieci, aktywność, świadome 
zdyscyplinowanie, umiejętność pracy 
i życia w kolektywie,

Ale jedność zadań szkoły i orga­
nizacji harcerskiej nie osnacza bynaj­
mniej jednakowych metod w realiza­
cji tych zadań, Bardzo szkodliwe Jest 
przekształcenie organizacji harcerskiej 
w kółko wspólnego odrabiania lekcji 
osy innych planowanych zajęć szkoły, 
które leżą w ramach obowiązków na­
uczyciela,

Cseka nas soMdny wysiłek, by 
znacania wzbogacić życie dzieci w 
organlxac^ coraz lepiej i pełniej 
zaspokajać ich zainteresowania i 
pragmenia. „Chlebem powszednim“ 
naszych drużyn muszą stać się wre- 
Kzcdo wędrówki z biwakowaniem, 
pnsemaraze, ogniska, festyny, zloty 
harcerskie, zabawy, konkursy i eli­
minacje. Szczególnie dużo chcemy 
mieć w drużynach turystyki i sportu. 
Ambicją każdego harcerza, któremu 

tylko wiek na to pozwoli, winno stać 
się zdobycie odznaki BSPO. Wszystko 
to — ogniska, zloty, wędrówki, gry— 
stwarzać mają dzieciom „romantykę 
pionierską“, mocno oddziaływać na 
uczucia i na długie lata zostawiać w 
pamięci wspomnienia pięknych prze­
żyć«

Podstawową formą życia i pracy 
dzieci w organizacji jest kolektyw. 
Szczególną troską trzeba otoczyć rady 
harcersldo—wybrany przez dzieci ak­
tyw, któremu drużyna, bądź zastęp 
powierza kierowanie pracą całego ko­
lektywu, Wszelkie naruszanie inicja­
tywy i samodzielności dzieci, „wyrę­
czanie“ rad, komenderowanie nimi, 
wyrządza organizacji ogromną szkodę, 
godzi w sens Jej istnienia.

O realizacji poważnych zadań, jakie 
stoją przed organizacją harcerską de­
cyduje przede wszystkim przewodnik 
drużyny. Przewodnik, to najlepszy 
przyjaciel dzieci, organizator ich ak- 

ko remiiitaryzacji Niemiec zach., o 
wycofanie wojsk okupacyjnych, o za­
pewnienie suwerenności całym Niem­
com, przeciwko zawieraniu wszelkich 
układów wojskowych, o zawarcie tra­
ktatu- pokojowego » Niemcami i po­
kojowe zjednoczenie Niemiec jako 
państwa demokratycznego.

Istnieje jedna, realna i dostępna 
dla wszystkich, droga do pokoju ' 
głosi dalej orędzie. — Drogę tę wska­
zują propozycje rządu radzieckiego 
w sprawie zapewnienia bezpieczeń­
stwa zbiorowego w Europie.

Orędzie domaga się następnie wzno­
wienia przerwanych rozmów w spra­
wie Niemiec, z udziałem przedstawi­
cieli obu części Niemiec, w celu przy- 

tywności i inicjatywy. Takiego właśnie 
przewodnika, działacza ZMP o wyso­
kich kwalifikacjach pedagogicznych, 
chce każdej drużynie zapewnić nasz 
Związek,

Ażeby przewodnik mógł należycie 
wywiązywać się ze swych zadań, ko­
nieczne jest, by zajął on równopraw­
ne stanowisko wśród grona nauczy­
cielskiego, w radzie pedagogicznej, by 
jego praca była traktowana jako nie­
odłączna część pracy całej szkoły.

Szczególnie poważne zadania wobec 
przewodnika mają do spełnienia na­
sze instancje ZMP,

Organizacja harcerska może roz­
wijać swój wpływ wychowawczy na 
dzieci jedynie pod warunkiem do­
brego kierownictwa ZMP. Polega 
«no na wypełnianiu różnorodnych 
form pracy drużyn głęboką treścią 
ideową, na wiązaniu działalności 
harcerstwa a zadaniami dydaktycz­
no-wychowawczymi szkoły, na roz­
wijaniu samodzielności i inicjatywy 
dzieci.
Niedocenianie pracy z dziećmi, nie­

zrozumienie zadań ZMP w stosunku 
do organizacji harcerskiej i odpowie­
dzialności za ideowe wychowanie 
dzieci miało miejsce we wszystkich in­
stancjach naszej organizacji.

Zarząd Główny ZMP i jego wy­
działy nie zajmowały się rozwiązy­
waniem problemów wychowawczych, 
nie oceniały głębiej wyników pracy 
pracowników instancji i przewodni­
ków. Duże są nasze zaniedbania w 
pracy z placówkami pozaszkolnymi. 
W pracy z drużyną i zastępami har­
cerskimi nasze instancje nie wszędzie 
potrafiły pozyskać pomoc nauczyciel­
stwa. Słaba znajomość szkoły jest 
również przyczyną niedostatecznej 
współpracy z wydziałami oświaty, 
doraźnych z nimi tylko kontaktów.

Aby gruntownie zapoznać nasze 
instancje i aktyw z problematyką 
organizacji harcerskiej, musimy pod­
jąć szereg konkretnych kroków. Jed­
nym z decydujących warunków po­
lepszenia działalności organizacji 
harcerskiej jest prawidłowy dobór 
kadr ZMP-owsfcich, pracujących w 
wydziałach szkolno-harcerskich.

Każda drużyna harcerska musi 
mleć opiekujące się ndą koło ZMP, 
które sprawowanie tej opieki trak­
tować będzie z całym poczuciem od­
powiedzialności.

Poważnej pomocy oczekujemy od 
Mlax Oświaty w opracowaniu i rea­
lizacji programów w szkołach dla 
przewodników drużyn, jak również 
zwiększonej, troski o podniesienie po­
ziomu dydaktyczno « wychowawcze­
go w liceach pedagogicznych przy­
gotowujących przewodników "(irużyn. 
Szczególnego zainteresowania ze stro­
ny Min, Oświaty wymagają placów­
ki pracy pozaszkolnej domy i pa­
łace harcerza.

Aby zapewnić dzieciom ciekawe, 
pasjonujące książki o pracy haroer- 
stwa, o szkole, o leli własnym życiu, 
musimy pozyskać naszych pisarzy. 
Naszym zadaniem jest pozyskać dla 
•prawy harcerstwa film i teatr. Aby 
zapewnić dzieciom nowe, porywające 
piosenki, musimy pozyskać dla na­
szej pracy pomoc kompozytorów, 
Dziecięcym teatrom w świetlicach i 
domach kultury, szkolnym i świetli­
cowym kołom dramatycznym trzeba

Kronika polityczna
1T bm, ambasador nadawvcz-afnv l peł­

nomocny Ludowej Republiki Bułgarii w 
Polsce G. Petrow złożył wizytę przewod­
niczącemu Prezydium Rady Narodowej 
w m. st Warszawie J. Albrechtowi.

Telefonem z Sofii

Z olbrzymim zainteresowaniem cze­
kali wszyscy uczestnicy turnieju, a 
szczególnie my Polacy, na występ pię­
ściarzy radzieckich. Nas interesował 
mecz ZSRR—Węgry, wygrany przez 
pięściarzy radzieckich 16:4, więcej, bo 
po Madziarach bokserzy radzieccy tra­
fią na naszych reprezentantów.

Pięściarze radzieccy pokazali znane 
już dobrze walory — bojowość i nad­
zwyczajną kondycję. Szczególny zaś 
spokój zademonstrował weteran ra­
dzieckich ringów, przedstawiciel wagi 
ciężkiej Koroliew. Najstarszy uczest­
nik turnieju pozwolił bwyhasać się“ 
walczącemu z odwrotnej pozycji Kis­
sowi, wyczekał na moment do zada-

Piłkarze NRD
na mecz z Polską

Do pierwszej reprezentacji piłkarskiej 
NRD, która walczyć będzie 26 bm. w
Rostocku z Polską powołano : 
cych zawodników: Schroter, 
(Dynamo Drezno), Schoene (Rotation Ba­
belsberg), Nordhaus, Mueller
Erfurt), Bauer (Wismut Aue), Spleckna- 
gel (DHFK Lipsk) Schnieke, Hoch, Meyer, 
Meinhold, Buschner, Baumann, Heiner’ 
Schneider, Kaeser (S V Motor).

Żużlowcy CRZZ

przeciw Szwedom
Skład drużyny CRZZ na mecz żużlowy 

ze Szwedami (w niedziele) jest następu­
jący: K.upczyński, Połukard. Suchecki, 
Kapała, Krzesiński I Olejniczak (kapitan 
zespołu) oraz rezerwowi* Szwendrow- 
skL i Nazlmek. Rrepezentacja na drugi 
mesa (we Wrocławiu 22 bm.) zostanie 
ustakH» pc spettaKńu wmroawaktin. 

następują-
, Schoen

(Turbine

dać łatwe jednoaktowe sztuki. Ze­
społom artystycznym — nowe, łatwe 
w opracowaniu tańce. Wszystkie te 
potrzeby będziemy mogli coraz lepiej 
zaspokajać, gdy Min. Kultury i 
Sztuki przestanie lekceważyć po­
trzeby dzieci.

Aby skutecznie rozwijać życie spor­
towe naszych drużyn, potrzebujemy 
szerokiej pomocy GKKF i zrzeszeń 
sportowych.

Aby zapewnić drużynom możliwo­
ści rozwijania krajoznawstwa i tury­
styki, organizowania obozów wę­
drownych, wycieczek, dłuższych mar­
szów, musimy pozyskać do współpra­
cy z nami PTTK.

Potrzebujemy pomocy CRZZ w 
organizowaniu wycieczek do fabryk, 
spotkań z przodownikami pracy i 
racjonalizatorami, w zapoznawaniu 
dzieci z procesami produkcyjnymi, 
w pozyskiwaniu kadry do prowadze­
nia zajęć technicznych.

Chcemy, by dzieci nasze rosły 
mądre i śmiałe, dzielne, pełne ra­
dości życia. By nade wszystko 
kochały partię, klasę robotniczą, 
ludową ojczyznę. Zadania, które 
przed nami stoją, są trudne, ale 
piękne 1 porywające. Chcemy za­
pewnić kierownictwo naszej par­
tii, towarzysza Bieruta, że dołoży­
my wszystkich sil, aby zadania te 
jak najlepiej wykonać.

i

Rozmowy Dullesa w Londynie
(B) DOKOŃCZENIE ZE STR. 1 

uważana jest za „demonstracyjne po­
parcie Adenau era“.

Dzienniki angielskie uważają, że 
celem Dullesa jest przejęcie kontroli 
nad planami brytyjskimi w Europie. 
„Daily Hęrald“ zapytuje: „Czego 
chce Dulles? Jego wizyta może roz­
bić plan Edena“.

LONDYN (PAP). — 17 bm. przed 
południem sekretarz stanu USA Dul­
les przybył z Bonn do Londynu. Od­
był on tu 6-godz. rozmowę z pre­
mierem Churchillem 1 min. Edenem.

17 bm. wieczorem ogłoszono krótki 
komunikat stwierdzający, że przed­
miotem rozmów było zbadanie „sy­
tuacji, jaka powstała po odrzuceniu 
układu o armii europejskiej przez 
parlament francuski“, Komunikat 
stwierdza dalej, że uczestnicy nara­
dy wypowiedzieli się za zwołaniem 
„konferencji przygotowawczej dla 
przestudiowania najlepszych środków 
związania Niemiec zach. z krajami 
zachodnimi-na zasadne równości“,

W pierwszych komentarzach pod- 
) kipfki komunikat 

_ _ ___te Dullesa z
Churchillem i Edenem zawiera zgo­
dę USA na udział w konferencji 
dziewięciu. Jednakże USA uzależ­
niły twoją zgodę od podkreślenia, 
że konferencja dziewięciu państw 
w Londynie ma mleć charakter 
„przygotowawczy“. Następnie USA 
chcialyby postawić problem ten na 
sesji organizacji atlantyckiej« 
Komentator agencji Reutera, Prid- 

dle, zaznacza, że w komunikacie nie 
ma żadnej wzmianki, która by uza­
sadniała twierdzenie, że Dulles po­
piera plan brytyjski.
Głosy prasy francuskiej

PARYŻ (PAP). — Prasa francuska 
wiele uwagi poświęca rozmowom 
Edena z premierem Mendes-France. 
„Monde“ z 17 bm. zaznacza, że w 
istocie rzeczy uzgodniono w Paryżu 
jedną tylko sprawę, a mianowicie 
zwołanie konferencji 9 krajów w ce­
lu zbadania propozycji brytyjskiej. 
Konferencja ta odbędzie się prawdo- 

kreślą sl# " że 
ogłoszony o i

ni a silnego ciosu i Kiss już tylko się 
podnosił, by znów pójść na deski. A 
po jednej rundzie zrezygnował z wal­
ki.

Nie utracił nic ze swej formy wice­
mistrz Europy Stiepanow, duże umie­
jętności zademontrowali Szatkow, 
Tołstików i Bojarszinow. Najgroźniej­
szy jednak wydaje się przedsta­
wiciel wagi muszej Stolników. Szabo 
przegrał z nim przez t k. o. Repre­
zentanci wagi piórkowej i lekkiej wy­
padli dość słabo,

W drugim spotkaniu NRD—CSR 
10:10 najładniejszą walkę stoczyli 
Majdloch i Schultz. Reprezentant 
NRD, wygrywając ze starym rutynia­
rzem sprawił olbrzymią niespodziankę. 
To bardzo groźny pięściarz. Znacznie 
lepiej niż w pierwszym dniu wypadł 
Torma.

A. Skot
W wadze muszej Stolników wygrał z 

Szaho przez ko. w koguciej Stiepanow 
zmusił do poddania się po pierwszej 
rundzie Wagnera, w piórkowej zwycię­
stwo dla Węgrów odniósł Horwath z 
Anguładze, a w lekkiej Kellner pokonał 
N ieszc zern iako wa.

W wadze lekkopółśrednlej Bojarszi­
now zwyciężył Budaia, w pólśredn-iej 
Isajew pokonał Doeri, dalej Tołstlkow 
wypunktował Raduly'a, Szatkow zwycię­
żył Szilvassl, Koroliew zmusił do podda­
nia się po pierwszym starciu Kissa.

Wyniki meczu CSR — NRD przedsta­
wiają się następująco: i reprezentanci 
•CSR na pierwszym miejscu) w. musza 
Cerman przegrał z Millekiem, w. kogu­
cia Majdloch uległ Schulzowi, w piórko­
wa Muzlay przegrał ze Schmidtem, w. 
lekka Rogowsky pokonał Schroedera, w. 
lekkopółśrednia Iwanusz wygrał z Ca­
roli, w. półśrednia Strake “ przegrał z 
Kaczorowskim przez tko w trzecim star­
ciu, w. lekkośrednia Kassal pokonał 
Schul«, w. średnia Koutay wygrtó a

Przyjaźń, pomoc, współpraca

RDZEŃ UPRZEMYSŁOWIENIA
WZROST DOSTAW 00 POLSKI
RADZIECKICH MASZYN ROLNICZYCH

879^
S664 g.

WSKAŹNIK rl%8 = 100
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Rdzeń naszego uprzemysłowienia 
— przemysł maszynowy rozwinął 
się w minionym dziesięcioleciu 
wyłącznie dzięki pomocy radzie­
ckiej. Radziecka dokumentacja tech­
niczna umożliwiła uruchomienie 
produkcji wielu rodzajów maszyn 
i urządzeń niezwykle ważnych dla 
naszego przemysłu energetycznego, 
budownictwa, transportu jak np.

podobnie 27 września w Londynie. 
„Monde“ podkreśla, że w komunika­
cie końcowym nie ma ani jednej 
wzmianki o przyjęciu Niemiec zach. 
do paktu atlantyckiego, do czego 
zmierza zarówno sekretarz stanu 
USA Dulles, jak i Eden, choć każdy 
z nich proponuje inne metody wciąg­
nięcia Niemiec do organizacji atlan­
tyckiej.

Jeśli chodzi o Francję — pisze 
„Monde“ — to parlament wypowie 
się zdecydowanie przeciwko przy­
jęciu Niemiec zach. do organizacji 
atlantyckiej; przeciwko tej kon­
cepcji wystąpią nie tylko komuni­
ści i inni przeciwnicy remilitary- 
zacji Niemiec zach., lecz nawet ci, 
którzy poprzednio wypowiadali się 
za „armią europejską“.

Trzy warianty „nowej polityki“ 
mocarstw zachodnich

MOSKWA (PAP). Nąwiwijąo do 
rozmów Edena i Mendes-^rance‘a w 
Paryżu,, dziennik „Prawda“ pisze, że 
sądząc z wypowiedzi oficjalnych agen­
cji prasowych USA, W, Brytanii i 
Francji, na obecnym etapie ukształto­
wały się trzy warianty tzw. „nowej 
polityki“ mocarstw zachodnich w spra­
wie remiiitaryzacji zachodnich Nie­
miec:
i Stanowisko rządu USA — natych- 
1 miastowa remilitaryzacja Niemiec 
zach. przez bezpośrednie przyjęcie ich 
do bloku atlantyckiego, a w ostatecz­
ności, jeśli to się nie uda, w ramach 
dwustronnego układu Waszyngton— 
Bonn,
n Stanowisko rządu brytyjskiego 

jak najrychlejsze uzbrojenie repu­
bliki bońskiej w ramach „Unii Zacho­
dniej“ złożonej z Anglii, Francji, Nie­
miec zach., Włoch, Belgii, Holandii 
i Luksemburga, przy czym w przyszło­
ści Niemcy zach. miałyby być włączo­
ne do bloku atlantyckiego.
O Stanowisko rządu francuskiego — 

należałoby uzbroić Niemcy zach., 
ale nie warto spieszyć się z tym, przy 
czym można ubroić republikę bońską 
tylko w ramach „Unii Zachodniej“,

Marrem, w. półciężka To-rma wypunkto­
wał Robaka, w. ciężka Nemec przegrał 
z Nltzschke.

Rekord świata
w pływaniu

Pływacy japońskiego Uniwersytetu 
Waseda pobili rekord świata w sztafe­
cie 4x100 m et. zmiennym,' uzyskując 
czas 4:17,2.

Kuc 5000 m. - 14:15,0
W ostatnim dniu mistrzostw Związku 

Radzieckiego w lekkoatletyce ustano­
wiono dwa rekordy świata: Uchow w 
chodzie na 50 km. — 4:18:49,2 oraz 
Otkalenko w biegu 800 m kobiet—-2:06,6. 
Bieg na 5.000' m wygrał rekordzista 
świata Kuc w 14:15,0: młot Krlwonosow 
60,57; 200 m kobiet Itkina — 24,7.

WIĘKSZE WYGRANE
Krajowej loterii Pieniężnej

1 Rzut II. K UP. 1
dzień ciągu 17. IX. 54 r.

Wygrana 20.000 zl padła na Nr Nr 
68255 92959

Wygrana 10 000 zł padła na Nr 
48834

Wygrana 5 000 zl padła na Nr Nr 
5270 16494 29869 71441 92779 93623 
96534 97156 100986 108822 116532

Wygrana 2 000 zł padła na Nr Nr 
588 2936 4372 11559 13108 23881 25495 
29567.33888 36219 38716 40382 45381 
47381 47733 49773 50670 52170 61697 
61954 74834 93488 106484 108883 115410 

kotłów wysokoprężnych, turbin, ko* 
paczek o pojemności łyżki 0,5 — 1 
m sześć. 1 wielu innych urządzeń, 
które dotychczas importowaliśmy.

Dzięki dokumentacji radzieckiej, 
produkujemy już wiele typów ob* 
rabiarek uniwersalnych i specjal­
nych.

Przemysł samochodowy 1 trakto­
rowy, nie istniejący w Polsce przed­
wojennej, został również zbudowa­
ny dzięki pomocy radzieckiej: Fa­
bryka Samochodów Osobowych na 
Żeraniu, Fabryka Samochodów Cię­
żarowych w Lublinie osiągną już 
wkrótce każda z nich zdolność pro­
dukcji 25 tysięcy samochodów rocz­
nie. Zakłady „Ursus“ przystępują 
do produkcji traktorów gąsienico­
wych, opartych na dokumentacji 
radzieckiej. Coraz większym poto­
kiem płyną na wieś nowoczesne 
maszyny rolnicze własnej produk­
cji, opartej na wzorach radzieckich.

Nasz przemysł maszyn rolniczych 
już w r. 1952 uruchomił w oparciu 
o radziecką dokumentację technicz­
ną, produkcję nowoczesnych kosia­
rek, snopowiązalek, siewników, 
bron talerzowych. W r. 1953 — uru­
chomiliśmy produkcję sadzarki kar­
tofli i kultywatorów ciągnikowych.

Na naszych polach pracuje coraz 
więcej potężnych kombajnów zbo­
żowych z dostaw radzieckich. Pro­
dukcja własnych kombajnów opar­
ta jest również na wzorach i pomo­
cy radzieckiej.

T. D.

nie dopuszczając jej do bloku atlan­
tyckiego.

Wystarczy zestawić te stanowiska 
■— pisze komentator „Prawdy“ Ale­
ksandrow — ażeby przekonać się, 
że nie są one bynajmniej zbieżne. 
Aleksandrów podkreśla, że nawet 
złagodzony wariant planu remiiita­
ryzacji Niemiec przywieziony przez 
Edena został przyjęty ozięble w Pa­
ryżu. Z drugiej strony ujawniła się 
rywalizacja między W, Brytanią a 
USA,

Kłamliwe informacje 
prasy szwedzkiej
Oświadczenie TASSA

MOSKWA * (PAP). Agencja TASS 
podaje:

Przed paroma dniami prasa szwedz­
ka rozpowszechniła informację o tym, 
że na szwedzkich wodach terytorial­
nych w rejonie Sztokholmu ujawnio­
no nieznaną łódź podwodną. 12 bm. 
dziennik szwedzki „Aftonbladet“ opu­
blikował artykuł, który wyciąga 
wniosek, że naruszenia szwedzkich 
wód terytorialnych dokonała radziec­
ka łódź podwodna.

Agencja TASS upoważniona jest do 
oświadczenia, że to twierdzenie dzien­
nika „Aftonbladet“ jest wyssane z 
palca,

Delegaci WOKS
tu Min. FGR i Min. Rolnictiua

Przebywająca w Warszawie grupa 
delegatów WOKS i dyr. Wszechzwiąz- 
kowego Instytutu Naukowo-Badaw­
czego Hodowli. Zwierząt — prof. dr 
nauk rolniczych I. Kuzniecowem, 17 
bm. wzięła udział w spotkaniu z pra­
cownikami Min. PGR.

Gości powitał min. PGR H. Cheł- 
chowski.

W toku serdecznej rozmowy goście 
radzieccy dzielili się doświadczeniami 
i osiągnięciami rolnictwa radzieckie-* 
go, odpowiadając na szereg pytań za­
dawanych przez pracowników Mini­
sterstwa. Goście interesowali się rów­
nież rozwojem i osiągnięciami rolnic-’ 
twa polskiego.

Spotkanie upłynęło w serdecznej 
atmosferze.

W tym samym dniu podobne spot-* 
kanie delegaci WOKS odbyli również 
z pracownikami Min, Rolnictwa.

Ä •
W niedzielę 19 bm. odbędzie się na 

terenie stolicy wiele imprez organizo­
wanych w ramach Miesiąca Pogłębie­
nia Przyjaźni Polsko-Radzieckiej.

W międzyszkolnym Parku Kultury 
przy ul. Agrikola w godz. od 11 do 
18 odbędzie się Młodzieżowy Festyn 
Przyjaźni.

W Parku Kultury na Bielanach o 
godz. 12 rozpocznie się Festyn Przy­
jaźni zorganizowany przez MPK i 
DRN Żoliborz. Podobny festyn przy­
jaźni odbędzie się w Parku im. Gen. 
Sowińskiego na Woli. Początek o 
godz; 16.

W Jelonkach, na terenie osiedla bu­
downiczych Pałacu Kultury i Nauki 
w godz. 10—22 odbędzie się festyn 
sportowy.

Górnicy poiscy
powrócili z ZSRR

17 bm. powróciła do Warszawy po 
trzytygodniowym pobycie w Zw. Ra­
dzieckim 10-osobowa delegacja gór­
ników polskich z sekretarzem Żarz. 
Gł. Zw. Zaw. Górników P. Adam­
czykiem na czele.

Miasta Howa-Dąbrswa
powstaje w woj. staihogrsdzkim

W odległości 3 km od Dąbrowy 
Górniczej, w woj. stalinogrodzkim 
przystąpiono do budowy nowego, obli­
czonego na 40 tys. mieszkańców, mia* 
sta —- Nowej Dąbrowy,

ZSRR—Węgry 16:4, NRD-CSR 10:10
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Przed natarciem na cukier

»Podejrzany« spokój w Brześciu
(ud naszego specjalnego wysłannika)

Uprawiona nowizna w Ałtaju

Światła na stepie
(Korespondencja własna „Życia“)

Brześć Kujawski we wrześniu.
Na pytanie, czy zastałem dyrektora, 

^sekretarka spojrzała na mnie prawie 
tak, jak patrzy ekspedient sklepu ga­
lanteryjnego zapytany o śledzie.

— Dyrektor Romel? On tu prawie 
nie urzęduje — odpowiedziała. — Przy­
chodzi rano, podpisze co trzeba i leci 
do fabrykt Idźcie tam. Wysoki bru­
net, w brązowej welwetowej mary­
narce.

Poszedłem szukać. Łaziłem po zaka­
markach cichej jeszcze cukrowni, wy­
patrując welwetowej marynarki. 
Przeskakiwałem przez jakieś poskrę­
cane rury, kable, omijałem leżące na 
ziemi części maszyn i urządzeń. I ten 
widok zaczął mnie niepokoić.

KONIEC ZLEJ TRADYCJI
Tegoroczna kampania cukrownicza 

ma się zacząć wyjątkowo wcześnie, 
bo w końcu września. Cukrownia 
Brześć * Kujawski, po której właśnie 
błądziłem, ma ruszyć trochę później, 
5 października, więc już za kilkana­
ście dni. Niejedną już cukrownię wi­
działem tuż przed kampanią. Zawsze 
panował w nich’ gorączkowy, nerwo­
wy ruch. Kręcili się majstrowie i 
monterzy, kończąc remonty i próbu­
jąc urządzenia. A tu panował zupełny 
prawie spokój tak, jakby remont do­
piero się zaczynał. Monterzy praco­
wali bez pośpiechu, mimo iż jak wy­
nikało z ogólnego obrazu, roboty mie­
li jeszcze sporo. Kiedy oni zdążą to 
wszystko zrobić?

Jest welwetowa marynarka! Jej 
właściciel siedzi pod potężnym ciel­
skiem wyparki i coś tłumaczy umoru­
sanej grupie monterów. Kończył wła­
śnie, gdy podszedłem.

— Tc gardłowa sprawa, chłopcy. Jutro 
do południa koniec roboty na wypar­
kach. Co wy na to, Ujazdowski?

Ujazdowski, majster wyparek, popa­
trzył na monterów — monterzy na nie­
go. Była w tych spojrzeniach pewność 
siebie. 0 wa. taka kupa czasu!

— Zrobi się, dyrektorze — odpowie­
dzieli.
Za chwilę dyrektor Tadeusz Romel 

trząsł moją dłonią, jakbyśmy się znali 
od lat. Oczywiście na wstępie podzie­
liłem się z nim moimi wątpliwościa­
mi, co do terminowego uruchomienia 
cukrowni. Ryknął potężnym szczerym 
śmiechem.

— Człowieku, trzeba było przyjechać 
tu kilka tygodni temu, to byście powie­
dzieli, że ruszymy dopiero na przyszły 
rok. Wywalaliśmy ściany, wymieniali­
śmy aparaty wyparne, zmienialiśmy ca­
łą gospodarkę cieplną. Rozbabraliśmy 
cukrownię. To była robota. A dziś, to 
co pozostało, to dziecinna zabawka. A że 
»pokój? — to zależy od organizacji pra­
cy. Jeszcze trochę wysiłku i będziemy 
komisyjnie odbierać urządzenia po re­
montach. Nie tylko w terminie, ale przed 
terminem ruszymy. Z taką załogą? Na 
pewno!
Cofnijmy się teraz nieco wstecz, w 

przeszłość. Cukrownia w Brześciu od 
pierwszej kampanii po wyzwoleniu 
nie wykonała jeszcze ani razu swego 
planu przerobu buraków cukrowych 
i produkcji cukru. Wiadomo, o wy­
konaniu planu decyduje przede wszy­
stkim załoga i dyrekcja — i ich har­
monijna współpraca. Tej współpracy 
dotąd nie było. Zmieniali się dyrek­
torzy. Nie pomagało — plan leżał. Na­
rzekano na załogę, że mało zdyscypli­
nowana. Utarło się przekonanie, że 
cukrownia w Brześciu to beznadziej­
na stara buda ze słabą niebojową za­
łogą.

„SŁODKA” KARIERA
W czerwcu ubiegłego roku Mini­

sterstwo Przemysłu Rolnego i Spo­
żywczego skierowało do Brześcia no­
wego dyrektora Tadeusza Romla wie­
rząc, że cukrownię postawi na nogi. 
Postawił.

Dulles nie ma czasu dla Paryża
18 bm. przyleciał do Bonn sekre­

tarz stanu USA Dulles. Charaktery­
zując lapidarnie cel tej ,wizyty agen­
cja prasowa Reutera stwierdziła, że 
Dulles przybył do Bonn dla „prze­
prowadzenia pilnych rozmów z kan­
clerzem dr Konradem Adenauerem w 
sprawie przywrócenia suwerenności 
Republice Federalnej i rekrutacji pół 
miliona żołnierzy niemieckich dla 
obrony Zachodu“.

Nie ulega wątpliwości, że gdyby 
francuscy sojusznicy Departamentu 
Stanu mieli wpływ na redakcję Reu­
tera, to postaraliby się o mniej bru­
talne, z punktu widzenia francuskie­
go, sformułowanie celu najnowszej 
wizyty ministra spraw zagranicznych 
USA w Bonn. Gdyby zaś mieli jakiś 
wpływ na Dullesa, postaraliby’ się o 
to, żeby cokolwiek mniej brutalnie i 
obraźliwie odnosił się, jeżeli już nie 
do całej Francji, to przynajmniej do 
rządu francuskiego. Dulles bowiem 
przyleciał do Europy zapowiadając 
demonstracyjnie, że odwiedzi Bonn 
i Londyn, nie wspominając nic o Pa­
ryżu.

Szczególnie demonstracyjny cha­
rakter nadany został również prze­
mówieniom wygłoszonym przez Dul­
lesa i Adenauera na lotnisku w 
Bonn. Odpowiadając na przemówie­
nie Dullesa, Adenauer oświadczył: 
„Znalazł pan wspaniałe słowa, które 
jeszcze bardziej związałyby nas z 
USA, gdyby to było możliwe. W 
imieniu całego narodu niemieckiego 
dziękuję panu, że mimo nawału pra­
cy odbył pan daleką drogę do Bonn. 
Fakt ten wskazuje jeszcze raz, że 
najlepsi europejczycy pochodzą z 
Ameryki“.

Po otrzymaniu nominacji „najlep­
szego europejczyka“ Dulles przystą­
pił, wyrażając się słowami agencji 
Reutera zacytowanymi na wstępie 
artykułu, do omówienia sprawy wy­
stawienia przez Niemcy zachodnie do

Romel nie posiada tytułu inżyniera, 
choć wiedzy mógłby mu pozazaroscic 
niejeden inżynier.

Swoją karierę w cukrownictwie ra­
czą« w.ele tai icmu w cukrowni w Ja- 
niKOWie, jako pomocnik siusarza i ru 
tytn „stanowisku“ przetrwa« do 1945 r. 
Oczywiście oczy miał szeroko otwarte. 
Uczył się cunrownictwa w swojej co­
dziennej pracy ślusarza. Poznano się 
na nim. r»o wyzwoleniu został miano­
wany ayrektorern Jamnowa. I tu aał 
się poznać jeszcze z innej strony — ja­
ko uosaona«y orqaniza.or.

Ale wkrótce SKonczyia się spokojna 
praca w Janikowie. Kornel pojechał na 
j»iąa»K ao Łaęi«wniK, gazie na stanowi- 
sku naczelnego inżyniera odouaowy- 
wał i rozoudowywa« cunrownię. iraiiał 
tam, gazie oyfo zle. A więc stawiał na 
nogi cunrowinę w Zdunach, oudowat 
Gosławice. „Ja nie potrafię być urzęd­
nikiem, moją pasją jest siedzieć w cu­
krowni, kombinować, poprawiać, ulep­
sz“*- — to jest życie“ — mówi o eouie 
Kornel.

Mö orzescia przyszedł Romel w cza­
sie nasilenia remontów międzykamp«*- 
nijnycn. iłaoo przeoiegaiy. zorganizo­
wał je. Cukrownia ruszyła dwa dni 
przed terminem. Kampania jednak prze- 
□ ■ega«a staoo. Przeszaauzaty jej częs.o 
awarie — nawalił transporter do bura­
czanej krajanki, zatrzymując cukrow­
nię na Iz godzin (a co znaczy taki 
przestój w procesie ciąq«ym cukrowni 
— lepiej nie mowie), wąsaim ęarałem 
okazoia się aytuzja, z gospodarką ciepl­
ną tez nie oy«o w porzadKU. hotov>al 
sooie to wszystko iaceusz Kornel. *| wy­
korzystał w tym roku.

Załogę porwał swoją energią i za­
imponował znajomością sprawy. Gay 
przedstawił jej swoje plany remon­
tów, zaioga — poznawszy me byle ja­
kiego speca — powiedziała mu: „zro­
bi się, dyrektorze“. Uwierzyli’we wła­
sne sny i możliwości — i brygadzista 
murarski Jan Kowalewski, i kotlarz 
Henryk Grzeszczak, tokarz Jan Korcz, 
ciesia ivianan öukuwski, siusarz Vvia- 
dysław Kilarski, majster wirowni Jó­
zef Bazinski, elektrycy Stanisław Mo­
giłko i Jozef GemDicki, majster kra­
jami Włauysłąw Wozniak, majster 
warników Jan Wizner, błotniarek — 
Franciszek Budziszewski,

„CO TEN ROMEL WYPRAWIA?*
I zrobiło się, choć nikt sobie ręka­

wa nie urwał — jak mówi Romel. 
Wprawdzie z początku w Centralnym 
Zarządzie Przemysłu Cukrowniczego 
chwycono się za głowę. „Co ten Romel 
wyprawia — cukrownię przewraca ao 
góry nogami“. Znając go jednak, nie 
przeszkadzano. Romel i załoga posta­
wili na swoim.

I oto idziemy z dyrektorem po 
„przewróconej no góry nogami“ cu­
krowni.

— Cholera mnie brała w zeszłym ro­
ku, że cukrownia stoi 12 godzin przez 
głupi transporter. Zrobiliśmy teraz po­
dwójny. I wmontowaliśmy drugą woqę 
na zmianę, żeby nie było takiej histo­
rii jak z transporterem. Dobudowali­
śmy dwa dytuzory, aby zlikwidować 
wąskie gardło. Przebudowaliśmy gospo­
darkę cieplną — wymieniliśmy jeden 
kocioł wyparki, przestawiliśmy cztery 
inne. Przebudowaliśmy magazyn cukru, 
zwiększając jego pojemność i ułatwia­
jąc pracę załodze.

Wyszliśmy przed cukrownię. Tu 
też było co obejrzeć. Pachniały świe­
żym betonem długie kanały, tzw. eliy, 
którymi wyładowane z wagonu bura­
ki płyną z prądem wody do cukrowni, 
do płuczek i krajalnic.

— Nikt nie wierzył, że zdążymy 
z elfą — zdążyliśmy. Zdążyliśmy wy­
konać prace, które wydawały się po­
nad nasze możliwości. Nie wszystko 
jest jednak zapięte na ostatni guzik, 
ale to już nie nasza wina. Naszym 
zadaniem w tym roku jest plan wy­
konać i bić się na każdym kroku o 
obniżkę kosztów własnych. Właśnie 
o te koszty chodzi. Mimo ponagleń 

dyspozycji bloku atlantyckiego pół­
milionowej armii. Tymczasem...

Przylot Dullesa do Europy nastą­
pił dokładnie w tym samym dniu, w 
którym minister spraw zagranicz­
nych Wielkiej Brytanii Eden zakoń­
czył swój lot po stolicach zachodnio­
europejskich.’ Błyskawiczna podróż 
Edena miała również na celu rozpa­
trzenie dróg do odbudowy armii za- 
chodnio-niemieckiej w świetle nowej 
sytuacji, która powstała wskutek 
odrzucenia przez parlament francu­
ski układu o tzw. armii europejskiej.

Jak wynika z doniesień prasy za­
chodniej, Eden przedstawił w stoli­
cach, które odwiedził, projekt uzbro­
jenia Niemiec zachodnich w ramach 
tzw. paktu brukselskiego. Pakt bruk­
selski zawarty został w 1948 roku 
między Anglią, Francją, Belgią, Ho­
landią i Luksemburgiem. W tekście 
paktu zawarta jest klauzula, iż syg­
natariusze przedsięwezmą „kroki, 
które mogą być uważane za koniecz­
ne w razie wznowienia polityki agre­
sji ze strony Niemiec“. Ale jasne by­
ło już wtedy w 1948 r., że zadaniem 
paktu jest formowanie koalicji woj­
skowej przeciw Związkowi Radziec­
kiemu i krajom demokracji ludowej.

Dalszy bieg wypadków potwier­
dził tę ocenę. W rok po zawarciu u- 
kładu brukselskiego powołany został 
do życia sojusz atlantycki. Po czym 
o sojuszu brukselskim w ogóle prze­
stało się mówić. Z punktu widzenia 
stosunków między Anglią a Amery­
ką oznaczało to, że Wielka Brytania 
ustąpiła Stanom Zjednoczonym kie­
rownictwo sprawami Europy Z a chód- 
nej.

Obecnie, jak widać, rząd brytyj­
ski oceniając ostatni rozwój wypad­
ków w Europie jako osłabienie pozy­
cji amerykańskich, próbuje odzyskać 
swe pozycje przez reaktywizację so­
juszu brukselskiego. Liczy przy tym 
na to. że koła francuskie, które u- 
ważają Ła nieuniknioną odbudowę 

nie otrzymaliśmy jeszcze dwóch prze­
kładni, potrzebnych do uruchomienia 
transporterów klepkowych w magazy­
nie. Jeśli ich nie dostaniemy, trzeba 
bęozie zatrudnić doaatKowo 30 pra­
cowników. I gdzie tu walka o obniżkę 
kosztow własnych? Centralny Zarząa 
milczy w tej sprawie.

Brakuje nam także farby przeciw­
korozyjnej.

BraK iarby i przekładni do trans­
porterów w Brześciu to nie głupstwo 
jakby się wydawało. Może podrożyć 
i utrudnić przebieg kampanii mimo 
wielomiesięcznych wysiłków załogi, 
aby kampania ta wypadła jak najle­
piej,

STARE BŁĘDY
Przed cukrowniami w całym kraju 

postawione zostało odpowiedzialne za­
danie szybkiego i taniego przeprowa­
dzenia tegorocznej kampanii. Warun­
ki te zaś mogą spełnić tylko bardzo 
starannie wyremontowane urządzenia 
cukrowni, które do minimum zmniej­
szą ewentualność awarii i przestojów. 
Załoga cukrowni w Brześciu staran­
nie wykonuje remonty — o tym mie­
liśmy się możność przekonać. I trze­
ba to stwierdzić — remonty we wszy­
stkich cukrowniach w tym roku prze­
biegają* o wiele sprawniej i staran­
niej niż w zeszłym.

To ogólne stwierdzenie nie może 
jednak przesłaniać uchybień i błędów 
zdarzających się szczególnie w dzie­
dzinie zaopatrzenia cukrowni w nie­
zbędne do remontów materiały i su­
rowce. Zwłaszcza, że błędy te powta­
rzają się co roku.

Dla przykładu zanotujemy niektóre 
niedociągnięcia zaopatrzenia w niezbę­
dne do remontu materiały cukrowni 
Zjedn. Pomorskiego. Najwięcej trudności 
sprawiają cukrowniom co roku dosta­
wy wytworów hutniczyeh. Rozłożenie

Błyskawiczne podróże Edena i Dullesa są wyrazem walki konku- 
tle roli kierowniczej w agresywnym bloku zachodnim. 
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militaryzmu niemieckiego, będą wo­
łały, by to nastąpiło w ramach tego 
sojuszu. A to dlatego, że tutaj Fran­
cja mogłaby, w oparciu o Anglię, cho­
ciażby w pewnej mierze hamować za­
kusy rządu bońskiego — rozzuchwalo­
nego poparciem amerykańskim — do 
hegemonii w Europie Zachodniej.

Nie trudno udowodnić, jak bardzo 
złudne są te nadzieje. Wystarczy 
zresztą przytoczyć słowa brytyjskie­
go „Manchester Guardian“ z dnia 
16 bm.:

„Jeżeli francuskie Zgromadzenie 
Narodowe nadal pragnie gwaran­
cji, że uzbrojone Niemcy będą u- 
trzymane pod kontrolą ,to gwaran­
cji tych nie znajdzie w przyjęciu 
zachodnich Niemiec do traktatu 
brukselskiego. Rząd niemiecki 
mógłby zobowiązać się do utrzy­
mania demokratycznej formy rzą­
du i popierania pokoju światowe­
go, lecz obietnice te byłyby tylko 
na papierze. Jeśli Francuzi są obec­
nie gotowi zaufać Niemcom na 
słowo — tym lepiej, jednakże nie 
możemy liczyć na to z całą pew­
nością, ani potępiać Francuzów, je­
śli okaże się, iż nie są oni zaspo­
kojeni“.
Te trzeźwe słowa brytyjskiego pi­

sma, bynajmniej nie występującego 
zasadniczo przeciw polityce rządu 
brytyjskiego w stosunku do Niemiec, 
godne są uwagi chociażby z tego 
względu, że wyjaśniają w znacznej 
mierze dlaczego komunikat wydany 
16 bm. w Paryżu po rozmowie Edena 
z Mendes-France‘m jest tak mgliście 
sformułowany. Z • komunikatu tego 
wynika, że Eden i Mendes-France 
osiągnęli ogólne porozumienie co do 
„konieczności dalszego rozwoju i 
wzmocnienia Wspólnoty Atlantyc­
kiej“ i potwierdzają wspólne przeko­
nanie, że przywrócenie ścisłej współ­
pracy między Francją a Republiką 
Federalną ma podstawowe znacze­
nie... Jedynym konkretnym punktem 
komunikatu jest wiadomość o zgo­
dzie obu ministrów na zwołanie kon­
ferencji, która by ustaliła różne kwe­
stie dotyczące wspólnej koalicji 
państw zachodnich.

tych dostaw na cały rok Jest ma do 
przyjęcia dla cukrowni, które przecież 
pracują kampanijnie — produkują na 
jesieni, a remontują latem. Tymczasem 
dostawy wyglądają tak: w I kwartale 
cukrownie Zjednoczenia Pomorskiego 
otrzymały asygnaty na 12,7 proc, ogól- 
nego tegorocznego zapotrzebowania na 
wyroby hutnicze — w II kwartale na 36 
proc., w III — na 25,4 proc., w IV — 
na 25,9 proc. Ponieważ wszystkie cu­
krownie ruszają* w początkach paździer­
nika i do tego czasu muszą zakończyć 
remonty, nasuwa się pytanie, co zrobią 
z tymi wytworami, które nadejdą w 
końcu września lub grudnia (dostawy 
są na ogół wykonywane dopiero w 
końcu każdego kwartału). Jasne — w 
tym roku już nie będą mogły ich wy­
korzystać, co może ujemnie odbić się 
na jakości remontów. Podobnych zanie­
dbań jest więcej. Cukrownie Zjedno­
czenia Pomorskiego otrzymały dotych­
czas zaledwie 40 proc, potrzebnych im 
farb przeciwkorozyjnych do zabezpie­
czenia i konserwacji urządzeń. W cu­
krowni Chełmża brakuje jeszcze rur 
opłomkowych do zakończenia remontu 
kotłów. Ogólnie odczuwaną bolączką 
Jest brak łańcuchów (szczególnie w cu­
krowni Nakło), Z braku nowych, trzeba 
spawać i łatać stare łańcuchy, które 
każdej chwili qrożą awarią I postojem 
cukrowni. W cukrowniach Nakło I Kru­
szwica załoqi remontowe czekają x nie­
cierpliwością na części do pomp, które 
jeszcze w końcu sierpnia miały nadejść 
z Warszawskiej Fabryki Pomp.
Te i im podobne błędy zaopatrze­

nia cukrowni winny być wreszcie u- 
sunięte, aby w przyszłości nie prze­
szkadzały w normalnym przygotowa­
niu . do kampanii. Na usunięcie bra­
ków w tym roku pozostało juz nie­
wiele czasu.

Za kilkanaście dni cukrownie w 
kraju rozpoczną kampanię, której 
wynikiem, zgodnie b nakreślonym 
planem, ma być ponad milion ton 
cukru, Od bojowej postawy załóg, od 
bezawaryjnej pracy urządzeń cukrow­
ni będzie w olbrzymim stopniu za­
leżało szybkie, sprawne i tanie — 
zwycięskie zakończenie tegorocznej 
kampanii,

TADEUSZ POJMANSKI

ryi. X. Ferster

Jeżeli istotnie wynik rozmów mię­
dzy francuskim i brytyjskim mężem 
stanu ograniczy! się tylko do tego, 
to można powiedzieć, że nie dogadali 
się co do zbyt wielu spraw...

Jak wynika jednak z doniesień 
prasy zachodniej, Mendes-France 
miał w zasadzie wyrazić zgodę na 
remilitaryzację Niemiec w ramach 
sojuszu brukselskiego lub też, wyra­
żając się słowami Adenauera, w ra­
mach układu podobnego do bruksel­
skiego. Zazwyczaj dobrze poinformo­
wany londyński „Times“ twierdzi, 
że Mendes-France miał wypowie­
dzieć się za odroczeniem sprawy 
bezpośredniego włączenia Niemiec 
Zachodnich do bloku atlantyckiego. 
Wiadomość ta wydaje się bardzo 
prawdopodobna. Potwierdzają ją 
głosy prasy francuskiej, jak np. 
dzienników „Figaro“, „Aurorę” i 
„Information“, które przypominają, 
że parlament francuski w rezolucji 
z dnia 17 marca 1952 roku odrzucił 
przecież możliwość dopuszczenia 
Niemiec Zachodnich do Paktu Atlan­
tyckiego.

Mendes-France pamięta oczywiś­
cie. o tej rezolucji. Liczy on jednak 
zapewne na to, że ci posłowie par­
lamentu, którzy byli przeciwni 
„armii europejskiej“ nie dlatego, 
że przewidywała odbudowanie Wehr­
machtu, - ale dlatego, że pozbawiała 
Francję możności decydowania o 
własnych siłach zbrojnych — zgodzą 
się teraz na włączenie Niemiec za­
chodnich do sojuszu brukselskiego, 
a nie zechcą uznać Niemiec jako 
równouprawnionego z Francją part­
nera w ramach sojuszu atlantyckie­
go.

Wydawałoby się, źe Departament 
Stanu ma wszelkie powody do zado­
wolenia z pozycji zajętej przez pre­
miera francuskiego. Zgadza się on 
przecież na reaktywizację sił zbroj­
nych imperializmu niemieckiego. Do­
niesienia wszakże znacznej części 
prasy zachodniej i agencji amery­
kańskich wskazują n* to, w Depar^

Cudna jest noc ałtajska. Niebo czy­
ste, błękitne z granatowym odcieniem, 
zasiane jaskrawymi gwiazdami. Trud­
no zasnąć w noc taką — zresztą nie­
daleko już do stacji Szipunowo, do­
kąd jadę. Wychodzę z przedziału na 
papierosa. Przy otwartym oknie stoi 
pięćdziesięcioletni mężczyzna, z któ­
rego powierzchowności trudno odgad­
nąć, że to rodowity sybirak. Pozna­
liśmy się. Był to naczelny mechanik 
ałtajskiej fabryki traktorów, zbudo­
wanej w Rubcowsku w latach wojny.

Daleko w stepie widać było światła 
reflektorów.

— Czy to samochody, czy trakto­
ry? — zapytałem.

— I jedne i drugie. Każda godzina 
droga. Dzień jest za krótki. Ałtaj za­
gospodarowuje dwa miliony trzysta 
tysięcy hektarów nowych gruntów. 
Pracują więc i nocami. Warto tu bę­
dzie przyjechać w lecie —» jakie tu 
zakołyszą się niwy!

Popatrzył na mnie i zaciągnął się 
dymem papierosa.

— Ziemia ałtajska — dzikie, żyzne 
stepy — należały niegdyś do dóbr 
carskich. Wiele potu wyleli chłopi, 
aby uprawić tu słynną twardą psze­
nicę, która nie ma równej sobie co 
do zawartości białka; czarnoziem ka­
mienieje, gdy przyjdą suche wiatry: 
spróbuj to zaorać.

Odżył ml w pamięci obraz, który wi­
działem w przeddzień w barnaulskim 
muzeum krajowym. W oszklonej gablo­
cie stoi model „sabana” — pługa. Do 
wyqiętej grubej pałki brzozowej przy­
twierdzony Jest krój, lemiesz i przyno- 
gi żelazne, odkładnicę zaś ma drewnia­
ną, brzozową. Pług ten przed rewolu­
cja. 1917 r. uważany był za najlepszy. 
Orali nim chłopi ałtajscy nowizny I od­
łogi, aby uprawiać pszenicę-karmiciel- 
kę. Przy takiej uprawie chłop zbierał 
niekiedy zaledwie po 50 pudów z dzie­
sięciny (8 metrów z hektara).
...Migocące w stepie światełka re­

flektorów przypominały mi, jak zmie­
nił się Ałtaj, od kiedy lud stał się 
gospodarzem swej ziemi.

Od strony stepu dochodził huk tra­
ktorów.

— To nasze, ałtajskie „DT-54" — 
powiedział z dumą mój rozmówca 
— traktory dieslowskie, bardzo osz­
czędne. Uprawa traktorami z moto­
rami dieslowskimi wypada dwukrot­
nie taniej, niż traktorem na naftę. 
Zamierzamy je jeszcze udoskonalić,

Znakomita plejada racjonalizatorów 
ałtajskich, bohaterów pracy socjali­
stycznej, wykazała, że plony twardej 
pszenicy można wciąż podno^^ć.

W kołchozie Bajkał rejonu Wołczy- 
chińskiego majster rolniczy Wariwoda 
osiąęnął plon twardej pszenicy po 360 
pudów (57 kwintali) z ha. Nieędyś chło­
pi nie mogli nawet marzyć o takich plo­
nach.

W OBOZIE POLOWYM
Samochód posuwa się w głąb ste­

pu Alejskiego. Po obydwu stronach 
ubitego kołami traktu ciągną się bez 
końca czamoziemy, gdzieniegdzie 
przeplatane gruntami gliniastymi. 
Step Alejski w odróżnieniu od rów­
ninnej Kołundy jest z lekka pagórko­
waty. W porannych promieniach słoń­
ca na skraju lasu bawią się zające, 
za traktorami ciągną stada gawronów, 
zbierając owady na lśniących ski­
bach. Opodal ciągną ciężarówki łado­
wne ziarnem siewnym, nawozami. 
Mijają je cysterny z benzyną. Od 
strony stacji kolejowej suną nowe 
traktory.

Jan Siergiejewicz Karabasow z ok­
na samochodu obserwuje na błękit­
nym niebie chmury.

— Ziemia u nas urodzajna — mó­
wi Karabasow, sekretarz komitetu 
rejonowego — dobrze udaje się tu 
pszenica, jęczmień, owies, len, sło­
neczniki, groch, proso, lucerna, sparce- 

tament Stanu przyjął chłodno suk­
cesy podróży Edena. Niektórzy ko­
mentatorzy tłumaczą to tym, że De­
partament Stanu nie jest zachwy­
cony próbą przejęcia inicjatywy w 
polityce europejskiej przez W.Bryta­
nię. Nie jest rówmeż wykluczone, że 
rezerwa, z jaką Amerykanie przy­
jęli projekt Edena i niewątpliwe 
ustępstwa Mendes-France‘a, płynie 
i stąd, że chcą, by Niemcy zachodnie 
zostały bezpośrednio uznane za part­
nera bloku atlantyckiego. W tym bo­
wiem wypadku o rozmiarach nie­
mieckich sił zbrojnych decydowały­
by już całkiem bezpośrednio i for­
malnie plany strategiczne sztabu 
amerykańskiego.

Tak czy inaczej — pośpieszna pod­
róż Dullesa do Bonn i Londynu i 
demonstracyjne pominięcie Paryża 
świadczy o tym, że Dulles zdecydo­
wany jest podkreślić pierwszeństwo, 
udzielane przez USA republice boń- 
skiej w ogólnej strategii Departa­
mentu Stanu.

Nie ulega jednak wątpliwości, ’ że 
nie kierunki lotów Dullesa decydują 
o pozycji mocarstwowej Francji. 
Odrzucenie projektu tzw. Armii Eu­
ropejskiej przez większość parlamen­
tu francuskiego wzmocniło pozycję 
Francji na świecie. Nikt nie potrafi 
zaprzeczyć faktowi, że Francja jest 
mocarstwem silniejszym w warun­
kach, gdy republika bońska nie ma 
swoich dywizji. Francja może w ta­
kich warunkach wpłynąć na prze­
kreślenie planów amerykańskich w 
przyszłości, tak jak to uczyniła nie­
dawno.

Walka przeciw remilitaryzacji Nie­
miec wkracza w nową fazę, fazę 
niewątpliwie bardzo ciężką. I można 
stwierdzić, że im bardziej bezczel­
ne stają się posunięcia tych 
którzy zmierzają do wskrzeszenia 
Wehrmachtu, tym wymowniejsza 
staje się słuszność i realność idei 
bezpieczeństwa zbiorowego Europy. 
Idei wykluczającej odrodzenie mi­
li taryzmu . niemieckiego.

EDMUND BORA 

ta, brukiew, buraki a w tym roku 
siejemy po raz pierwszy kukurydzę. 
Rejon nasz ma ziemi uprawnej od 
dawna z górą 15U tysięcy hektarów, 
me tak trudno ją obsiać. Głównym 
naszym zadaniem jest w ciągu dwóch 
lat uprawić 45 tysięcy hektarów no­
wizny i odłogów. Podołamy i temu.

Jan Siergiejewicz opowiedział, że 
rejon Szipunowski, podobnie jak i 
wszystkie rejony Ałtaju, otrzymał od 
przemysłu ojczystego wielką ilość 
traktorów, siewników, kultywatorów, 
pługów i innych maszyn rolniczych.

—. Lecz największą i najcenniejszą po­
mocą są luazie, którzy tu przybyli, aby 
uprawiać nowizny i odłoqi. Do nasze- 
qo rejonu przybyło 500 osadników z 
Moskwy, Leningradu, Kaługi, z Kuba­
nia, Ukrainy, 400 osadników już pracu­
je na stepie a 100 uczy się tymczasem 
mechanizacji w szkołach.

— Ciągną ludzie do ziemi, rzucają 
wyqodne mieszkania a tu tymczasem 
trzeba mieszkać w chłopskich rodzinacu, 
w obozach polowych, niekiedy nawet w 
namiotach.
Andrzej Ryżenkow przyjechał na 

Ałtaj z moskiewskiej fabryki spręża­
rek. Mieszka on u chłopa Jakuba 
Łyzjanowa. Gospodyni dba o niego 
jak o rodzonego syna. Do nowego 
osadnika z szacunkiem odnoszą s.ę 
chłopi. Zastępca już pojechał konno 
do traktora, aby zluzować Ryżenko- 
wa, który przez całą noc orał porosłe 
chwastami pole. W ciągu zmiany zao­
rał on na traktorze „DT-54“ 10 ha 
przy normie 6, dlatego też na chłoa- 
nicy jego traktora tkwi czerwony 
proporczyk.

Po każdym dniu słonecznym ziemia 
twardnieje i coraz trudniej ją orać.

Wieczorem w polowym obozie bry­
gady Nr 1 kołchozu im. Mołotowa 
zebrała się młodzież. Sekretarz ko­
mitetu rejonowego Michał Bragin ga-t 
wędził z osadnikami. Gdy skończył o- 
powiadanie o konferencji genewskiej 
ministrów spraw zagranicznych, se­
kretarz komitetu rejonowego partii 
zakomunikował zebranym, że rejon 
pomyślnie wykonał plan siewów wio­
sennych.

— Ale, moł kochani, dostałem depe­
szę z komitetu krajowego, proszą aby 
obsiać Jeszcze 6 tysięcy ha nowizny. 
Jak się na to zapatrujecie?

— W ciągu dwóch dni wykonamy, to­
warzyszu sekretarzu.

POLA ZIELENIĄ SIĘ
Srebrzysty samolot, lśniący w pro« 

mieniach południowego słońca, star-* 
tował z Kubcowska. Lecimy z po­
łudnia na północ. Nieprzejrzany jest 
obszar stepów ałtajskich. Na dolo 
wije się rzeka Alej, w której zato- 
pach, po powodzi wiosennej, pozosta-» 
io mnóstwo niewielkich jezior obrze-i 
żonych zaroślami. Na południowych 
stokach czannoziemu parowów widać 
zieleniejące kwadraty obsianych grun­
tów. Wiele z tych pól jeszcze przed 
dwoma tygodniami były nowiznami^ 
Rosły na mch ostnice stepowe. A te^ 
raz — zieleni się ruń pszenicy.

Po pól godzinie samolot nisko le* 
ci nad polami rejonu szypunowskiego^ 
po którym jeździłem podczas siewówf 
Rejon ten jeden z pierwszych zakoń« 
czyi w Ałtaju siewy i uprawił dzie-< 
siątki tysięcy nowizn i ugorów. Te­
raz nie poznaję tych okolic. Okryły 
się zielonym kobiercem. Ruń rów­
na, nigdzie nie widać łysin — tylko 
na gruntach gliniastych zauważyć 
można słabszą roślinność.

Statek powietrzny odchyla się nie* 
co ku zachodowi przelatując nad wą* 
skimi wstęgami borów sosnowychj 
które ciągną się od stepów Kazacha 
stanu przez stepy Ałtaju i kończą 
się na brzegu Obi. Przed oczyma o< 
twiera się niezmierzony step Kułun* 
dyński z jego jeziorami i gruntami 
glinkowatymi, z jego olbrzymimi ob* 
szarami zasiewów. Jest to wielki 
śpichrz Syberii. W najżyźniejszej Ku* 
lundzie jest więcej nowizn i odło* 
gów, niż we wszystkich innych re­
jonach kraju Ałtajskiego razem wzię­
tych. Trwa natarcie na te ziemie. W 
samej Kułundzie tworzy się 10 no* 
wych sowchozów. W pobliżu wody 
rozbito namioty, stoją wagonetki po­
łowę, montuje się gotowe domy. A 
wokół nowych osiedli sowchozów już 
zieleni się ruń pszenicy — obsiano 
tu 35 tysięcy ha.

Kiedyś Ałtaj był słabo zaludniony. 
Za czasów radzieckich na jego ob* 
szarach wyrosło mnóstwo nowych 
osiedli. Obszary uprawne powiększyły 
się 1,7 razy w porównaniu do cza­
sów przedrewolucyjnych. Ale jeszcze 
większe obszary czekają na rolników, 
Obliczono, że na Ałtaju można upra­
wić jeszcze 7,5 miliona ha żyznych 
gruntów nowizn.

Uprawa nowych gruntów prowadzo­
na jest na wielką skalę. W ciągu 2 lat 
wyznaczono do uprawy 2 miliony 
300 tys. ha. Ubiegła wiosna była po-» 
czątkiem wielkich prac w stepach Al* 
taju.

Zaorano i zasiano 867 tysięcy ha 
nowizny i odłogów wobec 553 tys. ha 
według planu państwowego.

Ałtaj jest krajem wysokogatunko­
wych odmian jarej pszenicy, krajem 
maślarni i owiec cienkorunnych. Ał­
tajskie kołchozy i - sowchozy dają 10 
proc, całości plonów jarej pszenicy 
ZSRR. W porównaniu do roku ubie* 
głego obszar uprawy pszenicy powięk* 
szył się do 865 tysięcy ha.

Ałtaj obsiał upraw jarych w tym 
roku o 964 tysiące ha więcej niż 
w roku ubiegłym. Przewidywany 
jest zbiór co najmniej 400 milionów 
pudów zboża (6,4 miliona ton).
Lecąc z Nowosybirska spotkałem w 

samolocie grupę inżynierów konstruk* 
torów maszyn rolniczych i przysłu* 
chiwałem się ich rozmowie. Ci lu* 
dzie cieszą się, że praca ich przyezy«» 
nia się do uprawy stepu i marzą, aby 
każdy metr gruntu na Ałtaju, Sy­
berii i we wszystkich zakątkach kra* 
ju dawał zboże, warzywa, owoce, aby 
była obfitość wszystkiego na ziemi 
radzieckiej, /
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O radach bezradnych i zaradnych Dlaczego tylko minister?
Uzdrowić można i ustawę

Wystarczyło, że deszcz spadł „ponad 
normę“, a już na łąki siedłczańskie ani 
wjechać furką. Siano na plecach trze­
ba było wynosić, grzęznąć przy tym w 
bagn.stym terenie. Napracowali się chło­
pi z tym sianem. Najgorsze, że pożyt­
ku z tej harówki było niewiele. Hektar 
łąki dawał 20 kwintali siana, przy tym 
pokarm z zakwaszonej łąki tak służył 
krcwoin, jak grzybki w occie karmią­
cym matkom.

Piszemy o tym w czasie przeszłym. 
Uchwały Partii i Rządu o zagospo­
darowaniu łąk, wprowadziły bowiem 
zäsädnicze zmiany. Mówiąc ściślej 
uchwały i ustawy stworzyły podsta­
wy, a o zmianach zadecydowała po­
wiatowa rada i chłopi.

Rada zorganizowała zespoły łąkar- 
skie, liczące 60 do 70 gospodarzy i o- 
pracowała plan melioracyjnych robót. 
Chłopi natomiast zobowiązali się 
przepracować w melioracyjnym czy­
nie 4 i pół tys. dniówek roboczych. 
Zobowiązanie wykonali i zespół łą- 
karski w Wiśniewie — jeden z naj­
lepszych zresztą — zebrał 160 kwin­
tali siana z 1 hektara. 160 q i... 29 q— 
korzyść widoczna. A czyja?

CHUDE I TŁUSTE KROWY
Zapewne powiatowa rada narodo­

wa w Nowym Dworze, przyglądając 
się spokojnie swoim bagnistym łą-

Chociaż nie byłem »kaowcem«
Zetknąłem się z tym terminem i oso­

bą, personifikującą go, tylko pośrednio, 
jarvó wczasowicz i ja«o artysta, delego­
wany przez dyrekcję naczelną FWP do 
miejscowości wypoczynkowej, na wystę­
py wakacyjne. Artykuł Zbigniewa Wa­
silewskiego pt. „Byłem* Kaowcem“ za­
mieszczony w jednym z sierpniowych 
numerów „Życia“ inicjujący dyskusję na 
temat pracy kulturalno-oświatowej, czy­
tałem już po pierwszych rozczarowa­
niach, jakie niestety dała obserwacja 
działalności k. o.
Jedną z najważniejszych wad or- 

gańizacji tej pracy jest jej szeroki 
zakres. Imprezy, rozrywki kulturalne, 
sportowe, wycieczki, świetlica, radio­
węzeł, biblioteka, prasa, wieczorki — 
to tylko główne zadania kaowca. Jak 
na jedną osobę jest ich stanowczo 
za wiele. Sam nie podoła temu 
Wszystkiemu, szuka więc pomocy u 
„kaowców“-amatorów, wybieranych 
w skład rad tumusowych. Mogłoby 
być prawie dobrze, gdyby potrafił 
tym swoim pomocnikom dać zachę­
tę, przykład jak można zorganizować 
życie kulturalno-oświatowe poszcze­
gólnych grup, -wchodzących w skład 
danego ośrodka. Przy obecnym jed­
nak skomasowaniu w jednej osobie 
kaowca wszystkich wyżej wymienio­
nych funkcji, jest to ńiemożliwe do 
zrealizowania i z braku „genialnej 
wszechstronności“ i... z braku czasu.

Jeżeli chodzi o imprezy artystycz­
ne, pożytecznym i odciążającym ka­
owców pomysłem okazało się zaan­
gażowanie do danego ośrodka na po­
byt miesięczny stałej ekipy zawodo­
wych artystów, która ów ośrodek 
imprezami obsługuje. Eksperyment 
taki zrobiła w bieżącym sezonie dyrek 
cja naczelna FWP, angażując na sier­
pień 10-osobową ekipę artystów Ope­
ry Śląskiej, w której skład wchodzi­
łem. Ulokowano nas w ośrodku wy­
poczynkowym FWP w Ustroniu Mor­
skim. Przebywając tam przez jeden 
miesiąc zorganizowaliśmy 10 imprez 
o charakterze poważnym i rozrywko­
wym, występowaliśmy na wieczor­
kach zapoznawczych oraz pożegnal­
nych, przy tym wszystkim sprawami 
organizacji tych występów, ich re- 
k^.mowaniem i obsługą zajmował się 
kierownik naszej ekipy, a nie kao­
wiec miejscowy. Odciążyło to w du­
żej mierze pracę tego ostatniego. 
Mógł w tym czasie zajrzeć do świet­
licy lub na boisko sportowe.

ZASTANAWIAŁEM się nieraz nad 
tym, czym instytucje FWP kiero­

wały się, obsadzając stanowiska eta­
towych kaowców, ludźmi do tego nie 
nadającymi się lub do pracy tej kom­
pletnie nie przygotowanymi. Zb. Wa­
silewski w swym artykule poruszył 
problem konieczności zorganizowania 
szkolenia w dziedzinie -obowiązków 
kulturalno-oświatowych. Dorzucam 
do tego — konieczność kontroli pra­
cy kaowców, sygnalizowania braków, 
zapobiegania niedociągnięciom, nie­
dopuszczania do nadużyć, niedbal­
stwa i opieszałości, Motywuję to 
przykładami z Ustronia Morskiego? 
Bilety na koncert, który odbywał się 
w pierwszych dniach sierpnia, rozpro­
wadzali kaowcy mniej lub więcej 
słusznie, bo w pierwszy dzień był 
na widowni taki nadkomplet, ,że lu­
dzie dosłownie wisieli na oknach, a 
drugiego dnia było zapełnione tylko 
34 sali. Potem okazało się, że jeden 
z tych kaowców nosił w kieszeni 70 
biletów, z których rozliczył się dopie­
ro w ostatni dzień sierpnia, gdy ar­
tyści wyjeżdżali. Zapobiegłaby tej 
karygodnej opieszałości racjonalnie 
zorganizowana i przeprowadzana 
kontrola.

Ze strony FWP konieczna jest nie 
tylko kontrola, ale pomoc. Zaintere­
sowanie, dlaczego biblioteki są w 0- 
środkach skromne i ubogie, dlacze­
go ośrodki nie są zaopatrywane w 
prasę, w tygodniki, w sprzęt świetli­
cowy. Troskliwość, by kaowcom do­
starczać instrukcji zawierających 
projekty i rady, biuletynów redagowa­
nych z myślą o tym, by niosły one po­
moc fachową

Zaobserwowałem, że Jeśli kaowiec 
był nawet nie bardzo predystynowa- 
ny do dźwigania swych obowiązków, 
dawał sobie znośnie radę, jeśli cecho­
wała go towarzyskość. Jeśli nie obno­
sił swego autorytetu jako straszaka, 
nie puszył się dygnitarśko, nie bawił 
się w formalistykę, ale przeciwnie — 
był koleżeński, szczery 1 serdeczny*-

Dowody na każdym kroku
kom, które ciągną się na przestrzeni 
aż 2 tys. hektarów, zastanawia się 
nad tym, jak Siedleckie do takich 
wyników doszło. Pewnie też rada 
w Nowym Dworze zazdrości Siedl­
com 9 min zł, które otrzymają w 
przyszłym roku od państwa na zago­
spodarowanie łąk, gdy Nowemu Dwo 
rowi przyznano tylko 4 min. Ale ko­
mu lepiej powierzyć pieniądze: do­
brym czy złym gospodarzom?

A jak przekonywana chłopów do ze­
społów łąkarskich? Oto jeden z przykła­
dów. Stefa-n Kaczmarek miał 5 ha zie­
mi, z tego półtora ha przypadało na 
łąkę - bagienko. Od biedy furkę siana 
dawała. I choć miał Jedną tylko krowę 
nawet dla tej jedynaczki paszy nie star­
czało. Kaczmarek zalegał więc z dosta­
wą mleka, za co został ukarany. Wów­
czas poszedł do rady. „Poradźcie, co 
zrobić? Jak nie ma czym krowy wy- 
karmić to i ona nie chce dawać więcej 
mleka“. Poradzili. Zapisał się do ze­
społu.
I chociaż historia wygląda, jak w 

bajce — całkiem jest prawdziwa. Do­
kładny adres: wieś Kąsewo Małe, 
grom. Sypniewo, pow. Maków Mazo­
wiecki, gospodarz Stefan Kaczmarek 
— właściciel dwóch pięknych krów, 
wykarmionych na niecałym hektarze 

to zawsze rada Się znajdowała, w 
następstwie sympatii i koleżeństwa, ra­
da i pomoc wychodziły z grona wcza­
sowiczów, którzy przez to czuli się 
kolektywem współtworzącym, a nie 
ślepo skazanym na decyzję kaowca, 
zależnie od jego humorów (raczej nie- 
humorów) i możliwości. Ktoś dał 
projekt, ktoś organizował, ktoś zgło­
sił chęć wykonawstwa. Działalność 
taka ożywiała się spontanicznie nie 
jako system czy wynik zebrania, ale 
jako współdziałanie koleżeńskie z 
kaowcehn, bo nie uosabiał on dygni­
tarza, lecz współtowarzysza. Taki i 
wspólnie pożartuje i wspólnie po- 
martwi się, a taka wspólnota prędzej 
coś zdziała, niż odosabnianie się za 
okólniki, plany, niechęć do czegoś, bo 
to może się nie udać lub poderwać 
autorytet.

Nieclu kaowiec reguluje życie kul­
turalnej-* niech dopuszcza inicjatywę 
zespołową lub jednostek chętnych i 
uzdolnionych. Z drugiej jednak stro­
ny, na stanowiska kaowców należy 
kierować ludzi nadających się, zami­
łowanych w tej pracy i mogących 
wzbogacić ją własną inwencją. Ob­
sadzanie tych funkcji np. studenta­
mi, bo mają wakacje, chcą tego i są 
obrotni i inteligentni, kończy się czę­
sto fiaskiem. Większe pole do popi­
su mieliby tu pedagodzy lub ucznio­
wie szkół nauczycielskich. W pracy 
kulturalno-oświatowej bowiem obo­
wiązuje może najbardziej znajomość 
psychiki ludzkiej.
p OWIEDZENIE „byłem kaowcem“
* brzmi dotychczas żałośnie, posiada 
akcent zawodu z nie spełnionych za­
mierzeń, a powinno być odwrotnie. 
Powinno ono brzmieć dumnie i ra­
dośnie.

Nie można żądać, by kaowiec był 
wszechstronnym człowiekiem. Raczej 
należy tę całą pracę rozbić na działy 
i każdy z nich oddzielnie obsadzić 
wyszkolonym, towarzyskim i kultu­
ralnym pracownikiem. Myślę, że wte­
dy nie będzie przepracowanych oferm 
ani rozeźlonych wczasowiczów,

I — myślę — że wtedy działalność 
kulturalno oświatowa poszczegól­
nych ośrodków, będzie tak mile 
wspominana przez wczasowiczów jak 
np. ładna pogoda, czy miły dzień 
wczasowej przygody.

MIECZYSŁAW BANASZYtfSKI
Bytdm _ e
Małe podorywki <0

Na skraju »fantazji«
ZASTANAWIALIŚMY się: kogo to, 

co chcemy pisać, naprawdę zainte­
resuje? Czy ludzi na wsi? Cd — wy- 
daje się — znają wiele tych spraw 
od dawna i z bezpośredniego doświad­
czenia. Mieszczuchów? Ci nie orzą, 
nie sieją —- cóż im tedy z czytania 
o glebie, o roślinach, o hodowli, o pa­
szy, o nematodach (szkodnikach), o naj­
przeróżniejszych krzyżowaniach, za­
pytaniach, o aklimatyzacji (przyswa­
janiu) nowych i cennych roślin, o 
sztucznym unasiennianiu zwierząt, o 
nawozach, o niepoliczonych próbach 
mnożenia chleba, mięsa, włókna, 
tłuszczu — krótko mówiąc: wyżywie­
nia i surowców przemysłowych?

I natychmiast schwytaliśmy się na 
błędzie. Błąd w tym, że nie wolno nam 
dzielić ciekawości ludzkiej na „wiej­
ską“ i „miejską“.

Ze wsi weszły do miast, do fabryk, 
szkół i urzędów miliony chłopów. Ten 
„exodus“ (wyjście) z opłotków wiej­
skich nie oznacza zerwania ze środo­
wiskiem macierzystym. Natomiast 
sprzęga je z klasą robotniczą.

Inteligencja pracująca dziś współ­
działa z obu członami społeczeństwa 
— w tej samej uczestniczy walce, te 
same tworzy zwycięstwa. Wciąż zaś 
nowe powiązanih rodzinne, przyjaciel­
skie, towarzyskie i zawodowe spra­
wiają, iż. cokolwiek dzieje się w jed­
nej warstwie — bardzo żywo odczu­
wa reszta sprzymierzeńców. Stąd m. 
in. rodzi się zainteresowanie wszyst­
kich i w«ystklm w kraji^

zmeliorowanej łąki, bo całej jeszcze 
nie zdążyli zagospodarować. Kaczma­
rek jednak obiecuje «obie i radzie: 
„Jak całą zagospodarują, będę trzy­
mał osiem krów!“

W KOŁCZEWIE CZEKAJĄ.^
Na terenie tej rady, położonej na 

wyspie Wolin, obrodziły w tym ro­
ku .chwasty. Wspomniany teren jest 
ożywionym ośrodkiem kolonijnym. 
Współzawodniczące ze sobą kolonie 
głowią się nieraz nad wymyśleniem 
jakiejś społecznej roboty,

Czy nie mogłyby zająć się odchwasz- 
czaniem? Na to pytanie, zadane se­
kretarzowi prezydium Gminnej Rady 
Narodowej w Kołczewie, otrzymaliś­
my następującą odpowiedź: „Mogły­
by, ale nie mamy instrukcji z góry“, 
O, rado bezradna!

Tymczasem radni z gromady Ten- 
czynek nie czekając, aż u góry do­
wiedzą się o zachwaszczeniu tej wsi 
i przyślą instrukcje, tak długo moni­
towali gospodarzy zaniedbanych pól, 
aż całe zielsko przerobiono na paszę, 
bądź kompost.

1 METR KW. NA MIESZKAŃCA
Rozmawiałam niedawno z prof. 

Wrocławskiej Akademii Medycznej. 
Skarżył się na zaniedbania domu, 
w którym mieszka. Przed pięciu laty 
w dachu tego domu była niewielka 
dziura, a teraz najwyższe piętro nie 
nadaje się już do zamieszkania. Lo­
katorzy zwracali się do Zarządu Nie­
ruchomości — odpowiedziano im, że 
brak pieniędzy, Więc poprzestali na 
narzekaniu. A gdyby się zaintereso­
wali bliżej sprawą remontów, wykry­
liby, że są na ten cel kredyty. Po­
nieważ jednak nie oni jedni zamiast 
ruszyć głową częściej ruszają języ­
kiem, więc stan budynków wrocław­
skich jest opłakany, a plan tegorocz­
nych remontów wykonano zaledwie 
w I półroczu w 32,4 procentach.

Białystok od Wrocławia mniejszy 
i do najpiękniejszych miast nie zali­
czany. Rada białostocka potrafiła je­
dnak wyprzedzić plan usuwania za­
niedbań. Projektowano w 1953 roku 
podłączenie 306 izb do sieci wodocią­
gowej, podłączono zaś za te same 
pieniądze 547. Pomogli mieszkańcy 
dostarczając ołowiu i kopiąc rowy. 
Zachęceni wynikiem podjęli nowe zo­
bowiązanie — kopania rowów, żużlo- 
wania ulic, budowy basenu. Każdy z 
mieszkańców uporządkuje 1 metr kw. 
powierzchni swojego miasta! Obcią­
żenie niewielkie, ale rezultaty już wi­
doczne. Tylko z Wrocławia do Bią.-’ 
łegostoku daleko, nie wiadomo, czy 
zobaczą, jak zachęcać mieszkańców do 
społecznej pracy.

DLA MATEK I DZIECI
Zaczęło się od rozmowy w JednoJ z 

warszawskich fabryk. Radny Stół. Rady 
Narodowej Ogrodowczyk, gawędząc z 
kobietami, poruszył sprawę niestaran­
nego ubrania dzieciaków przychodzą­
cych do szkoły. Kobiety na to: a kiedy 
mamy dopilnować dzieci, skoro wycho­
dzimy z domu przed siódmą, a one Idą 
do szkoły na 8 lub nawet 12.
Zbliżała się właśnie sesja St. R. N. 
radny Ogrodowczyk skorzystał z o­

kazji, aby przekazać bolączkę matek 
zgromadzeniu gospodarzy miasta. 
Sprawa wywołała żywą dyskusję i

i

Lista nagrodzonych
w 36 konkursie Dodatku Ilustrowanego

Rozwiązanie: 1. Nowy świat po znisz­
czeniu. 2. Radziwiłłów po odbudowie, 3. 
Pałac Radziwiłłów po zniszczeniu, 4. No­
wy świat po odbudowie.

75 nagród książkowych drogą losowa­
nia otrzymali:

W. Budźko W-wa 12, Belwederska 36. 
B. Zakrzewski W-wa, Krajowej Rady 
Naród. 16/71. T. Śliwiński W-wa, Gro­
chowska 275 m. 13. A. Lskrzyńsikl W-wa 
12, Słoneczna 50 m. 29. E. Wlderska 
Grochów 26, Drewnioka 4 m. 5. L. Ka­
niewska W-wa 32, Żoliborz, Malarska 5 
m. 22. M. Szubański W-wa-Grochów, Sta-

Spróbujmy notować i omawiać 
sprawy „wiejskie“ w sposób ciągły.

❖
ZACZNIEMY Od chleba naszego po­

wszedniego.
Wiekami przywykliśmy do żyta i 

ziemniaków. Stały się one w naszym 
kraju roślinami narodowymi. Jak na­
rodową rośliną amerykańską jest ku­
kurydza, jak rosyjską — proso i psze­
nica, jak chińską, wietnamską i w 
ogóle azjatycką — ryż.

Nie podobna wyobrazić sobie pol­
skiego stołu, i zwyczajnego, i bankie­
towego, bez ziemniaka, a przemysłu 
bez tego surowca. W światowej pro­
dukcji ziemniaka doszliśmy na drugie 
miejsce. Pierwsze zajmuje ZSRR.

Wydać się niektórym • może, że ten 
kierunek gospodarki rolnej ustalił się 
już na zawsze, iż w krajobrazie pola 
jesiennego tylko zagony kartoflane 
(oprócz buraka) stanowić mogą żywy 
jeszcze akcent. Potem już tylko ruń 
ozima świadczyć może, iż życie w po­
lu trwa...

Rolnik jest z natury konserwatyw­
ny. Polski krajobraz polny żytnio-kar- 
toflany uświęciła tradycja jako coś 
nieodmiennego. Wszakże nadeszły cza­
sy odmienne i w rolnictwie. Już teraz 
spostrzegamy, że starania o podwyżkę 
plonów, o tyle to a tyle więcej kwin­
tali z hektara nie śą jedynym i osta­
tecznym miernikiem postępu.

Dość nauka zebrała argumentów, 
byśmy wahali się uszczknąć przywile­
jów żytu i ziemniakom, natomiast ob- 

wnlocek — świetlice przy szkodach 
muszą być otwierane przed siódmą — 
przekazany został do załatwienia Pre­
zydium.

I jeśli w najbliższym czasie warsza­
wianki spokojnie pójdą do pracy, po­
zostawiając swoje pociechy pod opie­
ką świetliczanek — będą to zawdzię­
czały swoim radnym.

Dziesięć minionych lat to wiele, jeśli 
obliczymy ilość cegieł zużytych do bu­
dowy domów. Ale dziesięć lat to rów­
nocześnie okres nie wystarczający do 
zdobycia matury, a cóż dopiero do o- 
panowania trudnej sztuki rządzenia. 
W różnym też stopniu opanowały ją 
rady.

Wiel« nauczyli się radni iledlecklej 
rady, ale ci z nowodworskiej jeszcze 
łudzą się, że uchwały moqą działać sa­
moczynnie. Sekretarz kołczewsklej rady 
czeka na instrukcje z Warszawy, a w 
Tenczynku z podobną sprawą dają so­
bie radę sami. Wrocławianie liczą na 
to, że I tak państwo odbuduje im Wro­
cław, lecz białostocczanie wyszli tym 
perspektywom naprzeciw.

Warto chyba p02inać metody, jakimi 
posługiwali śię radni i rady, dla zdo­
bycia zaufania mieszkańców. Warto 
przekazać tan dorobek następcom, 
którzy wteótce wniosą świeży ładu­
nek entuzjazmu, lecz i brak doświad­
czenia. A doświadczenie to zdobywano 
przecież z wielkim trudem.

B. CZAPLICKA

NASI KORESPONDENCI i CZYTELNICY
Niewinni płacą osiowe

Kierowca Czesław Gruszczyński, pro­
wadzący „Star44 20, nr rejestracyjny 
B-78-640 z dwoma ładowaczami Edwar­
dem Rosołowsklm I Władysławem Bań- 
bułą otrzymali w dn. 14.IX br. z Zakła­
dów Transportowych Bud. Miejskiego — 
Warszawa zlecenie na przewiezienie 
4 800 sztuk cegły rozbiórkowej na bu­
dowę przy ul. Racławickiej 21, należą­
cej do ZBM-6 (MDM). I tu dopiero za­
czyna się cała historia: budowa katego­
rycznie odmawia przyjęcia zamówionej 
cegły, podając Jednocześnie adres bu­
dowy przy ul. Madallńskiego, gdzie rze­
komo cegłę tę przyjmą.

Niestety na budowie domów akade­
mickich przy ul. Madallńskiego powta­
rza się podobna historia — kategorycz­
na odmowa.
Co robić w takim wypadku? Gdzie 

złożyć cegłę? Kto podpisze przestoje?
Podobną sytuację miał kierowca Gru­

szczyński ze żwirem, który woził na ul. 
Górską, * później na Siedlecką, a stam­
tąd na MDM, a w końcu żwir przyjęła 
budowa, która qo wcale nie zamawiała. 
Tego rodzaju postępowanie Zjed­

noczeń jest karygodne. Kosztuje ono 
wiele czasu i pieniędzy nie tylko 
państwo, ale 1 *poszczególnych ludzi. 
Np. władze kolejowe; wyznaczają czas 
na rozładowanie cegły i jeżeli w o- 
kreślonym terminie wagon nie zosta­
nie opróżniony, płaci się osiowe. A 
kto je płaci? Ci, którzy są zupełnie 
niewinni, cl, którzy pracują przy 
wyładunku. Bo co są np. winni ob.ob. 
Rosołowskl 1 Bańbuła, że budowy nie 
chcą przyjąć cegły 1 że wagon «toi 
dłużej niż powinien? Władze kolejo­
we nie chcą szukać winnych dalej, 
nie zadają sobie także takiego trudu 
Zakłady Transportowe. Czytamy więc 
w karnym raporcie:

nisławowska 75/17. W. Jung W-wa, ul. 
E. Plater 21 m. 3. M. Marclńczyk W-wa. 
ul. Kryniczna 10 m. 1. E. Cieplak W-wa, 
Olszowa 12 m. 8. J. Wężowski W-wa. Ża­
bia 5 m. 14. A. Czermińska Marki, UPT. 
J. żmudziński W-wa. Rozbrat 16/18 m. 
16. K. Majewska Wzdół Rządowy, pow. 
Kielce. J. Kubisiak Piaseczno k/Warsza- 
wy, Kościuszki 6 m. 12. E. Masłowski Ra­
domsko, Żymierskiego 7 m. 7. W. Pro- 
niewski Falenica, Kościuszki 3. T. Pały- 
siewioz Kielee-Białogon — Niecała 3. A 
Jasiński Radom, 1 Maja 36 m. 15.

Nagrody wysyłamy pocztą.

darzyli nimi rośliny cenniejsze. Oczy­
wista, cenniejsza od żyta jest... psze­
nica.

Po cóż więc na glebach nawet sła­
bych, ale które umiemy „bogacić“ — 
siać żyto, skoro pszenica daje więcej 
kwintali z hektara, a pewne jej od­
miany... „dużo większy przypiek, na 
chlebie. Np. pszenica „Eka“ potrafi 
dać przypieku 41 kg na 100 kg mąki, 

a„Barbarossa“ prawie tyle samo.
Ale, ale zagadaliśmy się, tymcza­

sem ktoś gotów pomyśleć, iż na po­
gnębienie skazaliśmy... żyto. Bynaj- 
łnniej. Jednakże nie patrzmy w nie 
jak w obraz, a poza tym żyto żytu 
nierówne. Żałosne bywają te żytnie 
kłosy mazowieckie, podlaskie, krako­
wskie i plony ich 12—13-kwintalowe 
z hektara. Czas, czas takiemu żytu 
zejść z ]sola!

Niechże wejdą co rychlej do naszych 
upraw nowe odmiany — wyhodowane 
przez IHAR (Instytut Hodowli i Aklimaty­
zacji Roślin), bardziej plenne, Jak np. Ży­
to Uniwersalne IHAR, klórcgo zbiór się­
ga i 40 kwintali z hektara! Niechże się 
z hektara co roku sypie więcej ziarna, 
ale zarazem ziarna bardziej wartościowe­
go, zasobnego w białko, w sole mineral 
ne, witaminy oraz właściwości jak najwyź 
szego przypieku.

Właśnie prace naszych instytutów 
naukowych oraz «praktyka miczurino- 
wców polskich zdążają w tym kie­
runku, iżby tworzyć odmiany roślin 
nie tylko plennych, lecz także jakoś­
ciowo najwydajniejszych. Jak z ozi­
mych „Eka“ i „Barbarossa“, a z ja­
rych: Ostka strzelecka, chłopicka, ro- 
kicka i polanowicka. które w piecu 
chlebowym dodatkowymi bochenkami 
potwierdzają swe pierwszeństwo mię­
dzy pszenicami.

*P YTANIE: — gdzie jest granica wy- 
dajności roślin uprawnych? I co 

tfż tu »działać potrafi ingerencja

Gdyby to był sporadyczny wypadek 
nie trzeba by mu było poświęcać zbyt 
wiele czasu. Ale że około 2000 podań 
o umorzenie opłat związanych z lecz­
nictwem napływa miesięcznie od nie- 
ubezpieczonych do Zarządu Profilak­
tyki i Lecznictwa Min. Zdrowia spra­
wa ta urasta do rozmiarów proble­
mu.

Zgodnie bowiem z ustawodawstwem 
o umorzeniu opłat szpitalnych decy­
duje tylko Minister Zdrowia 1 nie 
jest on upoważniony do przekazywa­
nia swoich uprawiyeń organom tere­
nowym. Zarządzenie to pociąga za 
sobą wymianę ożywionej, a naprawdę 
zbędnej korespondencji. Bo nierzadko 
chodzi tu o sumy nie przekraczające 
100 zł. Z tej korespondencji wyrasta 
plik aktów.

Jest np. w naszym posiadaniu list 
Prezydium Woj. Rady Narodowej w Rze­
szowie (Wydz. Zdrowia) — 1 odrębne 
wnioski Gminnej Rady I Powiatowej I 
stos załączników z opiniami, opisami. A 
nim wszystkie te papiery dotarły do 
Min. Zdrowia minęło Już prawie pół ro­
ku. Cała ta pisanina dotyczy prośby ob. 
Ign. B. z Niedźwiada gm. Ropczyce pow. 
Dębica (Rzeszowskie) w sprawie umo­
rzenia kwoty zł 162 za karetkę pogoto­
wia. Petent podaje, źe ma niewiele po­
nad 2 ha ziemi ornej, ośmioro dzieci, 
chorą żonę i Jeszcze dalszą rodzinę na 
utrzymaniu.

Zarząd Profilaktyki I Lecznictwa Min. 
Zdrowia łamie sobie głowę, Jakby spra­
wę najszybciej załatwić. Decyzja oczy­
wiście oparta Jest z reguły na listach 
przesłanych z terenu. Zwykle więc de­
cyzja potwierdza głos terenu. Najczę­
ściej „dług“ się umarza. Ale nierzadko 
— w wypadku odpowiedzi odmownej — 
wypływają nowe komplikacje. Np. prze­
kazanie sprawy komornikowi otwiera 
pole do nowej „porcji“ listów, która

„Za przewlekłe wyładowywanie żwiru 
z wagonu nr 637927 ob. Edward Roso­
łowa ki płaci karnych 24 zł“. „Ob. Wła­
dysław Bań buła za przewlekły rozładu­
nek cegły z wagonu nr 363559 w dn. 
31.VIII.54 r. płaci zł 30“.

— Takich Jak my, Jest w Zakładach 
Transportowych BMW znacznie więcej — 
mówi ob. Rosołowskl — a za dzisiejsze 
Jeżdżenie po Warszawie z winy budów 
od godz. 9 będziemy także płacić, bo 
wagon miał być rozładowany do godz. 
12, a do godz. 12.30 nikt jeszcze nie 
chclał przyjąć materiału.
Najwyższy już czas zlikwidować 

nieporządki panujące na budowach. 
Nieporządki, które narażają «karb 
państwa na duże «traty, powodują 
koszty benzyny, przestój wozów i lu­
dzi, oraz kary xa przestoje wago­
nów, które z własnej kieszeni pokry-

Jak ich
W «lerpnlu br. Zarząd Główny ZMP 

próbował zorganizować w zakładach 
produkcyjnych narady w celu omówie­
nia pracy i przydatności absolwentów 
zasadniczych szkół zawodowych. M. 
in. organizowano takie spotkanie w 
Fabryce Samochodów Osobowych na 
Żeraniu. Jakkolwiek udało clę urzą­
dzić spotkanie z dozorem technicz­
nym (zgłosiło się zresztą tylko 7 osób 
na ok. 20 zawiadomionych), to jednak 
nie dało ono rezultatu i nie pozwoliło 
obiektywnie ocenić pracy absolwen­
tów.

Przede wszystkim zakłady (nie tylko 
FSO, alo wszystkie) nie prowadzą ewiden­
cji absolwentów. Nie tylko dyrekcja, Pod­
stawowa Organizacja Partyjna i Rada Za­
kładowa, ale ZMP I nawet kierownicy od­

działów na halach nie wiedzą kto Jest ab­
solwentem zasadniczej szkoły zawodowej 
i Ilu Ich Jest. Nie odróżnia się absolwen­
tów zasadniczych szkół zawodowych od

Silniczki czekają na pomoc
Zakłady im. Dymitrowa, oprócz ża­

bek i suwaków logarytmicznych, miały, 
jako produkcję uboczną, wykonywać 
silniczki adapterowe. Projekt tych sil- 
niczków złożyli jeszcze w 1953 r. dwaj 
młodzi technicy Morderski i Błasz- 
czak. Jeszcze w tym samym roku 
przedstawili oni model silniczka. Jest 
on dość prosty w wykonaniu ale po­
siada jeszcze wiele niedociągnięć, któ­
re należałoby usunąć.

Usunięcie usteuek w silniczku adap­
terowym wymaga dość poważnej pra- 

ludzka? Jak rychło podwyżka plo­
nów dojdzie kresu, kiedy doprowadzi 
do jakiejś ostateczności urodzaju?

Miast odpowiedzi, przypomnijmy 
historię „fantazji Wiliamsa“*) i wy­
czynu Czaganaka Bersijewa**). Przed­
tem — pozwólcie — przedrukujemy 
wiadomość ze „Sztandaru Ludu“ 
(19.VIII. 1954). Dziennik ten pisał:

„Na Lubelszczyźnie zbierają zwykle po 
kilkanaście kwintali prosa z hektara; w 
Osinach mają po 35 a nawet i 40, dla­
tego, że sieją nasiona prosa puławskiego, 
dostarczone przez mgr. Marka Ruszkow­
skiego z gospodarstwa doświadczalnego 
Instytutu Hodowli i Aklimatyzacji Roślin.

Nie wszyscy od razu nabrali do tej od­
miany przekonania. Przed dwoma laty, 
gdy mqr Ruszkowski opowiadał o tym pro 
sie na wieczornej poqadance gospoda­
rzom z Osip, tylko kilku zgłosiło się na 
ochotnika. Dziś w Osinach wszyscy upra­
wiała tylko proso puławskie“.

Tak jest. Przeciętny zbiór prosa 
wynosi coś ponad 13 kwintali z hek­
tara; Proso należy do rodziny zbożo­
wej, trzyma się też przeciętnej zbio­
ru żyta. Toteż, wyniki IHAR i gospo­
darzy osińskich wiele obiecują.

Jakiż to jednak ma związek logicz­
ny z „fantazją Wiliamsa“ i Czagana- 
kiem Bersijewem? Otóż swego czasu 
(przed laty kilkudziesięciu) Wiliams 
stworzył hipotezę, iż żyzność 
może wzrastać nieograniczenie. 
jednak zdolności biologiczne 
zbożowych są również potężne 
wymierne? Uczony przemyślał to i ob­
liczył. Za podstawę wziął ilość energii 
słonecznej, wchłanianej przez rośliny, 
i doszedł do przeświadczenia, iż upra­
wy zbożowe nie potrafią dać jednak 
więcej z hektara niż 200 kwintali. To 
już granica ich możliwości plonowa­
nia.

Co się stało po ogłoszeniu tej hipo­
tezy? Grono uczonych zachodnio­
europejskich potraktowało wywód 
Wiliamsa jako „fantazję“ albo wręcz

gleby
Czy 

roślin 
i nie-

wojewódzkich rad

często wraz z extra-załącznlklem o nie­
ściągalności długu powraca do Minister­
stwa. W takich wypadkach załatwienie 
sprawy trwa około roku, a cały szum 
powstaje niejednokrotnie wokół kwot 
nie przekraczających 50 złotych.
A że takich podań napływa około 

2000 miesięcznie do Zarządu Profilak­
tyki nietrudno to przeliczyć na tony 
papieru, na stracony czas urzędników 
miejskich, powiatowych, wojewódz-» 
kich, ministerialnych.

A można by tę zawiłą procedurę zna­
cznie uprościć wprowadzając zasadni­
czą zmianę w obowiązującej po dziś 
dzień ustawie o umarzaniu wierzytel-« 
ności prywatno-prawnych z <1938 r.

Można by mianowicie prawo ętecy-» 
zji w tych sprawach przekazać orga­
nom terenowym: wydziałom zdrowia 
powiatowych bądź 
narodowych.

Min. Zdrowia 
przed trzema laty 
dzenia o zasadach 
w zakładach społecznej służby zdro­
wia. Ale cóż z tego, kiedy projekt 
utknął w Min. Finansów. A bez de­
cyzji Min. Finansów nie da się zro-» 
bić ani kroku. Szkoda, bo z pewnością 
5—6 podań o umorzenie, tyle bowiem 
napływa ich przeciętnie w ciągu mie­
siąca do wydz. finansowych czy zdro-< 
wia powiatowych rad narodowych, 
można by szybko . 1 wnikliwie zała« 
twić.

I z pewnością ob. Ign. B. z Ropczyc 
nie czekałby roku na załatwienie je­
go prośby o umorzenie 162 złotych, 
1 podanie jego nie utonęłoby w morzu 
innych dwóch tysięcy. ,

B. MONASTERSKA

opracowało już..» 
projekt rozporzą- 
pokrywania opłat

W. Kośdelecki 
ZBM-W2

wają pracownicy transportu. Trzeba 
wreszcie skończyć z beztroskimi od­
powiedziami placowych i magazynie­
rów na budowach — „cegły nam nie 
potrzeba. Jedźcie gdzie chcecie“.

Dziwne Jest też stanowisko kierowni­
ctwa Zakładów Transportowych, które, 
znajac przyczyny przestojów I opóźnień, 
nie bronią swoich pracowników przed 
niesłusznymi karami 1 nie skierują na 
właściwe tory biegu sprawy.
Odpowiednie czynniki chyba zajmą 

się sprawą ukarania winnych (kier, 
budów, magazynierów, placowych) i 
w ten sposób zapobiegną na przy­
szłość samowoli, za którą płacą nie- 
wdnni, ,

k. . 
ocenić ?
szkół przysposobienia zawodowego lub 
byłych gimnazjów przemysłowych.

Absolwentów trzeba było szukać cho­
dząc od stoiska do stoiska. Nie megło 
więc być mowy o uzyskaniu danych od­
nośnie przypływu absolwentów, ich dy­
scypliny pracy, ich udziału we współzawo­
dnictwie I racjonalizatorstwie. W takiej 
sytuacji nie można również uzyskać obie­
ktywnych ocen o przydatności absolwen­
tów, o Ich brakach itp.

Zakłady produkcyjne powinny pro­
wadzić szczegółową ewidencję absol­
wentów zasadniczych szkół zawodo­
wych, otoczyć ich opieką, badać ich 
pracę i postawę oraz niedociągnięcia 
w ich pracy.

Wówczas uwagi zakładów będą mo­
gły być przekazane kierownictwom 
szkól w celu podniesienia wyników 
nauczania, 

! | C. Olszewski 
CZSZ.

technicy mogli 
w tym pomóc.

cy i, aby obaj młodzi 
jej podołać, należy im
Dotychczas jednak pomocy żadnej nie 
otrzymali, a przeciwnie, napotykają 
przeszkody. Np. na oszlifowanie ośki 
do silniczka musieli czekać kilka mie­
sięcy.

Aby więc silniczki adapterowe mo­
gły być wprowadzone do produkcji 
inżynierowie i technicy powinni oto­
czyć opieką młodych nowatorów i' u-« 
dzielić im pomocy. K. Groman

Zakł. im. Dymitrowa

kpiny ze zdrowego rozsądku. Takich 
plonów — wołano — nikt nie docze­
ka! Kto wie, czy i sam Wiliams nie 
odczuwał pewnego niepokoju. Boć 
nie miał poprzedników ani współ­
czesnych, którzy by przydali pew­
ności jego twierdzeniu. Próby dowo­
du praktycznego zawodziły. Wiliams 
umarł, zanim stała się rzecz cały 
świat zdumiewająca.

Oto w 1943 r. kołchoźnik znad rze­
ki Uił w Kazachstanie, nazwiskiem 
Czaganak Bersijew, uzyskał z 4 ha 
zasianych prosem zbiór 804 kwintale 
czystego ziarna! Przeciętna z ha wy­
nosi więc 201 kwintali! Rekord świa­
ta! Rekord, który zanotowały wszy­
stkie w świecie agencje prasowe, uni­
wersytety i instytuty nauk rolniczych. 
Nazwisko Czaganaka znalazło się w 
encyklopediach. „Fantazja Wiliamsa“ 
ziściła się z nadwyżką.

Nie Jest to wyczyn odosobniony. O o 
inny kołchoźnik spod Irkucka, nazwis­
kiem Uksukłaj Aszambajew, zebrał (tym 
razem z mniejszego pola) po 206 kwin­
tali z ha, kum Czrqanaka, Sokorcw — 2 3 
kwintale z ha, sąsiadka Czaganaka z koł­
chozu ..Kamerczi“ — na 5 hektarach zb e 
ra po 175 kwintali W serkach innych koł­
chozów proso dźwiga ziarna ku „fanta­
stycznej“ przepowiedni uczonego.

My jednakże strzeżmy się wybuja­
łej fantazji. Co bowiem udało się prosu 
— nie udaje się jeszcze żytu, pszenicy, 
ryżowi, ani nawet kukurydzy. Być 
może, któreś z nich i nam sprawi tak­
że podobną do prosa niespodziankę. 
Chociaż... w rolnictwie nie ma nie­
spodzianek. I praca nad pomnażaniem 
chleba — to nie ciuciubabka. To jest 
tylko cierpliwy, nie ustający proces 
wykrywania tajemnicy urodzaju. 
________ IG— R.I.

*) Wasyl Wiliams, uczony radziecki, 
agrobiolog i gleboznawca, ur. w Moskwie 
1863 r , zm. w 1939 r.

**) Czaganak-Bersijew, kołchoźnik (1381 
-1944).
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Świecą latarnie, ale każda inaczej Magazyn zapominalskich
1 Warszawa jest podobno najciem- I 
niejszą stolicą w Europie. Z wyjąt­
kiem tylko niektórych jaśniej oświe­
tlonych fragmentów, cechą charakte­
rystyczną wielu ulic i placów jest na- 
strojowe „zaciemnianie“. A w wielu I 
jeszcze dzielnicach wystarczy na kil­
kadziesiąt kroków oddalić się od 
głównej ulicy, by stwierdzić, że świa-

. . ---------------- --- ne» kil­

kadziesiąt kroków oddalić się od 
głównej ulicy, by stwierdzić, że świa­
tło elektryczne nie pokonało jeszcze 
sinego płomienia latarni gazowej z e- 
poki „Lalki“.

Zagadnienie racjonalnego oświetlenia 
nowoczesnej Warszawy nie zależy wyłą­
cznie od wydajności elektrowni i od ko­
nieczności stosowania oszczędności (mniej 
«ze żarówki). Zdaniem fachowców-oświe- 
tleniowcćw z Zakładu Techniki Świetlnej 
Instytutu Elektrotechniki podstawowym 
warunkiem dobrego oświetlenia Jest racjo­
nalne rozmieszczenie źródeł światła w od­
powiednich oprawach i na odpowiedniej 
wysokości. Światło lamp, padając na Je- 
rdnię i chodniki, tworzy Jasne plamy. 
Lampy tak więc należy rozmieścić, by 
plamy te pokrywały się, tworząc nie­
przerwany pas jasności.

Oczywiście wiele ulic cierpi Jeszcze 
wskutek zacofania przedwojennego, znł- 
ftzezeń okupacji Itd. Toną więc w ciem­
nościach Al. Ujazdowskie, bo poza fak­
tem, że lampy schowane są w koronach

Z MIASTA

drzew, Jest tam najstarsza w stolicy — 
bo aż z r. 1905/6 — instalacja 1 w do­
datku nie remontowana«

Ale jest w Warszawie dużo no­
wych ulic i tam daje się oświetle­
nie wprawdzie nowoczesne, lecz nie 
zawsze racjonalne. 1 tak np. ua No­
wym Świecie wskutek wadliwie skon­
struowanych opraw 50 proc, światła 
zatraca się w kloszach, 47 proc, idzie 
w niebo i ginie w ścianach domów, 
a tylko 3 proc, pada na jezdnię. In­
nym smutnym przykładem jest Tra­
sa W-Z, której oświetlenie, początko­
wo bardzo dobre, obecnie znajduje 
się w stanie opłakanym. Powodem 
jest robiona „na kulanie“ podlewa lu­
strzana lamp, która obecnie uległa 
zniszczeniu i nie odbija światła. Klo­
sze mlecznę czarne są od brudu, bo 
nie były myte od czasu zainstalowa­
nia. A brud na żarówce lub kloszu 
pochłania około 50 proc, strumienia 
świetlnego.

Motorniczy warszawskiego tramwaju 
choe mleć Jasno oświetlone tory l dlate­
go podoba mu a<ę ul. Grochowska, na 
któ^e, latarnie stoją pośrodku jezdni. 
Chwal1 również ulice, na których latar­
nie stoją po obu «tronach jezdni, ale 
chce, by wówczas lampy były zawieszone 
wysoko l świeciły jasno. Dlatego z przy­
jemnością jedzle nowym odcinkiem Mar- 
szałkowsk‘eJt ale kinie, gdy musi prze­
bijać
Wolskiej. 
Albo gdy 
Jadąe od 
ną tylko

tej. Zadanie opracowania i wyprodu­
kowania takich opraw spada na prze­
mysł oświetleniowy, ale... i w tej 
dziedzinie niewiele się robi.

Poza zasadniczym problemem oświetle­
nia ulic, poważnie niedomaga oświetlenie 
wystaw sklepowych. Większość z nich 
wygląda na tle murów Jak czarne oczo­
doły, a jeśli stosowane Jest jakieś oświe­
tlenie — przeważa smętnie zwisający ku­
listy klosz ze szkła mlecznego, pokryty 
na ogół warstwą kurzu. Złym przykładem 
braku stylu i smaku w tej dziedzinie jest 
nowoczesna MDM. Kolorowe napisy 
nowe baru „Nowego“, owocowego I 
cznego, „Orbisu“ i FWP nie licują z 
kletami na wystawach „Delikatesów“

żarówka czy świetlówka? Oba 
mogą dawać dobre zdrowe o- 
pod warunkiem, że są właści- 
świetlówkl są wprawdzie bar-

BIAŁY TYDZIEŃ W CDT
...trwać będzie od 19—25 bm. W 

•kach na II piętrze sprzedawane 
podkoszulki dziecinne, chusteczki, 
tna męska, pieluszki flanelowe, 
tuzki białe, rajstopki, flanela l

będą 
bieli- 
raj- 

rojauupKi, naneia biała, 
pończoszki dziecinne, jedwab milanowski, 
płótno chińskie itd.

Na III piętrze — fartuchy lekarskie, 
kelnerskie, płaszcze kąpielowe itp. Na V 
piętrze — bielizna pościelowa, obrusy, 
ręczniki, tetra pieluszkowa, wsypowe, płót­
no prześcieradłowe, poszwowe oraz róż­
nego rodzaju firanki.

NATURA MARTWA I ŻYWA
Martwą naturę — pineskę — znalazł, 

nie szukając w Chlebie (piekarnia WZPP 
nr 5) ob. L. H. z ul. Narbutta.

Żywą naturę — przypieczonego owada 
w Chlebie znalazł, również nie szukając 
(piekarnia przy ul. Powstańców 40) ob. 
J. z Wawra.

A dyrekcja teraz uprzejmie poszuka 
Winnych.

OPÓŹNIONE DOSTAWY
230 000 ton węgla otrzyma w tym roku 

Warszawa. Dostawy węgla z kopalń nie 
przebiegają Jednak tak, Jak Je zaplano­
wano. Z powodu opóźnionych dostaw do 
końca sierpnia wydano mieszkańcom za­
ledwie 50 proc, tak zwanego pierwszego 
rzutu.

Należałoby aby Centralny Zarząd Han­
dlu Opałem, Jak najszybciej odrobił te za­
ległości.

RACHUNEK...
— Postawiono przede mną duże ciem­

ne piwo .Gdy pianka opadła — pisze do 
Redakcji Jan Z. — piwa w kuflu okazało 
się mniej, niż się należało. Moi sąsiadzi 
przy stoliku również zamówili piwo. Tak­
że w ich kuflach piwa było mniej. Wzią­
łem ołówek I zacząłem liczyć kufle na 
stolikach, ile bar „zarabia“: na godzinę, 
dziennie, tygodniowo, miesięcznie Itd. Wy­
szły z tego obliczenia hektolitry I wa­
gony.

Miejsce obliczeń — restauracja KZG na 
Dworcu Głównym w Warszawie, data —. 
sobota 11 września. Wyniki obliczeń pro­
ponujemy sprawdzić dyrekcji KZG I wy­
stawić rachunek komu należy.

Pan WIcherek 
ma głos

niż 
dej 
cze

Wsfystko zależy dziś od tego, czy 
barometryczny napłynie do nas szyb- 
czy wolniej... Jeżeli szybciej to jesz- 

wczesnym rankiem a nawet nocą
przejdzie duże zachmurzenie i 
opady, a w drugim wypadku — 
ka „pompa“ zjawić się właśnie 
dnia. Po za tym powinny być 
dzenia i dość porywiste wiatry.

przelotne 
może ta­
ny ciągu 
rozpogo- 
(CEN)

lewej strony Al. Waszyngto- 
ul. Zielenlecką.
obecnego stanu oświetlenia 

od chwili rozpoczęcia odbu-

zmęczonym wzrokiem ciemności 
Okęcia, Bielan cży Służewa, 

schyla się nisko nad motorem, 
ui. Wiatracznej przez oświetlo- 
z

na czy też
Sądząc z 

ulic, który 
dowy Warszawy uległ tylko nlew elklej
poprawie, nasi urbaniści 1 architekci nie 
uważają widocznie tych problemów za 
dostatecznie ważne, by zlecić ich nauko­
we opracowanie Zakładowi Techniki 
świetlnej Instytutu Elektrotechniki. Wpra­
wdzie naukowcy z Zakładu zapraszani są 
w charakterze doradców, ale najczęściej 
po fakcie, uwagi Ich są przysłowiową mu­
sztardą po obledzle.

Mówiąc o racjonalnym oświetleniu 
trudno pominąć rolę opraw oświetle­
niowych. Jeśli lampę pozbawia się o- 
prawy, jest to źle zrozumiana osz­
czędność. Przecież w racjonalnej o- 
prawie można uzyskać przy użyciu 
żarówki mniejszej mocy znacznie lep­
sze oświetlenie niż przy użyciu ża­
rówki większej mocy, ale nie osłonię-

neo- 
mle- 
kin- 

i Ja­
skrawą, rażącą oczy, bo nie osłoniętą ru­
rą świetlówki w zakładzie „Polifo“ Z 
pięciu wystaw MHD „Tekstylia“ oślepiają 
wzrok, pionowo ustawione po bokach, 
nie osłonięte rury świetlówek.

A więc: 
te źródła 
świetlenie 
wie użyte,
dziej ekonomiczne, ale mogą być jedno­
cześnie I niezdrowe, jeśli tak się je umie­
ści na wystawie sklepowej, że rażą 
wzrok. A Jak się Je powinno stosować, 
by ze światła wydobyć naprawdę ładne 
efekty dekoracyjne — świadczą wystawy 
CDT, na których świetlówki są dobrze 
ukryto w futrynach, dając nie nużące 
wzroku łagodne światło. Albo w Domu 
Odzieżowym na MDM, qdzie na wystawy 

1 spływa z góry światło, stonowane prze­
słonami z matowego szkła.

Nielepiej przedstawia się sprawa 
oświetlenia neonowego. Produkcją 
neonów zajmują się obecnie tylko 
Spółdzielnie Pracy „Elektrotechnika“ 
oraz Stół. Zakłady Elektrotechn. „Ar­
gon“. Do obu tych zakładów napływa 
lawina zamówień, których realizacja 
napotyka poważne trudności. Prze­
de wszystkim brak fachowców-dmu- 
chaczy szkła, których obecnie jest za-

ledwie kilku. W „Argonie“ leży cały 
szereg nie rozpoczętych robót, bo brak 
pomieszczeń produkcyjnych i magazy­
nowych. Zbyt słabe jest również wy­
posażenie warsztatów. O ile na ogół 
nie ma kłopotów z metalami koloro­
wymi, o tyle kuleje zaopatrzenie w 
gazy szlachetne (neon, argon, hel). Po­
ważne kłopoty sprawia brak kabla 
neonowego, na którego produkcję me 
udało się dotychczas namówić Mini­
sterstwa Przemysłu Maszynowego.

Wszystkie te trudności bledną je­
dnak w zestawieniu z trudnościami 
wynikającymi z braku zainteresowa­
nia urbanistów i architektów, którzy 
budując lokale me przewidują w swo­
ich planach możliwości czy koniecz­
ności zainstalowania oświetlenia neo­
nowego. A gdy konieczność taka po- 
wstaje, lokal jest już wykończony. 
Chcąc wówczas doprowadzić specjalne 
obwody i uziemienia dla każdego 
„neonu“ — zaczyna się pracę od po­
czątku i kuje otwory w ścianach, jak 
to ma miejsce np. w sklepie MHD 
„pod filarami“ na Pl. Zbawiciela. By­
ły wprawdzie propozycje stworzenia 
specjalnej komórki w „Miastoprojek- 
cie“, celem wykonywania projektów 
instalacji neonowych, ale rozwiały 
się wobec braku fachowców, a przede 
wszystkim wobec żądania finansowa­
nia tej komórki przez... producenta 
instalacji neonowych.

Rośnie Warszawa, ale niestety nie 
jaśnieje wieczorami Aby jednak po­
prawić jej oświetlenie, należy podnieść 
jakość projektowania urządzeń oświe­
tleniowych. Do tego trzeba zwiększyć 
kadry dobrych wykonawców,

No, i w miarę możliwości stoso­
wać w zakresie techniki świetlnej to, 
co jest ostatnim słowem postępu, aby 
ulice były coraz jaśniej oświetlone, 
a Warszawa coraz piękniejsza.

Henryk Witkowski
Instytut Elektrotechniki

Do 5 tysięcy roeznie dochodzi ilość 
przedmiotów pozostawionych w tram­
wajach i autobusach przez roztar­
gnionych pasażerów. Składane są one 
w referacie rzeczy znalezionych MPK 
przy ul. Młynarskiej.

Złote zegarki i kalosze, rękawiczki 
portfele, portmonetki i parasolkii

Tysiąc osób jednocześnie
»Europa« przy pl. Wareckim zaprasza gości

Jak
stolicy
sza wie
Jest to
w gmachu przy pl. Wareckim. O roz­
miarach tego lokalu świadczą choćby 
następujące cyfry: w „Europie“ prze-

już donosiliśmy mieszkańcy 
otrzymali największy w War- 
„kombinat“ gastronomiczny. 
ZG „Europa“, mieszczący się

oczekują w magazynie na odbiór 
przez właścicieli. Magazyn ten to 
swego rodzaju muzeum osobliwości, 
a raczej.., gapiostwa pasażerów. Tru­
dno sobie wprost wyobrazić — a je­
dnak miało to miejsce niedawno, że 
zostawiono w tramwaju klatkę z 15 

gołębiami i opo­
nę 
Po 
zgłosił 
tychczas 
ciel i 
się one na „utrzy 
maniu“ MPK.

Najbardziej za* 
pominalskie są 
kobiety — świad­
czą o tym nie&li-a 
czone ilaści dam^ 
skich drobiazgów 
— portmonetek, 

itp.
w 

au*

samochodową, 
gołębie nie 

się do- 
właści- 

znajdują

puderniczek 
znalezionych 
tramwajach i 
tobusach.

Górne zdjęcia 
to fragment mai 
gazy nu rzeczy zna 
lezionych w MPK. 

Czego tu nie ma! 
Są nawet narty i 
bańki od mleka. 
Przebogaty jest 
„asortyment" zna 
lezionych prze di
miotów. Być moi 
że, o istnieniu 
tego magazynu 
uczciwości nie 
wie wielu z tych 
TO 
swe 
tramwaju lub am 
tobusie.

pozostawili 
rzeczy w

Gdzie się dwu kłóci
tam cierpią mieszkańcy Sadyby i Wilanowa

Z powodu remontu 13 bm. zam­
knięto Jedyną, obsługującą rozległą 
dzielnicę — Wilanów, aptekę miesz­
czącą się na Sadybie przy ul. Gora- 
szewskiej 31.

Zarówno Dzielnicowa Rada Naro­
dowa jak i Centrala Ap^ek Społecz­
nych stwierdziły jednogt wilie konie­
czność przeprowadzenia remontu

Obydwie instytucje zgodne też były 
co do tego, że nie należy pozbawiać 
mieszkańców tej dzielnicy aoteki. 
Wszystko zdawało się być prostt. 
Niezgodny był tylko punkt widzeń a 
na to, gdzie aptekę zastępczo uloko­
wać.

Spór o lokal między Centralą Aptek, 
a Dzielnicową Radą Narodową trwa już 
od 6 dni — a apteka Jest unieruchomio­
na, choć Wydział Zdrowia Prezydium St. 
Rady Narodowej nie wydał zezwolenia na 
jej zamknięcie. Od poniedziałku tj. 13 
bm. miano rozpocząć remont, tymczasem 
o remoncie ani słychu, bo towaru z apte­
ki dotąd nie uprzątnięto, a kierownictwo 
apteki otrzymuje wciąż różne sprzeczne 
dyrektywy.

Wynikiem tych sprzeczności było wła­
śnie zamknięcie apteki, które wbrew de­
cyzji Wydziału Zdrowia nastąpiło przed 
czasem — to * jest przed przydziałem 
przez Dzielnicową Radę Narodową pomie­
szczenia zastępczego. Lokalu, który po­
służyłby na okres remontu (do 2 miesię­
cy) jako punkt apteczny dla sprzedaży 
gotowych leków.

Spór trwa w dalszym ciągu. Tracą 
na tym mieszkańcy dzielnicy Wila­
nów (obejmuje ona Wilanów, Augu­
stówkę, Sadybę, Zawady, Siekierki, 
Służęw-Stegnv) Muszą oni jeździć te­
raz po lekarstwa aż do Śródmieścia.

bywać może równocześnie 1.000 osób, 
obsługiwanych przez przeszło 200 osób 
personelu. Nowoczesna komora ehłod 
nicza przechować może równocześnie 
20 tys. porcji. „Europa“ posiada do­
brze urządzone zaplecze, w którym 
poza dwiema kuchniami i pracownią 
garmażeryjną znajdują się wytwór­
nie: lodów, ciastek i wędzarnia, nie 
mówiąc już o łazienkach i innych u- 
rządzeniach socjalnych dla personelu.

Trzy sale dla konsumentów, bar, czy­
telnia czasopism oto pomieszczenia użyt­
kowe „Europy“. Sale urządzone są luksu­
sowo, ściany pokryto freskami, a meble 
bardzo wygodne, 
należy, że nowy lokal 
dużą frekwencją. Bar 
7 do 22, restauracja 
wiarnla od 11 do 23.

Dojście do „Europy“ od 
reckiego, jest wygodne, jedynie słabo 
oświetlone, od ul. Sienkiewicza na 
udających się do „Europy“ czekają 
liczne pułapki: sterty ziemi, rowy, 
pryzmy materiałów budowlanych, a 
wszystko to tonie w egipskich ciemno­
ściach. Czas najwyższy to uporządko­
wać. (ł)

Spodziewać się więc 
cieszyć się będzie 
będzie 
od 12

czynny od 
do 24, ka­

placu Wa-

ODPOWIEDZI REDAKCJI

STAŁA CZYTELNICZKA M. M. — Poda- 
Jemy Obywatelce żądane adresy Spółdziel­
ni Szewskich, skupujących używane obu­
wie: Spółdzielnia „Technik“, ul. Ząbkow- 
ska 46, ul. Stalowa 24, ul. Zwycięzców 
21 i Radzymińska 36, Spółdzielnia „Soli- 
aarność“ ul. Huculska 6, ul. Żelazna 69 
i Spółdzielnia im. J. Kilińskiego — ul. Pu­
ławska 31, ul. Puławska 96, ul. Dąbrow­
skiego 79 i ul. Tamka 33.

JAN MARCINIAK — Korpus Kadetów 
mieści się Warszawa 6, ul. Wiśniowa. Ter­
min składania podań o przyjęcie na rok 
szkolny 1954/55 minął z dniem 30 czerw­
ca.

RYSZARD DRAGAN — Pragnie Obywa­
tel pracować jako pomocnik operatora 
filmowego Polskiej Kroniki Filmowej. Na­
leży porozumieć się w tej sprawie z Dzia­
łem Szkolenia Centralnego Urzędu Kine­
matografii, Warszawa, ul. Puławska 61 
(II piętro).

MIKOŁAJ PAWŁUSZEWICZ — W spra­
wie kupna maszyny do szycia radzimy 
porozumieć się ze Spółdzielnią „Mikro“. 
Punkty tej Spółdzielni mieszczą się: ul.

Rutkowskiego 28, ul. Krucza 46, ul. Ba­
gno 10, Pl. Grzybowski 2, Al. Jerozolim­
skie 129.

MIECZYSŁAW SZCZĘSNY — Prawo Ja­
zdy może Obywatel uzyskać po zdaniu 
odpowiedniego egzaminu w Wydz. Komu­
nikacyjnym Prez. Stół. Rad. Nar. W-wa, 
ul. Floriańska 10.

ST. WANDEL — W sprawach, dotyczą­
cych uprawiania ogródków działkowych, 
fachowych informacji, może Obywatelowi 
udzielić instruktor rolny z Referatu 0- 
gródków Działkowych Woj. Rady Zw. Za­
wodowych, W-wa, ul. Nowy Zjazd 1 — V 
piętro pokój 505.

J. WALEWSKI — Legitymację tramwa- 
Obywatel uzyskać Jedynie Ja- 
Zw. Emerytów, o ile nie po- 
tym stałeqo zajęcia, 
w Warszawie przy

CZUBAK — Szkoła

U dołu: Joam 
na Bock, praem 
jąca w referacie 
rzeczy znalezio­
nych już 16 lat, 
z przyjemnością 
oddaje rakietę, 
po którą zgłosi* 
la się zapominał* 
ska właścicielka, 

(au) 
Foto E. Mościcki,

Już 108 tys. osób pracowało dla Warszawy
Kilometr naprawionej drogi na uli­

cy Barwnej i Rolnej — to dzieło ko­
mitetu blokowego nr 16 z Mokotowa 
Dzięki ochotniczej pracy mieszkań­
ców Pyr i Dąbrówki powstał w Py­
rach 150-metrowy, nowy chodnik. Ko­
mitet blokowy nr 24 buduje boisko 
dla młodzieży i dorosłych, powstają 
też boiska sportowe na WSM — urzą­
dza je 10 komitetów blokowych.

Tak1 jest niepełny zresztą bilans 
prac, które w Miesiącu Budowy War­
szawy wykonują mieszkańcy Mokoto­
wa.

Na Żoliborzu do Parku Kaskada i 
Żeromskiego przychodzi codziennie po 
100 uczniów ze szkół podstawowych. 
Wola ma jednak w dalszym ciągu 
kłopoty z transportem. „Nawaliły“ 
bowiem Zakłady Waryńskiego i Wy­
dział Komunikacyjny Stoł.R.N. — 1 
od k;lku dni nie przysyłają przyrze­
czonych samochodów.

Nie stawiają się do pracy ludzie z 
„Waryńskiego“, nie przychodzi na bu­
dowę stadionu w Jelonkach załoga 
Zakładów Świerczewskiego, ponieważ 
zbył mało zajmują się tą sprawą ra­
dy zakładowe.

W robotach budowlanych przy 
porządkowaniu stolicy brało udział 
do tej pory około 108 tys. osób, które 
przepracowały w sumie 270 tys. ro- 
boczogodzin. (B.B.)

Pół żartem, pól óarlo

Pokrakowskie refleksje

Pokrakowskie refleksje
Trzy sprawy-jeden wniosek

Dodatkowa linia
„113-bis“ rusza od poniedziałku

Od poniedziałku, 20 bnv, zostanie 
uruchomiona nowa linia autobusowa 
„113-bis“ od Pl. Trzech Krzyży do 
osiedla Błota trasą linii „1137, tj. 
przez Nowy Świat — Aleje Jerozo­
limskie — Most Poniatowskiego — 
Jakubowską — Wal Miedzeszyński i 
osiedla: Las I — Las II — Zbytki 
Kuligów — Wólka Zerzeńska — Bud- 
nówka — Miedzeszyn — Julianów.

Linia ta, o której uruchomienie Re­
dakcja „Życia“ występowała — udo­
godni korzystanie z miejskiej komu­
nikacji autobusowej mieszkańcom o- 
siedli, położonych przy Wale Miedze­
szyńskim, co dotychczas było utrud­
nione, ze względu na przeciążenie au­
tobusów linii „113“, kursujących do
Palenicy, (a)

jewą może 
ko członek 
s ada przy 
mieści się 
czej 9.

TERESA ________
podstawowego dla pracujących 
miejsca zamieszkania Obywatelki prowa­
dzona jest w Miedzeszynie przy ul. Aka­
cjowej 3. W Warszawie szkoły takie pro­
wadzone są m. in.: ul. Hoża 13, ul. Cha­
łubińskiego 9. Warunkiem przyjęcia do 
klasy wstępnej (program klasy 4) Jest 
ukończone 14 lat życia i zaświadczenie 
z miejsca pracy.

Związek 
ul. Wil-

stopnia 
najbliżej

Slinka niewątpliwie poleci każdemu j 
na samą myśl o takim obiedzie: bulion 
z jajkiem oczywiście, szyneczka (w ilo­
ści chociaż na 5 kanapek i to obficie 
obłożonych wędliną), sznycel też z jaj­
kiem, kompot, dwa ciastka i... jabłko 
na dokładkę. Ładny obiad, prawda? 
Bardzo nas interesuje, co po takim 

obiedzie robilibyście? Bo my mamy 
wrażenie, że każdy położyłby się na 
tapczanie i przez kilka godzin odpo­
czywał myśląc o podobnej sjeście za 
24 godziny. Żołądek ma przecież swo­
je prawa, musi wszystko spokojnie 
strawić. Niestety, na taką rzecz nie 
mogli sob:e pozwolić nasi reprezen­
tanci na trójmeczu lekkoatletycznym 
Polska — Belgia — NRD. Oni po 
takim obiedzie musieli startować!

Nie jest to sprawa bynajmniej no­
wa. Zaraz po Igrzyskach Olimpij­
skich dr Sidorowicz wiele mówił o 
apetycie naszych zawodników. Mówił, 
pisał i jak widać... nie wyciągnięto 
wniosków. Stwarza się dalej warunki 
do kontynuowania, pod pozorem dba­
łości o zawodnika, możliwości zaszko­
dzenia jego formie sportowej, obni­
żenia wyników.

— Może nie 
Spróbujcie wobec 
obiad przed wami

RADIO
na dzień 19 września 1954 r. (niedziela)

Na fali 1322 m.
Program dnia 5.53 10.5Ö Wlad. 6.00 

7.00 16.00 20.00 23.00
6.05 Muz. 6.50 Kai. rad. 7-15 Przegląd 

prasy stołecznej 7.20 Suity orkiestrowe 
8.15 Muz. 8.30 „5:0 dla młodości“ 9.00 
Odpowiedzi Fali 49 9.12 Muz. 9.35 „Po­
dwójne dno“ — fragm. opow. St. Wygodz- 
kiego 10.10 Słuchamy muz. lud. 10.30 
Konc. solistów 10.57 Konc. życzeń 12.04 
Przerwa 13.00 Dla rodziców 13,15 „Jak 
mierzymy czas zagrzebany w skorupie 

i zemskiej“ — pog. prof. dr E. Passendor­
fera 13.30 Mel. do tańca 14.00 Aud. dla 
wsi 15.Od „Na radiowej estradzie“ 16.05 
Tygodniowy przegląd wydarzeń między­
narodowych 16.20 Dla dzieci 17.20 „Dla 
każdego"coś miłego“ 18.25 „Opowieść o 
Czechowie“ 19.25 Na muz. fali“ 20.25 
Gra ork. tan, 21.25 Słynni wirtuozi — 
Emil Gitels — fortepian 22.30 Wiad. sport. 
•Jg.40 Muz. tan.
Na fał i 367 m.

Program dnia 6.33 11.50 Wiad. 8.40 
8.00 17.00 21.30 23.55

jeść — powiecie, 
tego sami, gdy taki 
postawią...

6.45 ,,Od Straussa do Straussa" 7.50 
Kai. rad. 8.15 Muz. 9.00 ..Malinowska" 
— opow. S. Dębowsktego 9.40 Dla dzieci 
w wieku przedszkolnym 10.00 „Nowe na­
grania", 10.30 Poezja 1 muzyka 11.00 ,,Dla 
debra człowieka" — pog. M. Szulczęwskle- 
go 12.04 Poranek symfoniczny 13.00 „Jak 
Po-lska długa i szeroka" — dźwiękowy 
przegląd tygodnia 13.30 ,, Muzyka dla
■wszystkich" 14.10 „Nad książkami Marii 
Dąbrowskiej" 15.00 Ko<nc. chopinowski 
w wyk. Belli Dawidowicz 15.30 „Z życia 
Związku Radzieckiego" 16.00 Ko-nc. roz­
rywkowy 17.05 Felieton Z. Mitznera 17.15 
nti. mel. lud. 17.45 „Na fali humoru i 
tatyry" 18.15 Muz. tan. 19.10 „Wesoły 
Kramik" 19.25 „Na muzycznej fali“ 20.00 
Mel. tan. 20.30 „O zmierzchu — fragm. 
pow. S. Żeromskiego pt. „Ludzie bez­
domni“ 21.00 Wieczorna serenada w wyk. 
sekstetu PR 21.52 Muz. tan. 22.30 Wlad- 
sport. 22.40 Z cyklu: „Muz. różnych na­
rodów“.

Szczegółowym program radiowy zamiesz­
cza tygodnik ..Radio < świat“.

Polskie Radio iastrzega sobie możli­
wość zmian w programie.

Żelazny brak konsekwencji z je­
dzeniem (doświadczenia olimpijskie) 

nie jedyny tego rodzaju krok. In- 
dotyczy co prawda już spraw ści- 
boiskowych. Były dwa uchybienia, 

do których zastosowano dwie róż- 
miarki.
Pierwszy wypadek zdarzył się sym­

patycznej zawodniczce belgijskiej de 
Ceuster, która startowała w kilku kon­
kurencjach. W biegu 80 m pł. na o- 
statnim płotku zawadziła o górną Jego 
część i Jak długa wykropiła się na bież­
nię. Przy wywrotce wpadła na sąsiedni 
tor, nikomu tym nie przeszkadzając. 
Rywalki były Już daleko w przodzie. 
Zawodniczkę belgijską zdyskwalifikowa­
no...

Drugi wypadek miał miejsce w czasie 
biegu 1 500 m. Nasz - ___■ **;;
tulski potknął się i z bieżni wyskoczył 
na boisko. Skrócił sobie trasę — tak to 
by należało określić i zdyskwalifi­
kować zawodnika jak tego wymagają 
rygorystyczne przepisy, które zastoso­
wano w wypadku de Ceuster. Jednakże 
Witulskiego nie zdyskwalifikowano... 
Naszym zdaniem nie należało dy­

skwalifikować ani Witulskiego, ani 
de Ceuster. A już na pewno należało 
do obojga zastosować jedną miarę, 
zwłaszcza, że obydwa wypadki podle­
gały jednej i tej samej komisji bie­
gów i działy się w niewielkich odstę­
pach czasu.

Trzeci wypadek nie dotyczy ściśle 
trójmeczu, ale jego skutki w Krako­
wie były bardzo widoczne. To spra­
wa Graja...

Przed rokiem Graj był niedotrenowa- 
ny i startował w Budapeszcie, gdzie od­
niósł piękne zwycięstwo nad Kovacsem. 
Wysiłek był nadmierny i Graj powinien 
był po nim odpocząć. Jednakże starto­
wał dalej. Co z tego wynikło, nie trzeba 
chyba przypominać. Graj pod koniec 
sezonu nie startował w ogóle, nie brał 
udziału w najważniejszej krajowej im­
prezie — mistrzostwach Polski. Był bar­
dzo przemęczony.
W tym roku ledwo utalentowany 

biegacz „stanął na nogi“, zrobiono z 
nim to samo, co przed rokiem. 7araz 
po międzynarodowych zawodach w 
Warszawie nastąpił start w Helsin­
kach itd. Przykro, naprawdę przykro 
było patrzeć jak Hanswyck na jed­
nym okrążeniu 
biegaczu 50 m. 
ny, kiedy Graj 
finiszu. Widać 
przemęczony,

to 
ny 
śle 
co 
ne

reprezentant Wi-

zarobił na naszym 
Smutne mieliśmy mi­
nie poderwał się do 
było, że znów jest

Przedstawil śmy trzy wypadki. Każ­
dy z innej branży — można powie­
dzieć. Wszystkie dowodzą jednak bra­
ku konsekwencji.

Wyciągajmy wnioski z doświad­
czeń, a w sporcie naszym będzie sto­
kroć lepiej niż jest. Nawet w lekko­
atletyce, która ma wiele pięknych 
już do zanotowania wyników, (s)

Ciapka w ciapkę
W sobotę wypadały urodziny Kazika. 

Kończył 25 lat, z których 20 przeżyli­
śmy pod jednym dachem, bo Kazik to 
mój starszy brat. Taką uroczystość mu- 
siałam uczcić prezentem. Cały miesiąc 
zastanawiałam s«lę — co by mu kupić. 
Wreszcie Mietek (Mietek to mój mąż) zde­
cydował. Krawat

Obeszliśmy pół Warszawy, bo natural­
nie chclałam solenizantowi wręczyć czy­
sto Jedwabny. W sklepach prywatnych 
były, różnorodne, ale ceny za to jedna­
kowe — 195 zł. W sklepach uspołecznio­
nych krawaty kosztowały 54 zł, ale za to 
niemal wszystkie były jednakowe. W chry­
zantemy z chińskiego jedwabiu i w ciap­
ki — z milanowskiego.

Już zdecydowana byłam kupić taki w 
chryzantemy, bo w razie czego Basia (Ba­
sia to żona Kazika) mogłaby go prze­
robić na nocne pantofle, ale Mietek upe­
wniał, że podczas swojego pobytu w 
Chinach nie zauważył, aby tam ktokol­
wiek wiązał takie chryzantemy pod bro­
dą.

Wreszcie zaszllśmy do „Galluxu“. Tu 
były krawaty również takie same, ale za 
to ekspedientka uprzejma, jak żadna in­
na. Więc kupiliśmy. W ciapki z jedwa­
biu milanowskiego. *

Kazik rozpakował krawat 1... wziąwszy 
mnie za ręką przyprowadził do szafy. 
Na wstążeczce wisiał krawat. Taki sam. 
Ciapka w ciapkę.

Od kogoś go dostał? — zapytałam roz­
żalona.

— Od ciebie, kochana siostrzyczko. 
Równe pięć lat temu, kiedy skończyłem 20 lat (EC) y

Basen CWKS nie na miarę Festiwalu
Wiele krwi popsuło warszawiakom za­

rządzenie kierownictwa CWKS, ograni­
czające przed Spartakiadą i przed mi­
strzostwami Europy w Turynie, wstęp 
na pływalnię dla publiczności. Słusznie 
sarkano, iż nie należy jedynej w War­
szawie pływalni wykorzystywać tylko 
do celów sportowych, że pływacy po­
winni mieć „swoją“ pływainię. Gdzie 
mamy nauczyć się pływać — argumen­
towano — przecież wody Wisły są tak 
zdradliwe, a tam nie ma dostatecznej 
ilości pływalń ogrodzonych, z instruk­
torami i ratownikami.
Na usprawiedliwienie pływaków 

można tylko powiedzieć, że gdyby nie 
pływalnia CWKS z podgrzewaną wo­
dą, która uniezależniła ich od kapry­
sów pogody, nie mielibyśmy kilkuna­
stu rekordów podczas Spartakiady, 
nie zdobylibyśmy w Turynie siódme­
go miejsca.

Piszemy dzisiaj o tym 
perspektywy mistrzostw 
Turynie, ale dlatego, że 
miesięcy, w lipcu roku 
odbędą się w Warszawie 
wody sportowe z okazji 
Festiwalu Młodzieży. Oprócz rozgry­
wek w wielu dyscyplinach sporto­
wych toczyć się będą również za­
cięte walki i w pływaniu, skokach 
do wody oraz piłce wodnej. Bu­
dujemy piękny stadion na Pradze dla 
lekkoatletów i piłkarzy, są już urzą­
dzenia dla innych dyscyplin (Hala 
Gwardii prawdopodobnie dla boksu 
itp.), brak jest natomiast tylko toru 
kolarskiego i pływalni.

Słyszeliśmy zdania w tzw. facho­
wych kołach, że pływacy mają prze­
cież pływalnię CWKS i tam można . 
rozegrać zawody, Ale zawody pływa-|

nie tylko z 
Europy w 

za dziesięć 
przyszłego, 

wielkie za­
światowego

ckie 
ziach 
do wody i piłka wodna. Rozgrywanie 
wszystkich konkurencji na jednym 
basenie przedłużyłoby nadmiernie za­
wody. Liczyć się trzeba bowiem z u- 
działem kilkunastu reprezentacji.

W Berlinie, Bukareszcie czy Buda­
peszcie, tam gdzie już odbywały się 
takie zawody, wszędzie zresztą na ca­
łym świecie w tego rodzaju impre­
zach poszczególne konkurencje pływa­
ckie odbywają się na oddzielnych ba­
senach. I u nas dla skoków i dla pił­
ki trzeba więc zbudować nowy basen. 
Trzeba też i dlatego, że zawodników 
nie można pozbawiać możliwości tre­
ningu (rozgrzewki) przed rozpoczęciem 
całej imprezy i w czasie jej trwania. 
Tych wszystkich możliwości nie daje 
oczywiście jedyny basen CWKS, Celo­
wość budowy nowego obiektu wydaje 
się więc bezsporna.

Jak nam wiadomo, Budowlani mają 
zamiar wybudować nowy obiekt przy 
ul. Wawelskiej, obok istniejącego bo­
iska, składający się z kilku basenów 
(dla publiczności, wyczynowy, dla pił­
ki wodnej i skoków oraz brodzik dla 
dzieci). Mają na ten obiekt lokalizację 
i dokumentację, brak im tylko kredy­
tów. Wydaje nam się, że urzeczywi­
stnienie ich zamiarów oraz zbudowa­
nie kotłowni dla ogrzewania wody 
byłoby najlepszym rozwiązaniem spra­
wy. Jest ono o tyle pilne, że do roz­
poczęcia wielkich zawodów pozostało 
zaledwie dziesięć miesięcy,

STANISŁAW PĘKALA

mają się odbyć w trzech gałę* 
tej dyscypliny: pływanie, skoki
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Bogate plony działkowców
na uiystauiie ui WDK

Dziś w WDK nastąpi otwarcie wo­
jewódzkiej wystawy ogródków dział­
kowych. Działkowcy z kilku miejsco­
wości w woj. olsztyńskim: Ornety, 
Bisztynka, Ostródy i in. pokażą na 
wystawie wyhodowane przez sieoie 
okazy warzyw i owoców. Wystawę 
organizuje wydz. socjalno - bytowy 
WRZZ. Otwarta ona zostanie w dniu 
dzisiejszym o godz. 11-tej. Czynna bę­
dzie do przyszłej niedzieli włącznie.

_______ _ (zb) 

1500 kg. złomu na SFBS 
zbiorą pracownicy GS 
w Małdytach

(r) Pracownicy działu skupu GS

Budownictwo turystyczne rusza z miejsca
W Mikołajkach, Rucianem, Wilkasach
powstaną nowe domy wycieczkowe

(r) Pracownicy działu skupu GS w 
Małdytach pow. Morąg, postanowili 
wziąć czynny udział we wrześniowej 
akcji zbiórki złomu na budowę War­
szawy, odstawiając do zbiornic w cią 
gu września 1.500 kg złomu stalo­
wego.

Wezwali oni do współzawodnictwa 
na tym polu wszystkich pracowników 
skupu GS w naszym województwie.

(il) Już w kończącym się obec­
nie sezonie letnim nasze miejsco­
we czynniki turystyczne miały po­
ważne trudności z zakwaterowaniem 
wycieczkowiczów w schroniskach, le­
żących na dwóch szlakach wodnych— 
Wielkich Jezior i Kanału Ostródzko- 
Elbląskiego. Radzono sobie na to od 
przypadku do przypadku w różny spo 
sób. Stawiano dodatkowe namioty w 
miejscach największego nasilenia tu­
rystyki lub przewożono całe grupy wy­
cieczkowiczów na nocleg do poblis­
kich schronisk.

Sytuację ratowały nie tylko namio­
ty, lecz i ustawione przy schroniskach 
tuż przed rozpoczęciem sezonu, ko­
lonie domków campingowych — w 
Stanicy Wodnej Kamień, w Rucia-

Odłogów coraz mniej
W olsztyńskich PGR na obszarze 2 tys. ha 
zasiano już żyto ozime 

(il) Zagospodarowanie i likwidacja i 
odłogów w zespołach olsztyńskiego 
zjednoczenia PGR postępuje naprzód 
bardzo szybko. Olsztyńskie PGR przy 
jęły ogółem do zagospodarowania w 
jesiennej akcji likwidacyjnej 5.789 ha 
odłogowych gruntów ornych. Z ilości 
tej obsianych zostanie żytem ozimym 
3.920 ha.

Do 16 bm. zaorano pod oziminy ogó­
łem 3.820 ha odłogów, a na obszarze 
2 tys. ha zasiano żyto ozime.

W myśl podjętych zobowiązań 
przez traktorzystów przybyłych do 
pomocy w likwidacji odłogów, plan 
zasiewu żyta ozimego na odłogach 
przekroczony zostanie o 500 ha. 
Na polach odłogowych przyjętych 

do uprawy przez PGR Zjedno­
czenie Olsztyn pracuje w chwili 
obecnej 20 ciągników z warszawskie­
go POM i 73 ciągniki przysłane przez 
fabrykę „Ursus“. Grupy odłogowe 
składają się z 5 do 20 osób. Każda 
z nich posiada własne pogotowie tech 
niczne, księgowego, który oblicza za­
robki traktorzystów oraz agronoma, 
który kontroluje ilość i jakość wyko­
nanych orek. Każda grupa posiada 
również własną kuchnię, sporządza­
jącą posiłki na wolnym powietrzu.

Największe nasilenie prac potowych 
skoncentrowało się w okolicach Wiel­
barka i gospodarstwa Zochy w zespole 
Nidzica.

W dziesięciu gospodarstwach zespo- ’ 
łów: Nidzica, Pilnik, Dźwierzuty i Ko

złowo rozpoczęto budowę nowych ba­
raków. Staną się one pierwszymi za­
lążkami nowoorganizowanych gospo­
darstw rolnych. ' <

I nem, Piławkach i Sorkwitach. W 
przewidywaniu jeszcze większego na­
pływu •turystów w roku przyszłym 
zarząd główny PTTK obiecuje prze­
kazać miejscowemu oddziałowi To­
warzystwa nową serię 2 — 3 osobo­
wych domków campingowych, dla 
ustawienia ich przy najbardziej uczę­
szczanych schroniskach. Jedna z ta­
kich kolonii powstanie również w Ol 
sztynie.

Nowe domki campingowe rozładują 
oczywiście w pewmej mierze ciasnotę 
w naszych schroniskach, ale jest to 
środek doraźny, który tylko częściowo 
i tymczasowo przyczyni się do po­
większenia ich przelotowości. Rozwiąże 
sprawę dopiero zamierzona w przy­
szłości budpwa wielkich domów wy­
cieczkowych w miejscach najwięk­
szych skupień turystów. Budowa' 
pierwszego z nich ma być podjęta w 
Mikołajkach w r. 1955. Będzie to wiel 
ki i nowoczesny obiekt typu tury­
stycznego na 300 miejsc sypialnych. 
W dalszych latach przewiduje się 
wzniesienie analogicznych budowli w 
Rucianem i Wilkasach.

Ale nim do tego dojdzie miejscowy 
oddział PTTK przystąpi jeszcze w tym 
roku do realizacji innego, dość sze­
rokiego programu budowy 10 stanic 
samoobsługowych, na wzór istnieją-

Nareszcie... „centrogalowskie nowości“

MHD rozbudowuje sieć sklepów

<© i GDZIE?

Od poniedziałku 13 bm. sklep spor­
towy MHD przeniesiony został ze 
Starego Miasta do nowego lokalu 
przy ul. Marchlewskiego. Nowoczesne 
urządzenia sklepowe nie zostały jed­
nak całkowicie dostosowane do bran- 
ży sklepu, brak bowiem odpowied­
nich regałów do większego sprzętu 
sportowego. Liczymy więc, że wyko­
nawca (sp. stolarska im. Nowotki) w 
najbliższym czasie uzupełni wyposa­
żenie, bowiem dyrekcja MHD zapew­
nia nas, że zaopatrzenie sklepu... 
znacznie się poprawi.

W lokalu na Starym Mieście (po 
sklepie sportowym) uruchomiony zo­
stanie w najbliższym czasie wzorco­
wy sklep artykułów „centrogalow- 
skich“. Znajdą się tam w sprzedaży 
wszytkie artykuły rozprowadzane 
przez hurtownię „Centrogal“, która 
będzie czuwała nad należytym zaopa­
trzeniem sklepu. Do niewątpliwych 
„ciekawostek“ tej placówki należeć 
będzie „gablotka nowości“. Zapowiedź 
ta wskazuje na to, że nareszcie „cen­
trogalowskie nowości“, na które cze­
kamy z niecierpliwością, przedostaną 
się z hurtu do sprzedaży detalicznej...

I jeszcze jedna uwaga: przed otwar

ciem sklepu trzeba odnowić jego wnę­
trze.

Zreorganizowany zostanie także sklep 
MHD nr 29 przy ul. Pieniężne­
go. Powstanie tam specjalny punkt 
sprzedaży galanterii skórzanej, nato­
miast obuwie z tego sklepu przenie­
sione zostanie do nowego lokalu na 
Starym Mieście, (j)

DZIEŃ

cej w Kamieńcu pomiędzy Rucianem 
a Mikołajkami. Miejscowości, gdzie 
mają stanąć nowe stanice już czę­
ściowo zostały ustalone, feą to: Ja­
błoń na szlaku kajakowym Pupy — 
Pisz, Wiartel, koło Mikołajek, Sor­
kwity i Babięta koło Krutyni, Małdy­
ty w pow. morąskim na trasie kana­
łu ostródzko-elbląskiego oraz Rogany 
i Getki w woj. białostockim. Pozosta­
łe trzy stanice zbudowane zostaną w 
miejscowościach jeszcze nie ustalo­
nych, woj. białostockiego, w okolicach 
Augustowa. Projektowane stanice 
mają być gotowe przed rozpoczęciem 
sezonu letniego w roku przyszłym. 
Z uwagi na pilność tej sprawy zlo­
kalizowanie pozostałych trzech stanic 
ma nastąpić w ciągu dni najbliższych.

Chodzi tu oczywiście przede wszyst 
kim o stworzenie jak najkorzystniej­
szych warunków do rozwoju sportów 
wodnych na naszych jeziorach przez 
rozszerzenie bazy wycieczek i udostęp 
nienie ich najszerszym kołom spor­
towców i zwykłych turystów. Na ten 
właśnie rodzaj turystyki kładzie o- 
becnie PTTK największy nacisk, co 
jest zrozumiałe ze względy na rosną­
cą popularność tego sportu.

lowe PDK
(1) Do ośmiu już istniejących w na­

szym województwie powiatowych do­
mów kultury przybędzie w roku przy 
szłyrn przynajmniej dwa, mianowicie 
w Piszu i Bartoszycach. Będą to 
we okazałe budynki o kubaturze 
nad 9.000 m sześć, każdy. Nie 
wykluczone, że program budowy 
wych domów kultury rozszerzony
stanie również na Barczewo i Bra­
niewo.

Kredyty na realizację dwu pierw­
szych PDK są zapewnione. Oby tylko 
powiatowe rady narodowe zamówiły 
i dostarczyły na czas dokumentację 
techniczną.

no- 
po- 
jest 
no- 
zo-

OLSZTYNA

. Teatr im. Jaracza — „Profesja pan!
Warren“, pocz. godz. 19

KINA 
według informacji OZK 

Poranki
Polonia — „Mężny Pad“, prod. radź, 

godz. 10 i 12
Odrodzenie — „Goal“, prod. radź., godz.

10.30 i 12.30
Awangarda — „Siedmiu śmiałych“, 

godz. 10 i 12 4»
Polonia — „Promienie śmierci" prod. 

radź., godz. 14.30, 17 i 19.30
Odrodzenie — „Strażnica w górach“, 

prod. radź., godz. 15, 17.30 i 20
Awangarda — „Radziecka Litwa“ — 

prod. radź., godz. 14.30, 17 i 19.30
Letnie — „Sadko“, prod. radź. Począ­

tek o zmierzchu.
*

Apteka dyżurna — Społeczna nr 41, pl.
Armii Czerwo-nej 5

Pogotowie Ratunkowe — ul. Partyzan­
tów 82, tel. 09 i 22-22

Straż Pożarna — tel. 08
na poniedziałek 20.9.54 r.

* Teatr im. Jaracza — „Profesja 
Warren“, pocz. godz. 19

KINA
według informacji OZK

Polonia — „Promienie^femierci“, prod. 
radź., godz. 15.30, 17.30 i 19.30

Odrodzenie — „Strażnica w górach", 
prod. radź., godz. 17.30 i 20

Awangarda — „Radziecka Mołdawia“, 
prod. radź., godz. 17 i 19.30 ’

Letnie — „Spotkanie nad Łabą“, prod 
radź., początek o zmierzchu.

pani

Dzisiejsze atrakcje w WDK
Dziś, tak jak w każdą niedzielę, 

spotykamy się na podwieczorku wcza 
sowym w WDK.

Program zapowiada się bardzo a- 
trakcyjnie. O godz. 11-tej otwarcie 
wystawy ^ogródków działkowych, na 
której podziwiać będziąmy najpięk­
niejsze okazy wyhodowane przez olsz­
tyńskich działko wiczó w. W godzi­
nach o 11-tej i 16-tej (dwukrotnie) 
przedstawienie dla dzieci pt. „O Sz.ym 
ku i Tymku“ w wykonaniu teatru 
kukiełkowego WDK (w sali nr 49).

O godz. 15-tej słuchać będziemy 
koncertu rozrywkowego, w wykona­
niu zespołów artystycznych PZGS z 
Nowego Miasta, chóru mieszanego 
„Harmonia“, trio wokalnego żeńskie­
go i męskiego oraz orkiestry. Kolej­
nej piosenki uczyć będzie ob. K. Ro­
wiński.

O godz. 19 wystawiona zostanie 
sztuka w 4 aktach A. Makarenki pt. 
„Poemat pedagogiczny“, w wykona­
niu zespołu teatralnego WDK.

Na zakończenie — od godz. 19 do 
22-ej zabawa taneczna na estradzie 
parkowej, (cha)

Miroże - tylko na „wybór“
Każdy z nas wchodząc do sklepu 

rybnego MHM może podejść do lady 
i zażądać: „Proszę szczupaka — ale 
tylko I gatunek“ i zostanie sprawnie 
obsłużony, bowiem sprzedawca ma 
posegregowany towar według gatun­
ku i według wartości.

O cóż więc chodzi, pomyśli zapew­
ne Czytelnik, przeczytawszy tak pro­
sty i traktujący o najbardziej zwy­
czajnej rzeczy wstęp. Czyżby znowu 
o niedociągnięcia dystrybucyjne?

Nie. Tym razem o coś zupełnie in­
nego. Powyższy wstęp jest bowiem 
potrzebny do zadania Czytelnikowi 
pytania wiążącego się z tym, co napi­
saliśmy wyżej. A jednak...

Brzmi ono: „Czy rybak udający się 
na jezioro może zażądać ...poproszę do 
sieci szczupaka, ale tylko... I gatunek!

Nonsens — powiecie. Skąd można 
wiedzieć jaki plon da połów, a tym 
bardziej określić klasę ryby. Co bę­
dzie — to będzie. Na to, czy w sieć 
dostanie się szczupak o wadze 1 — 2 
kg- (właśnie tzw. I gatunek, czyli 
„wybór“), czy też 12 kilogramowy po­
strach jezior, na to rybak wpływu 
mieć nie może. A tym bardziej — 
przewidzieć nominalny efekt połowu.

Co do ilości — zgoda. Alę gatu­
nek...? Niżej podpisany był do niedaw­
na tego samego zdania. Był. Bowiem

ostatnio przekonał się, że może jed­
nak zaistnieć omawiana wyżej sytua­
cja. Naturalnie bez „zamawiania“ i 
nie z dokładnością co do jednej sztu­
ki, ale... „Poproszę do sieci szczupaka 
I gatunku“. Zacznijmy jednak wszyst­
ko od początku.

W okolicach Przerwanek, gdzie 
znalazłem się w „pogoni“ za grupą 
Instytutu Rybactwa Śródlądowego, 
przeprowadzającą obecnie wszech­
stronne badania jezior zespołu węgo­
rzewskiego (ze szczególnym uwzględ­
nieniem rozmieszczenia poszczegól­
nych gatunków ryb), spotkałem inż. 
Korzynka, który z ramienia działu e- 
konomiki i urządzeń gospodarstw ry­
backich IRS, dokonuje połowu ryb, 
nieznanymi dotychczas narzędziami 
stawnymi.

Są to „miroże głębinowe“, odzna­
czające się w porównaniu do zwykle 
stosowanych — specjalnie wielkimi 
wymiarami. Mianowicie wysokość ta­
kiej miroży wynosi 168 cm., a wejście 
— 2.25 cm. Połowy tymi narzędziami 
dają... nadspodziewane wyniki. Prze­
wyższają one zarówno pod względem 
ilości jak i jakości połowy przeprowa­
dzane przy użyciu dotychczas stoso­
wanego sprzętu.

Tam gdzie połów niewodem, ob­
sługiwanym przez 5 — 6 ludzi przy-

Tylko I gatunek

jest jednak już doświadczonym ry«Horst Sielawa choć miody wiekiem,
bakiem. Ale takiej „miroży“ w którą wchodzi tylko ... wyborowy szczupak, 
jeszcze nie widział! Przekonał się jednak biorąc sam udział w kontrolnym 
połowie.

(Do art. poniżej Miroże — tylko na „wybór“).

Społeczeństwo Olsztyna gorąco powitało
filmowców radzieckich

Jak już donosiliśmy w piątek przy­
była z Gdańska do Olsztyna dele­
gacja filmowców radzieckich w skła­
dzie: Michał Papawa, Walentyna Usza 
kowa i Siergiej Trofimow. W drodze 
z Gdańska goście zwiedzili koperni­
kowskie muzeum we Fromborku, 
gdzie byli witani przez przedstawicie­
li miejscowego społeczeństwa i mło­
dzież, 
zanki

W 
kinie 
kanie 
cami

witał dyrektor OZK — Roman Ma^ 
zur.

W odpowiedzi na powitanie głos 
zabrał Michał Papawa przekazując 
publiczności polskiej gorące pozdro* 
wienia od pracowników kinematogra 
fii radzieckiej, stwierdzając, że spo«* 
łeczeństwo radzieckie cieszy każde 
osiągnięcie Polski Ludowej i polskiej 
kinematografii. Przemówienie Michan 
ła Papawy zebrana na widowni pu* 
bliczność przerywała co chwila rzę« 
sistymi oklaskami i okrzykami na 
cześć przyjaźni polsko-radzieckiój.

Z kolei w serdecznych słowach 
zwróciła się do publiczości Walenty« 
na Uszakowa, którą w chwilę po 
tym widzowie oglądali w wyświetlo« 
nym filmie „Promienie śmierci“. Da­
la ona wyraz swemu zadowoleniu z 
zetknięcia się z polskim widzem, zwla 
szcza w czasie trwania VII Festiwalu 
Filmów Radzieckich. Publiczność ol« 
sztyńska tłumnie wypełniła salę „O« 
drodzenia“ w zupełności wykorzystu« 
jąc jedyną w swym rodzaju okazję 
rozmawiania z artystą, którego za 
chwilę ujrzeć ma na ekranie.

Po przemówieniach, dzieci szkolne 
i studenci WSR wręczyli drogim go« 
ściom wiązanki kwiatów. Podczas, 
gdy członkowie delegacji .wznosili o- 
krzyki na cześć przyjaźni polsko-ra­
dzieckiej — publiczność wstała z 
miejsc przekształcając spotkanie w go­
rącą i długotrwałą manifestację bra­
terskich uczuć społeczeństwa Olsztyna 
do ZSRR.

która wręczyła delegacji wią- 
kwjatów.

piątek wieczorem nastąpiło w 
„Odrodzenie“ w Olsztynie spot’- 
gości radzieckich z mieszka ń- 

miasta. Przybyłą delegację po-

w4 PAŹDZIERNIKA wejdzie 
nowy rozkład jazdy na kole­

jach. Zmiany jakie wprowadzone zo­
staną do tego rozkładu dotyczyć bę­
dą przeważnie pociągów podmiej­
skich. O szczegółowych zmianach po­
informujemy oddzielnie. Obecnie bo­
wiem zimowy rozkład jazdy, z u- 
względniemem ruchu pasażerskiego 
w dyrekcji olsztyńskiej, przekazany 
został do druku.

SKLEP mięsny przy ul. Stalina 
(róg Mazurskiej) znajduje się od kil­
ku tygodni w remoncie. Po jego za­
kończeniu przekazany zostanie admi­
nistracji MHD, która ma zamiar urzą 
dzić w dawnym sklepie mięsnym 
nocny sklep spożywczy.

TYM razem na gościnne występy 
do naszego miasta zapowiedzieli przy 
jazd satyrycy poznańscy. Wystąpią 
oni w Olsztynie w dniach 22 i 23 bm 
z programem pt. „Na swojską nutęa. 
W czasie wieczoru usłyszymy w wy­
konaniu 9 osobowego zespołu satyry­
ków poznańskich teksty: Wiecha, Go 
zdawy, Jurandota, Słomczyńskiego, 
Wiktorczyka i innych. Występy zor­
ganizowane zostaną w sali WDK. 
Przedsprzedaż biletów w „Orbisie“

„UWAGA, uwaga! Autobus do 
Lidzbarka odchodzi ze stoiska... itd. 
Taką popularną formę informacji za­
stosowała od niedawna służba stacyj 
na na dworcu PKS w Olsztynie. Ini­
cjatywie tej trzeba przy klasnąć z 
jednym tylko zastrzeżeniem. Jak in­
formować — to wyraźnie. A niestety, 
głos męski zapowiadający planowane 
odjazdy autobusów informuje niezbyt 
wyraźnie. '
wina, lecz głośnika.

MIEJSKA biblioteka publiczna na

OD 
życie

swych stałych bywalców, że czytel­
nia przy bibliotece czynna jest obec­
nie również w każdą, niedzielą od 
godz. 10 do 14-tej. (zb)

„ il _____ ___ _________
Możejednak to nie jego miasta z r. 1808, monety, dawne wy- 

dawnictwa.
* -------- -T W innej części muzeum oglądać

okres jesienno-zimowy powiadamia można wykopaliska staro-pruskie z

Jeśli będziesz uj Kętrzynie
zwiedź tamtejsze muzeum

(r) Jednym z najmniej może znanych | XIII w., odnalezione 
w naszym województwie muzeów — ~ ' 
jest muzeum mieszczące się obok pl. 
Wolności w Kętrzynie. Nie Jest ono 
tak imponujące jak muzeum mazur­
skie w Olsztynie lub w Szczytnie, nie­
mniej posiada niemało eksponatów 
dowodzących polskości ziemi kętrzyń­
skiej.

Znajduje się tu m. in. wzmianka z 
„Podróży historycznych po ziemiach 
polskich“ Juliana Ursyn-Niemcewicza 
z lat 1811—1820, w której czytamy, że 
„od Rastenborga (Kętrzyna — przyp. 
red.) aż po granicę lud mówi po pol­
sku z akcentem mazurskim“. Są tu 
liczne dzieła Wojciecha Kętrzyńskiego, 
który aczkolwiek pochodził z Giżycka 
— uczył się w Kętrzynie. Od nazwi­
ska jego pochodzi obecna nazwa mia­
sta.

Muzeum posiada liczne mapy, szki­
ce, druki, malowidła, obrazy. Jest tu 
m. in. malowidło przedstawiające 
wkroczenie do Kętrzyna wojsk napo­
leońskich, ceramika średniowieczna, 
zbroje rycerstwa z XVI—XVIII w. 
Zachowały się ogromne klucze bram 
miejskich Kętrzyna, ułożona w języ­
ku polskim rota przysięgi obywateli

— w Równinie 
Dolnej pow. Kętrzyn i przedmioty 
codziennego użytku, pochodzące z cza­
sów krzyżackich.

Muzeum kętrzyńskie w 1953 r. zwie­
dziło 8.502 osób, podczas gdy w r. 
1948 zaledwie 165. Organizowane są 
tu wystawy z okazji różnych rocznic 
czy uroczystości.

Dalszemu rozwojowi muzeum nie 
sprzyjają trudne warunki lokalowe. 
Prawdopodobnie jednak znajdzie ono 
odpowiednie lokum w wyremontowa­
nym zamku.

Dzisiejsze imprezy sportowe
Dzisiejsza niedziela sportowa bogac­

twem imprez nie będzie wcale ustępo­
wała ubiegłej.

Impreza lekkoatletyczna jest po­
myślana jako mistrzostwa okręgu; 
stąd doskonała okazja do obejrzenia 
pojedynków na wysokim poziomie 
jak również i podsumowania pracy 
olsztyńskich kół sportowych i rad 
okręgowych zrzeszeń sportowych w 
tej popularnej dziedzinie’ sportu.

Mistrzostwa Warmii i Mazur w lek 
koatletyce, rozpoczęte w sobotę na

nosił w wyniku całonocnej pracy do 
100 kg mieszanej ryby, w której 
„wybór“ nie przekraczał 30 proc, 
(resztę stanowiła drobnica), inż. Ko- 
rzynek wspólnie z jedną siłą po 
mocniczą uzyskali przy zastosowa­
niu miroży głębinowych 100 — 170 
kg. „wyboru“, w czym I gatunek 
szczupaka wynosił ok. 80 proc.
Narzędzia te, skonstruowane w wy­

niku długotrwałych badań, przezna­
czone są specjalnie dla łowisk na je­
ziorach, które są mocno zarośnięte, 
czepiste, górzyste (góry podwodne) i 
nie nadają się do ciągnięcia niewo­
dem. A takich wód mamy w naszym 
województwie jeszcze sporo. Wspom­
niane wyżej, charakterystyczne ich 
warunki sprawiają, że eksploatacja 
tych jezior jest niezmiernie uciążliwa 
i nie daje właściwych wyników. Sto­
sowanie miroży głębinowych ma szcze 
gólne znaczenie tam, gdzie zespoły 
rybackie, celem ochrony tarlisk, łąk 
podwodnych i młodzieży — ogranicza­
ją połowy niewodem.

No dobrze — powiedzą Czytelnicy 
zapewne w tym miejscu. Wszystko to 
jest niewątpliwie ciekawe. Ale gdzie 
zapowiedziane we wstępie „sztuczki“ 
z namawianiem ryb, aby do sieci 
pchał się tylko... „wybór“?

Właśnie do tego dochodzimy. Tylko, 
że nie mamy tu do czynienia z żad­
nymi „sztuczkami“. Wszystko jest 
wynikiem szczegółowych badań, pro­
wadzonych na specjalnie wybranym 
w tym celu jeziorze Wilkus koło 
Przerwanek.

Wyniki ich opłaciły sowicie ponie­
siony trud. Teraz bowiem można już 
na Wilkusie łapać rybę, właśnie „na 
zamówienie“. W jaki sposób?

Szereg doświadczeń pozwolił stwier­
dzić, a praktyka to potwierdziła, że ry­
by zerują w zależności od swej wiel­
kości na określonych poziomach wo­
dy i... skrupulatnie przestrzegają 
swych rejonów. Np. na jeziorze Wil­
kus, gruby szczupak trzyma się na 
głębokości 5 — 8 m, przy czym wię­
ksze sztuki (7 kg) bazują w rejonie 
5— 6 m, podczas gdy już na 7 — 8 
metrach żerują sztuki ważące 4 a na­
wet mniej kg. Natomiast leszcz po­
wyżej 3 kg trzyma się na 9 m lub 
głębiej. Wystarczy więc miroże opuś­
cić na właściwą głębokość, aby otrzy­
mać pożądany gatunek ryby.

O tym, że tak jest rzeczywiście w 
praktyce, mieliśmy możność przeko­
nać się 14 bm. asystując przy kon­
trolnym połowie. Na przeszło 30 kg. 
złowionego szczupaka, tylko jedna 
sztuka ważyła ponad 3 kg. Resztę 
stanowił sam „wybór“, przy czym 
różnice w wielkości poszczególnych 
sztuk wahały się w granicach 3 —

1 cm. A waga? Wszystkie od 1,5 do
2 kg. Tak więc łowienie tylko „wy­
boru“ nie jest żadną „sztuczką“, ale 
wynikiem specjalnie prowadzonych 
w tym celu doświadczeń, które u 
wieńczone zostały pełnym sukce­
sem.
Jak wygląda zastosowanie miroży 

głębinowych na szepszą skalę i jakie 
są praktyczne wyniki połowów?

Oto parę cyfr:

Połowy prowadzone niewodem na 
jez. Zofiówka (zesp. Węgorzewo) 
przyniosły w dniu 17. 8. br. — 30 
kg, 18. 8. —- 23 kg, a 20. 8. — 71 kg. 
Tymczasem na minusie (trudniej­
sze do stosowania niewodu) osiąg­
nięto: 6 bm. — 81 kg, 8 bm. — 144 
kg, a 10 bm. — 77 kg, przy zasto­
sowaniu... miroży głębinowych. Pro­
cent wyboru przekraczał... 70.
No i jak, drodzy Czytelnicy? — 

Przekonaliście się (teraz, że można „za­
mawiać4 rybę do sieci?

T. -Doświadczeniami inż. Korzynka, ba­
daniami Instytutu Rybactwa Śródlą­
dowego zainteresuje się niewątpliwie 
Centralny Zarząd Rybactwa, tym bar­
dziej, że po przeprowadzeniu indywi­
dualnych badań każdego jeziora, no­
wy sprzęt wszędzie może znaleźć właś­
ciwe zastosowanie, przynosząc kolosal­
ne korzyści gospodarcze, zwiększając 
wartościowo i jakościowo efekty po­
łowów, pozwalając na racjonalną ho­
dowlę właściwych gatunków ryb.

Opracowanie racjonalnego i ekono­
micznego połowu mirożami głębino­
wymi, to tylko jeden skromny wyci­
nek prac doświadczalnych, prowadzo­
nych przez olsztyński Instytut Ry­
bactwa Śródlądowego i stacje biolo­
giczne. Badania tych placówek nau­
kowych nad praktycznym zastosowa­
niem różnorodnych środków, zmierza­
jących do dalszego rozwoju naszej go­
spodarki rybnej, są daleko szersze, a 
uzyskane już wyniki — rewelacyjne.

Ale o tym już następnym razem.
Wł. M.

stadionie Kolejarza, zgromadziły na 
starcie blisko 300 zawodników z ca­
łego województwa. Niedzielne poje« 
dynki oglądać możemy już od godz* 
10-tej.

Pięściarskie mistrzostwa wojewódz­
kie juniorów rozpoczęły się już w pią« 
tek w sali sportowej GWKS przy ul. 
Artyleryjskiej nad jez. Krzywym, 
Dziś o godz. 18-tej odbędą się poje­
dynki finałowe.

Druga ciekawa impreza to mecz 
trzecioligowy o godz. 16-tej na sta­
dionie Kolejarza. Spotkają się nasi 
Gwardziści ze Stalą Okęcie. Kolejarz 
Olsztyn wyjeżdża do Warszawy i„, 
chyba przywiezie stamtąd dwa cenna 
punkty, „uciułane“ na tamtejszych 
Budowlanych.

O 14-tej 
będzie się 
Budowlani 
tzyn.

. Nad jez. 
siadający _ ___
będą o nie w regatach. O palmę pierw-^ 
szeństwa ubiegać się będą zawodnicy 
Spójni, Budowlanych i Kolejarza.

I wreszcie o 14 zobaczymy najlep« 
szych kolarzy szkolnych kół sporto­
wych ZS Zryw, którzy w wyścigu szo­
sowym na dystansie 50 km Olsztyn— 
Olsztynek i z powrotem stoczą poje­
dynek o mistrzostwo zrzeszenia, (se)

i

na stadionie Kolejarza od- 
poza tym- mecz A klasyi 
Olsztyn — Gwardia Kęt«

Krzywym żeglarze nie po- 
klas sportowych walczyć

Ogłoszenia drobne
KUPNO

Motorek do kajaka kupię. Świerczewski
Jerzy. Pabianice, Bugaj 6. k 4950-1

Redakcja i Administracja. 
Olsztyn, id Mazurska tu 1 
cel 35 48 I 25-23 Odpowie­
dzialny za pismo. Komitet 
Redakcyjny Wydaje Insty- 
nt Prasy Czytp’i.mk**

Prenumerata miesięczna zl 5 - . Za­
mówienia 1 wpłaty na prenumeratę 
przyjmują wszystkie urzędy pocztowe 
oraz listonosze Ogłoszenia drobne zł 
1.50 za wyraz wymiarowe za tekstem 
zł 3.— za 1 mm, specjalne zł *8 - za 

wiersz Konto PKO 1-717/110.
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